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Zycie z dnia na dzień — bez jntra — wiecznych 
zawodów ale i. .. wiecznój nadziei, — w żadnym może 

kraju nie przybiera tak wielkich rozmiarów jak w na
szym ; również i w żadnym innym, bezpośrednio a nie
zależnie od jednostek zachodzące okoliczności, niespy- 
chają tak swych ofiar z drogi prawidłowego rozwoju.

Widząc jednak jak potężne drzewa walą się za pod
muchem wiatru — któż się zdziwi, że wątłe łupiny 

ulegają wirom rozhukanej fali?

Jeden mały kamyk wykoleja najcięższy pociąg — 
odrobina dynamitu sprawia niesłychane do koła zni
szczenie. Nikt jednak niepomyśli obwiniać pociąg, lub 

wysadzone w powietrze ofiary.

To życie, pędzone w niezwykłych warunkach — 
tych ludzi, którzy je do dziś jeszcze wiodą — będę przed

stawiał czytelnikom w obrazkach, których pierwszej 
seryi, tom pierwszy tu podaję, ufny że mi przebaczą, iż 
tak niespodziewanie zrywam z nich zasłonę zapomnienia.

Kochając — cierpieli; cierpiąc — kochali .... wiele 

więc powinno im być odpuszczone.

Pisałem w Lindau, w sierpniu 1878 r.

F. K.





CHWILA WIARY.

URYWEK.

P. Hila:remu F... i Adamowi S... 

w C.......................

na pamiątkę częstych rozmów prowadzonych z nimi w tym przedmiocie, 
wdzięczny za szczere, z serca płynące uwagi

AUTOR.

Od Wydawcy.

Tom II. zawierać będzie trzy większe, pełne dra

matycznych obrazów powieści a mianowicie:

1. Dick (kilka kartek z życia psa).

2. U c z en ni ca meg-o p r z y j aciela.

, 3. Ernestyna Tarcy.





CHWILA WIARY.

UKYWEK.

P. Hilaremu F... i Adamowi S... 

w C....................

na pamiątkę częstych rozmów prowadzonych z nimi w tym przedmiocie, 
wdzięczny za szczere, z serca płynące uwagi

AUTOR.





,,Chociaż ust miljon bluźnierstwem zionie, 
Chociaż ksiąg’ miljon zwątpienie szerzy — 
Tli święta iskra w człowieczym łonie: 
Szczęśliwy kiedy kocha i . . . wierzy!

,,Gdy świętość piersi zakażą zbrodnie, 
Wzrok olśni wiedzy świt — błyskawica — 
Gdy wszystkich uczuć zgasną pochodnie, 
Wszystkich uroków wyschnie krynica.

,,I na tćj drodze cierni, bez końca, 
Lodowych badań skalpel zaświeci . . .
Choć rozum górą, sercu .... brak słońca 

Które jaśniało nad czołem dzieci.

,,Żal się łzą oczu nieraz wychyli, 

Mędrcom, tęsknotą naznaczy twarze - 
Tęsknotą za tern, co ojce czcili,
Co z naszą sławą szło niegdyś w parze.

,,I wspomną domek rodzinny, stary,
Z rówieśnikami w polach gonitwę —
Znany, na wzgórzu, w wiankach, znak wiary 

Matki całunek i jej modlitwę.

,,I wspomną jeszcze ten hymn gromowym), 
Te święte, ludzi w pancerzach, godła — 
Pieśń, co pierś grzejąc ufności słowy,
Nasze rycerstwo pod Grunwald wiodła !u

m) Boga Rodzico i t. d.

1+
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Dość długi i dość udatny wierszyk, którego tu siedm 
strofek wam podaję — wpadł mi w końcu zeszłego roku 
w ręce, w mieszkaniu mego przyjaciela Stefana R, . . . 
literata.

Tak — i Stefan należał do tćj wielkiój rodziny szermierzy 
pióra — próbował sił swych na tern pełnem gorzkich 
zawodów polu, z domem przytułku lub łożem w lecznicy 
w perspektywie.

Tak jak ja niegdyś, i on napisał swych ,,Rozgrze- 
szonychu i tak jak mnie, leżeli mu oni kamieniem na. 
sumieniu.

Spotykałem się z nim rzadko bardzo.

Po strasznych dniach 1870 i 1871 r. we Franeyi — 
los zjednoczył nas na chwilę w Wiedniu; w 1875 r. 
w Warszawie a w początku 1878, we wspólnej wycieczce 
w okolice Białego morza.

Sród skwaru Algierskiój pustyni, czy też śladami 
niedźwiedzia, brnąc po arszynowym śniegu na wspaniałych 
stepach lewego brzegu północnej Dźwiny — miał zawsze 
wieczną swą cygaretkę w ustach — szyderczy uśmiech 
błądził mu po twarzy - ciemne oczy ciskały chmurne 
płomienie.

Z równą obojętnością i znudzeniem kołysał się w 
meksykańskiej siatce śród ogrodów jakiej tiendy Texasu, 
jak i podziwiał bogactwa Sołowieckiego klasztoru, rzuconego 
na wyspę białego morza, jak olbrzymi duch wiary, ze 
złotćmi skrzydły zanurzonemi w błękicie.

W październiku r. z. mieszkał w Stuttgarcie i tam 
to, zaszedłszy go odwiedzić, przeczytałem wierszyk 
powyższy.

— Od jakiegoż to czasu, mój Stefku, pisujesz podobne 
poezye? . . . spytałem od niechcenia.

Poczerwieniał trochę ale odpowiedział spokojnie:
— Od czasu jak wierzę ....
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—-W co ? . pytałem dalój,
— Od czasu jak wierzę! . . powtórzył z naciskiem, 

patrząc mi łagodnie lecz stale i prosto w oczy.
Pochyliłem głowę w milczeniu.
Stefan stał się dla mnie rodzajem olbrzyma.

— Po tóm co pisałeś lat temu kilka? . . . zacząłem 
znów po chwili.

— A ty? . . .
— Ja, to co innego ! Wybuchnęła raz krew gorąca — 

wyszumiała pierwsza młodość i lat cztery już zacieram 
smutne wrażenie. Wykolejony w życiu, postanowiłem 
wrócić na drogę i wierzę iż za chwilowe uniesienie, niebędę 
cierpiał życie całe.

— Tak samo zemną prawie; tylko że cały szereg 
dawnych wspomnień — wszystkie uroki lat dziecinnych — 
rozbudziło we mnie nie zdanie ogółu, że nadużywam 
zdolności pisania na złej je pożytkując drodze — nie 
zarzut, iż trwonię te zdolności na bezpłodnćj niwie i że 
źle pracuję dla dobra drugich ....

— Więc cóż ? . . .
— Nawróciła mię, jedna niemiecka .... kula.
— Nierozumiem cię Stefku.
— Pamiętasz-źe bitwę pod Coulmiers, we Francyi?
— Dla czego zapytujesz o to?
Potarł ręką czoło — jak człowiek chcący zeń spędzić 

natrętne myśli.
— Słuchaj, rzekł nagle: dużo masz dziś czasu? . .
— Nawet do jutrzejszego rana, mój drogi.
Uśmiechnął się.
Tak wiele mi go nie potrzeba; godzina lub półtorej — 

wystarczy. Jeżeli więc chcesz, opowiem ci to, jednakże 
pod warunkiem . . .

Żadnych warunków Stefku! Z góry ci bowiem oświad
czam, iż najprawdopodobniój opowiadanie twe kiedyś 
spożytkuję.
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Pomyślał jeszcze chwilę.
Potem — wyjął z biurka maleńką szkatułkę, otworzył 

ją i pokazał mi wewnątrz cztery przedmioty:
Paczkę listów związanych czarną wstążeczką — 

fotografę — o dziewięciu mniój więcej calach kwad. 
powierzchni, złotą blaszkę i . . . ową sławną kulę, spłasz
czoną prawie zupełnie . .

Chciałem wziąć to wszystko w ręce.
Zatrzymał mię.
— Daruj ! rzekł spokojnie. Są to moje relikwie — 

rzeczy najdroższe — nikt się ich dotknąć nie może.
Patrzałem na Stefana zdziwiony,
—- Te listy są od . . . matki mojej — ciągnął 

dalej — fotografia drogie jej wyobraża rysy; na tej 
blaszce złotój, jak widzisz, jest wyryty i emalją napusz
czony obraz Chrystusa, a kula .... no siadaj i słuchaj 
mego opowiadania — dowiesz się rzeczywiście dziwnych 
rzeczy!

Wziął fotografję i trzymając w ręce, pokazał mi ją 
dokładnie :

Przedstawiała kobietę już w podeszłym wieku, a 
miłych, pełnych szczerości i łagodności rysach twarzy.

Ciemne oczy staruszki były łzą przyćmione, na licu 
wyryty smutek głęboki.

,,Widzisz mój kochany, mówił Stefan: ojca straciłem 
mając zaledwie lat jedenaście.

,,Niemiałem ani brata, ani siostry — została mi więc 
tylko . . . . ona.

,,Nie miejsce tu dziś i nie pora1 opisywać ci bez
graniczne przywiązanie do mnie tój biednój kobiety.

,,Kochała mię miłością tern silniejszą że podwójną l 
matki i . . . polki.

,,I marzyła złotą przyszłość dla swego dziecięcia.
,,Widziała je wzrastającem na pożytek braci — 

spłacające potem dług rodzinnćj ziemi.u
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,,Niebyło ofiary, niebyło poświęcenia przed któremi 
cofnęła by się ta święta kobieta - ta szalenie miłująca 
swą ziemię polka.

,,Słusznie mówiłeś niedawno mój Feliksie pisząc o 
wychowaniu: nauczmy dziewczęta nasze kocbać rodzinną 
ziemię, nie wydzierajmy im ojców wiary — a przyszłe 
żony i matki dadzą nam znów żelazne młode pokolenie.

,,Matka moja była z tego szeregu niewiast, któremi 
szczyciła się dawna Polska, które miały Boga w sercu, 
modlitwę na ustach — dłoń zawsze otwartą dla nie
szczęśliwych.

,,Kobiety takie, przy wszystkich surowych cnotach 
Spartanek, miały wszystkie najwznióślejsze przymioty 
Chrześcijańskiego serca.

WI dla tego to z łona ich powstawały owe olbrzymy 
miłości i wiary, których nam świat zazdrości, które z 
naszego narodu stworzyły niegdyś mur granitowy przeciw 
pogaństwu i ciemnocie.

,,Lecz dość o tern — a niemyśl że przesadzam.
,,Patrz na dzisiejsze karłowate pokolenie — patrz 

na te lalki w katarynce pozytywizmu, nakręcane kluczy
kiem równo-uprawnienia ! . .. G’est vraiment pitoyable! 
jak mówią Francuzi.

,,Z porcelanowych cacek tych, odzianych w paryskie 
stroje -— mamy i będziemy mieli automaty grające na 
fortepianie, paplające przynajmniój pięcioma językami — 
tańczące układnie jak owe berlińskie Sznapsle, Friedle i 
Diany — pieski, które niedawno po świecie obwożono — 
będziemy jeszcze mieli znakomite artystki na deskach 
komedyi życia ale .... ani jednej Chrzanowskiej ! . . ani 
jednój z całego Panteonu tych żon i matek, które umiały 
być tak skromnemi w szczęściu a tak wielkiemi w niedoli!

,,Matka moja była jeszcze na dawny sposób wychowana.
,,Głęboka wiara w Boga, wyrodziła w niej głęboką 

w przyszłość wiarę.

’"j Piękne moje czytelniczki raczą mieć żal na te ustępy — 
tylko do mego przyjaciela, Stefana E,...
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,,G-dy huragany życia rzuciły mię w świat szeroki — 
gdy bez przewodniej gwiazdy w tej pielgrzymce, na 
każdym kroku spotykałem zawady — co dnia nowe 
rozczarowania i zawody nowe, i co dnia także gorzkło 
moje usposobienie, dziczał charakter, tchnęło cynizmem 
serce a pierś była tak pusta i tak niedolą skołatana, że 
w niej żadne echo, nawet rozkosznych a smętnych 
wspomnień z ojczyzny już niemogło znaleźć odgłosu — 
matka moja pisywała mi długie, pełne wiary i pociechy 
listy.

,,Jeżeli bluźnierstwa, któremi rzucał w świat chory 
wędrowiec, pewno łzy jej wyciskały, truły życie i 
bieliły przedwcześnie włosy — w listach jej były 
zawsze dla syna: skarby niczem niewzruszonego przy
wiązania i słowa niewzruszonej wiary!

Wyjął jeden z listów, rozwinął go i odczytał mi 
zakończenie:

,,Płaczę i modlę się . . .
,,Płaczę, bo cierpię ... bo mnie dręczy twoja nie

dola ; a modlę się, bo mam w lepsze jutro wiarę. W dniu 
w którym przypomnisz sobie żem ci chłopięciu, krzyż 
kładła na czole i że tego świętego znaku zetrzeć ci się 
z czoła niegodzi . . . będziesz szczęśliwy.

,,Ty, mój biedny, niemodlisz się już od lat wielu — 
wielu bardzo. Wiem to. Wiem także, iż do wiary 
zmuszać niemożna; ale ,utracona — wróci z pewnością, 
dziś czy jutro. Ja w to wierzę. Choć więc ty synu 
niemodlisz się ... . nic nieszkodzi. Ja ztąd, co chwila, 
modlę się za ciebie. Modlę się gorąco i szczerze a Bóg 
mi widocznie przedłuża to nędzne życie choć jestem 
stara i cierpiąca ... W naszym kościółku, na Lesznie, 
tu w Warszawie -r- gdzie niegdyś dziecko, klęczałeś 
przy mnie synu — zaczerpuję pod krzyżem co dzień 
nowe siły i z dziś na jutro nowe w schorzałą pierś 
wstępuje życie.

Nieumrę jeszcze . . . ah, nie ! . . bo gdybym dzisiaj 
spoczęła przy twym ojcu . . . . któżby odwracał gromy
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od twój biednej, szalonój głowy, kto szeptał tysiąc razy 
co dzień, w tern tu nędznóm poddaszu: panie! tam, 
daleko, na krańcach ziemi . . . wszystko moje błądzi 
po bezdrożu . . . wszystko co kocham! . . . Tam mój 
syn i błagam cię o panie! na mnie skieruj gniew twój 
i niech na mnie, bardziej jeszcze zacięży twa prawica! . . . 
Dla niego — poczekaj jeszcze ... ja mu wymodlę 
nawrócenie ....

W małym saloniku Stefana nastała głucha cisza. 
Umilkł, a ja nieśmiałem za silnem nawet tchnieniem 

mieszać tego spokoju świętych wspomnień, takiój wiary i 
takiej boleści.

Wyjął obrazek ze szkatułki i opowiadał dalój :
,,Pamiętasz, w dniu owym, gdy rozbiliśmy korpus 

dzikich Bawarów? . . . pamiętasz rozpaczliwe nasze 
pię,ciokrotne napady na zamek Bacon — rzeź w nim 
w dziedzińcu, w przysionkach i we wszystkich niemal 
salach zgranatowanój już i płonącej tój wspaniałej budowy?

,,Świt owego dnia był błędny, mglisty — drobny 
śnieg pruszył uparcie — wiatr ostry, gwałtowny, rzucał 
nam go w oczy — oślepiał nim prawie.

,,Jak widm szeregi mknęły szturmowe kolumny w 
bój zacięty.

,,Po skrzydłach postępowały długie artyleryjskie po
ciągi — tu i owdzie, pod zasłoną na prędce usypanych 
wałów, odprzodkowywano działa — z głuchym szmerem 
na głównym froncie bojowój linji, osadzano na matowych 
lufach broni, jak srebro połyskujące, w kształcie szabel 
bagnety.

,,Na wzgórzach, za nami, czerniały półkolem nowe 
jeszcze bataljony — to rezerwa zajmowała swe obser
wacyjne stanowisko.
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,,Pułk nasz, jak to sobie przypominasz pewnie, pod 
zasłoną Bakońskiego lasku, miał w danej chwili, bądź 
co bądź, zdobyć środkową bawarską, połową redutę.

,,G siódmćj — gdy szarzało zaledwie — przywie
ziono nam pocztę — dla wielu .... ostatnią.

,,Pułk ustawiony szwadronowym frontem — tyłem 
do Bakonu, dostał tylko co pozwolenie zejścia z koni, i 
zaczęto gotować ulubioną kawę.

,,Ty byłeś wtedy —- jeżeli się niemylę, zajęty jeszcze 
żegnaniem naszych gospodarzy z Maimy a może tylko 
pięknćj ich córki . . . Klary.

,,Ach, mój drogi! gdy krótki, potrójny dźwięk trąbki 
oznajmił nam pocztę —- ręczę ci, iż naszych siedmset 
serc, jak jedno, żywiój uderzyły.

,,W powietrzu czuć było aromat wybornej Mokki — 
za godzinę najdalej, w szalonym pędzie naszych poczci
wych, berberskich rumaków, drogich towarzyszów dalekich 
wędrówek po stepie, mieliśmy rzucić się na dwanaście 
dział niemieckich, ziejących śmierć do koła —- za godzinę, 
mieliśmy być zdziesiątkowani — umierać z bagnetem w 
piersiach wołając: niech żyje Francya! . .niech żyje 
Polska! i krwią naszą uświęcać wiekowe dla Gallów przy
wiązanie ...

,,A jednak, gdy zaczęto czytać głośno adresa listów, 
wiarusy o ulubionej kawie i o straszliwej śmierci zupełnie 
zapomnieli.

,,Każdy żołnierz, każdy oficer, biorąc list do ręki, 
pomyślał lub szepnął z cicha: po bitwie . . . odpiszę.u

,,A iluż nieodpisało ? . . .
,,Przy żywćm, jasnćm Ognisku, oparty o bliskie 

drzewo, marzyłem .... o ziemi na wschodzie !
,,W wigilję dnia tego, skleciłeś nam wierszyk, p. t 

,,Skon na stepieu i rzecz dziwna, słowa z majaczeń 
umierającego żołnierza o rodzinnej ziemi, wryły mi się w 
pamięć od razu .... przyszły na myśl w chwili gdy 
zawołano :
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,,Porucznik Stefan R paczka z Polski.a
Urywka zeń, do dziś niezapomniałem:

..............,,Jej pocałunek marzyłem wczora . . .
Uścisk rozkosznej pełen słodyczy 

Byłem tam we śnie: wieczorna pora . , .
Dziaduś różaniec przy ogniu liczy . . .
U stóp znajomy mi pies lega wy
Co był tak niegdyś na łowach szparki . . .
Na ścianie szabla................ ślad przeszłej sławy . . .
I dwie donośne, na krzyż janczarki!

. . . . , ,,Ona ... w zadumie . . . jak posag z spiżu . . _ 
Wiek ciało biednej ku ziemi zgina . . .
Łzawy wzrok zawisł na Pańskim krzyżu,
A usta .... szepczą wciąż imię syna! . .

— Zła go znać gwiazda w stepy powiodła! —
I patrzy na krzyż, wierząc że skróci 
Ból, że wyczyta z świętego godła:

Czy syn powróci . . . kiedy powróci! . . ,u

,,Zbudzony z marzeń, rozerwałem gorączkowo drogą, 
posyłkę: była w niej fotografja, list krótki i ten, na złotej 
blaszce, obrazek Zbawiciela.

Wziął list ze szkatułki i przeczytał mi go:
,,Drogi Stefku !

,,Drżę na myśl samą, że może już będzie za późno l 
Poczta za chwilę odchodzi, w kilku więc tylko słowach 
rzecz ci tę wyjaśnię:

,,Widziałam cię na ośnieżonem polu — na pół przy
walonego zabitym czarnym koniem ... z ust płynęła ci 
krew potokiem; do koła wrzał bój zacięty. Jedni z 
walczących byli w ciemnych hełmach z zielonómi kitami, 
drudzy, w purpurowych francuskich czapkach na głowie. 
O kilka kroków ustawione działa, ziały słupami ognia i 
dymu.
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,,Posyłam ci obrazek nasz rodzinny. Twoi przodkowie 
nosili go pod zbroją, na piersiach ; — jeden z nich miał 
go pod Wiedniem — jeden w legjonach Dąbrowskiego 
we Włoszech, jeden ..... Przerywam mój Stefku — 
zaklinając abyś go zaraz umieścił pod mundurem. Mam 
przeczucie, że w tych dniach wielką stoczycie bitwę . , . mój 
Boże . . . aby tylko niebyło za późno ! . . .

,,Ja jestem tak cierpiąca, że od dni już wielu nie- 
opuszczam mego pokoiku; w domu jednak modlę się za 
ciebie, modlę się bez przerwy ....

,,Słuchaj Stefku — nieśmiej się i nieszydź twym 
zwyczajem z tego co nazywasz przesądem starój kobiety; 
zrób to dla mnie i noś ten obrazek. Ja mam trochę, 
dużo nawet żalu do ciebie za to, żeś pierwszy w naszój 
rodzinie ośmieszył i sponiewierał w twej książce to co 
przez lat tysiąc, dwieście rycerskich pokoleń kochało i
czciło Dnie moje policzone .... przebaczam ci i
błogosławię, lecz zawsze noś ten obrazek, pamiętając że dla 
twej matki był relikwią i że bardzo kochać musi syna, 
gdy się z tym skarhem, w godzinę już śmierci prawie, 
dobrowolnie rozdziela.

,,Stasia ci się przypomina . . . odpisz na jej ręce czy 
mnie straszne nie zawiodło przeczucie."

,,Zaledwie skończyłem czytać — głuchy łoskot dalekich 
strzałów doleciał nas od strony Coulmierskićj drogi: 
łańcuch to naszych tyraljerów rozpoczynał krwawą Epopeę 
owego dnia.

,,Około dziewiątej, adjutant d’Aurelie de Paladines’a 
przywiózł pułkownikowi rozkaz do natarcia.

,,Pod zasłoną lasku, zbliżyliśmy się stępem na pięćset 
metrów do reduty i siedmset koni spadło jak huragan 
stepowy na wroga.

,,Mieli jednak Bawarowie cały bataljon strzelców dla 
zasłony i mimo tak małej odległości, dwa razy powitał 
nas deszcz kul i dwa razy łamały się zdziesiątkowane 
szwadrony.
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,,W chwili jednak gdy strzelcy poszli w rozsypkę i 
zaczęliśmy rąbać artylerzystów — jeden z nieb pchnął 
mię bagnetem w sam środek piersi.

,,Pchnął i . . . zgłupiał z podziwienia.
,,Bagnet złamał się przy lufie.
,,Nim go zdołałem dosięgnąć pałaszem, rzucił się

0 kilka kroków w tył, zmierzył do mnie i padł strzał 
niosący mi śmierć pewną.

,,Poczułem na piersiach odurzające uderzenie i wylatując 
z siodła, straciłem przytomność zupełnie.

,,Gdym wrócił do zmysłów — spostrzegłem obok, mego 
biednego ,,Sokołau z poszarpaną czerepem granatu piersią. 
Krew zalewała mi usta, ale . . . niebyłem ranny . . .

,,Przy mnie klęczał nasz poczciwy lekarz de Roselles 
trzymając w ręku sondę i złoty mój obrazek, pogięty i 
krwią zbryzgany.

,,Patrz, patrz, poruczniku! zawołał śmiejąc się:
1 bagnet i kula, zatrzymały się na tćj blaszce. Masz 
szczęście szalone .... niejesteś wcale ranny.

,,Podano mi świeżego konia i chwiejąc się jeszcze 
trochę, z kłującym bólem w piersi, dosiadłem go jako 
tako.

,,Zdobytą bateryę zaraz na Niemców obrócono a 
my, wróciliśmy na dawne stanowisko.

,,Oto, widzisz mój drogi, w kilku słowach moja 
przygoda!

,,Nazwij to zbiegiem okoliczności — szczególnym 
trafem .... czem chcesz nareszcie — dla mnie, ocalenie 
to, ocalenie podwójne od niechybnej śmierci, stanowi 
epokę w życiu. -

,,Od owego dnia .... wierzę.
— Lecz proszę cię Stefku! daruj pytanie moje — 

co się z matką twą stało .... co ze Stasia poczciwą?
,,W miesiąc po ukończeniu kampanji, przyjechała do 

Orleanu gdzie mieszkałem wtedy stale.
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,,Była w żałobie .... śliczna smutkiem swym i 
wielka prostotą i poświęceniem kochającego serca.

,,Matka twoja, już tam Stefanie! rzekła wskazując 
na niebo. Myślałam że lżój ci przepłynie życie, gdy 
!będziesz miał przy sobie kogoś co jój zamknął oczy, 
przejął ostatni pocałunek i usłyszał ostatnie słowa miłości, 
błogosławieństwa dla syna i jeszcze..............

Umilkła — łzy puściły jej się z oczu.
— I jeszcze .... Stasiu?
— Słowa zupełnego .... przebaczenia!
— A Stasia była sierotą i prócz matki mojój, nie- 

miała nikogo na świecie.
I raz pierwszy spojrzałem na blade, blądwłose dziewczę, 

oczami szczerej życzliwości.
Miało na szyi maleńki złoty krzyżyk z turkusami, 

zawieszony na aksamitnej wstążeczce — na palcach dwie 
mocno już zużyte obrączki ślubne.

I krzyżyk i obrączki poznałem od razu.
— Stasiu, chcesz być moją żoną . . . Stasiu? . . .
— W obec prawa? ....
— Iw obec Boga także ....
Drobne, śliczne rączki sieroty, oplotły mi szyję i 

szepnęła drżąc cała:
— Dobrze, jeżeli co dzień, wspólnie, modlić się 

będziemy za tę co cię tak kochała i co tak wierzyła 
w twe nawrócenie !

Otworzył drzwi w głębi i zawołał w stronę dalszych 
pokojów :

— Stasiu! proszę tutaj na chwilę.
Śliczna, młoda kobieta, rumieniąc się na widok obcego, 

weszła do saloniku.
Za nią weszła i wiejska dziewczyna z Mazowsza — ze 

:znaną kraciastą chusteczką na głowie, w błękitnym staniku 
i szarej, kamlotowój spódniczce. U gorsu, na białej koszuli, 
niebrakowało wstążek i korale czerwieniły się na szyi.
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Na ręku trzymała trzyletniego malca, który się kazał 
ustroić w tekturowy kask ułański i przypasać sobie do 
boku ogromny pałasz .... także tekturowy.

U państwa Stefanostwa, spędziłem naturalnie wie
czór cały.

I długie godziny przegawędziliśmy o przeszłości, 
przeplanowali o jutrze.

Potem, wróciłem do domu, trochę nieswój, smutny 
trochę .... może być dla tego, że dawno już nie- 
widziałem z tak bliska szczęścia wdomowem zaciszu, a może 
i dla tego, że mię podobne nigdy niespotka w życiu!





Z ŻYCIA ŻOŁNIERZA FRANCUZKIEGO.
(OBRAZEK).





I.

Prawie przy granicy francuzkiego Tein i północnój 
części algierskiej Sahary, na stoku wzgórz okalających 
wspaniałe ruiny Saidy, w żyznój dolinie zroszonej bystrym 
nurtem tegoż nazwiska, wznosi się małe, warowne miasteczko, 
założone przez Francuzów, jeżeli się nie mylę, w 1849 r., 
na gruzach zburzonego przez marszałka Bedeau aułu 
plemienia Beni-Hassem.

Gdy mówimy o warowni, niech sobie nie wyobrażają 
nasi czytelnicy, że tu mowa o potężnych nasypach 
ziemnych, mura,ch, przekopach, ciężkich zwodzonych 
mostach, przyczółkach i t. d.; w pogranicznych bowiem 
forteczkach, wystawionych li-tylko dla obrony przeciw 
zbuntowanym Arabom i Beduinom, lub w razie zbliżającój 
się razzii x), ku ochronie rozrzuconych po okolicznym 
stepie kolonistów - tego wszystkiego nie potrzeba.

b Razzia, wyraz pochodzący z hiszpańskiego, oznacza rzeź, 
zniszczenie zupełne. Arabowie, równie jak meksykańscy In- 
dyanie plemienia Unkas, napadając na plantacye kolonistów 
francuzkich i hiszpańskich, nie pozostawiają nic zgoła i niszczą 
nawet zboże na pniu w około. Sławny generał francuzki Ludwik 
Liebert (gdy w r. 1865, skutkiem spoliczkowania kapitana 
Spahisów Si-Hamzy, przez p. Burin du Buisson, ówczesnego 
naczelnika biura Arabskiego w Geryville, od Souk-Arras do 
Sendany, t. j. na całej przestrzeni między Tunisem i Maroko, 
wybuchnęła straszliwa rewolucya), użył — pierwszy t. z. Mazzii 
na poskromienie zbuntowanych Arabów. Armia francuzka, po
dzielona na ośm kolumn ruchomych, pod dowództwem generałów: 
Lieberta, de Morbihan, de Wimpffen, (późniejszy zdawca Sedanu), 
barona de Rieux i pułkowników komenderujących brygadami: 
de Sonis, de Chanzy, de Colon, Deplanąue (naczelnik zagranicznego
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Dla lekkiego i przyzwyczajonego działać z konia;,, 
janczarką i szablą nieprzyjaciela który, za żadną cenę 
w świecie, nie walczyłby i pięciu minut piechotą — dość 
muru na pół metra grubego, poprzedzonego zwyczajną 
fosą i odpowiednio wysypanem miejscem po-za wyciętemi 
strzelnicami, dla ustawienia polowój bateryi lub strzelców 
z ręczną bronią. Srednio-grube, okute żelazem drzwi 
dębowe, u bram forteczki stanowią silną, nieprzełamaną 
zaporę dla niewprawnych do szturmu synów pustyni.

Wszystkie więc miasta w stepach francuzkich posia
dłości w Algierze (prócz tych naturalnie, co jak Bona, 
Mostaganem, Tlemcen, Oran, Frendah, Tiaret, Konstan
tyna, Algier, Lala-Maghrnia, Sebdou i Biskra, od natury 
skałami są obwarowane), podobnie tylko są zabezpieczone 
i Sarda też w niczem się od nich nie różni. Wewnątrz: 
forteczki obszerny plac broni, okolony drzewami morwowe- 
mi, od strony północnej dotykający murów zewnętrznych, 
na prawo zamknięty jest długim budynkiem składów 
zboża, piekarni i jatek (manutention militaire) na lewo zaś 
biurem arabskiśm2), w głębi—szpitalem cywilno-woj- 
skowym i pięknym kościółkiem katolickim, wystawionym 
z gruzów zburzonego w 1849 r. meczetu. Wprzedłużeniu 
gmachu biura arabskiego, kilka ulic zamieszkałych przez 
urzędników, przekupniów arabskich i żydów; kilka sklepów

legionu) i Labedeau-Tourville —- mszcząc się za zmasakrowanie 
pod Ai’n-Boubekr oddziału załogi Geryvillu, wraz z jej dowódzcą 
pułkownikiem Beaupretre, ruszyła w stepy niszcząc ogniem i 
mieczem arabskie posiadłości. W niespełna trzy miesiące spalono
68,000 hektarów lasów, połamano wszędzie narzędzia rolnicze, 
rozwalono Gurbisy (chaty arabskie), puszczono wodę w Silosy 
(ziemne spichrze zbożowe) i wyrżnięto 728,000 sztuk wszelkiego 
bydła t. j. całe prawie mienie obrońców Telu. Wtedy, zbuntowani 
zostali głodem zmuszeni do złożenia broni. Dla przykładu postrzelano 
w Mostaganem i w Algierze wszystkich prawie jeńców wojennych, a 
Monitor cesarski ogłosił, że rewolucya już uspokojona.

2) Biura arabskie, złożone wyłącznie z francuskich oficerów 
i niższych stopni, załatwiają spory krajowców, rozstrzygają 
sprawy w wyższej instancyi i ściągają podatek jedyny, pogłównem 
zwany i t. d.
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korzenny cli ibławatnych; kilkanaście kawiarń tak francuz - 
kich jak i wschodnich oraz dwa czy trzy dość porządne 
składy wódek i likierów dla wojska, w których Absinthe 
i Wermouth główną odgrywają rolę. Za składami woj- 
skowemi, barak dla załogi, dwupiętrowy dom z kasynem, 
czytelnią i mieszkaniem dla oficerów, oraz zabudowania 
komendy placu i wojennój inżenieryi. Właściwe zaś 
miasteczko, liczące do trzech tysięcy mieszkańców, zaczyna 
się dopióro za warownią, w odległości armatniego strzału 
kartaczami t. j. około 1,500 metrów. Eozrzucone na 
łagodnej pochyłości, po obu stronach bitój drogi pro
wadzącej do Maskary, starannie z kamienia i cegły 
zbudowane, w cieniu fig, pomarańczy, granatów i ogromnych 
berberyjskich kaktusów owocowych, biorąc na uwagę 
mieszkańców, przedstawia jak wszystkie zresztą miasta 
kolonji, dziwną mieszaninę narodowości strojów i mowy. 
Arabowie, Marokanie, maurytańscy żydzi, Węgrzy, Hisz
panie, Włosi, G-recy i Berberzy, przedstawiają tu dla oka 
nader zajmującą panoramę w którój, jak w kalejdoskopie, 
tysiąc barw ustawicznie się zmienia.

Francuzi uderzają najwięcej, na pierwszy rzut oka, 
żywością ruchów i dziwacznością stroju ; bo wszystko to, 
co inne narodowości noszą na sobie z pewnym wdziękiem, 
symetryą i zastosowaniem do warunków nieznośnego 
klimatu, nasi przyjaciele z nad brzegów Sekwany po
mieszali w sposób tak zabawny że, patrząc na którego 
z nich, trudno od pustego wstrzymać się śmiechu. Obok 
bowiem francuzkich butów, opatrzonych marokańskiemi 
ostrogami, widzimy tam szerokie, wschodnie pantalony; 
na zwykłej kamizelce — purpurowy pas maurytańskiego 
żyda; hiszpańską, wyciętą z koronkami koszulę, zdobną 
w krawatę ,,The Regateu zwaną; tużurek biały lub po
pielaty i na czapce lub na filcowym kapeluszu, olbrzymie 
stepowe sombrero, ze skrzydłami na półtora metra obwodu, o 
spiczastym wierzchu, z kolorowej alfy lub sitowia, w 
rodzaju Panama uplecione. Dodajmy do tego białe, 
niciane rękawiczki i klasyczny kij, straszna broń po
dobna do maczugi), ucięty z figowego drzewa i odwrócony

k
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na dół kulistą naroślą gałęziowej nasady — a otrzy
mamy typ który, z pośród sta innokrajowców, wyróżnić 
będzie można.

W różnobarwnój rzeszy mieszkańców uderzają jeszcze 
liczni Beduinowie, czyli wolni Arabowie głębokiego stepu 
którzy, szczególniej w dni targowe, odwiedzają francuzkie 
posiadłości. Nieraz godzinami całemi podziwiałem te 
majestatyczne postacie dalekiój pustyni, ich pozorną 
zimną krew, mogącą iść z angielską w zawody i niczem 
niezamącony spokój zawsze chmurnego, nieruchomo przed 
siebie skierowanego wejrzenia, którego czarne, iskrzące 
błyski, tern lepićj odbijają od mocno ogorzałych, obrazowo 
pięknych rysów twarzy.

Beduini (owinięci w swe śnieżnćj białości burnusy 
które, piechotą idąc, unoszą lub z niechcenia, jak włoskie 
płaszcze, zarzucają na ramię), z głową przysłoniętą, 
chaikiem 3) tego samego co i burnus koloru, z krok w 
krok za nimi postępującym, pysznie osiodłanym koniem 
który, jak pies trzyma się nogi pana, —- dziwne na mnie 
sprawiali wrażenie.

Nie wiem czemu, lecz patrząc na tych dumnych 
synów Algierskiój Sahary, z prawicą jakby przykutą do 
rękojeści długiego za pasem noża lub pistoletu, z okiem 
ponuro na każdój francuzkiój spoczywającem twarzy, 
przypominałem sobie zawsze ów piękny wiersz poety:

Tam zaś Beduin, z huraganem w loty,
Zbiera przed burzą wielbłądzie namioty;
A ufny w gwiazdę z modrego przestworza 4),
Gardzi odmętem piaskowego morza . . .

3) Rodzaj dużej, wełnianej, białej chustki, którą się nakrywa 
myckę z pod turbanu.

4) Arabi, zamiast bussoli, używają gwiazd za kierowników, 
i są tak dobrze z ich biegiem obeznani, iż w jakiembądź znale
źliby się położeniu, zawsze, za ich pomocą, drogę od,szukać 
potrafią.
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potóm dalśj :

Czarną źrenicą, co jak piorun błyska,
W hardą twarz wroga jak piorunem ciska.

A choć w obrębie miast on na pół zbrojny, 5)
Na pozór zimny, surowy, spokojny —
Samą postawą już krew w żyłach ścina;
A cóż dopiero, gdy mówić zaczyna,
Łącząc giest groźny z brzękiem szabli krzywćj . . .

Lecz go powitaj Salemem tej strony,
Gdzie wodzów siodła strojne są w lwie grzywy,
A step, purpurą, jak krwią ubarwiony 6),
Powitaj słowem proroka wszech-świata,
I każ kląć giaurów, zemstę marzyć skrycie . . .
Ach! on cię piersią zasłoni jak brata,
Odda majątku pół i . . . całe życie!

Dla mnie, byli to nieszczęśliwi ... na własnej zie
mi, lecz bez własnej chaty . . . zmuszeni patrzóe i nie 
oburzać się na przykładne francuzkie gospodarstwo.

Ą: Ą:
Ą:

Jednego z pięknych poranków majowych 1870 r. na 
zewnętrznym placu Saidy, zebrało się przed domem 
gminnym (Mairie), do trzystu Arabów, Murzynów i 
Marokanów. Pomiędzy nimi, dwóch czy trzech Czauszów 7), 
kilku pieszych G-umów 8) i nie mających nic lepszego 
do roboty Francuzów: kolonistów i żołnierzy.

5) Do redut, szczególniej pogranicznych Arabom, tylko z 
szablą wchodzić wolno.

6) Mowa o czerwonym, gliniastym gruncie stepu, przy granicach 
francuzkiego Telu.

7) Tłómacze, posługacze i sekretarze arabscy. Wyraz ,,tłó- 
maczu ma odpowiedni w arabskim ,,kodżau lecz rzadko się uży
wa do krajowców.

8) Kawalerya arabska z plemion poddanych Francyi, rodzaj 
kontyngensu zbrojnego, który każde z nich obowiązane odda
wać na usługi rządu w kraju. Pełni służbę policyi polowej i 
odznacza się niewytłumaczoną nienawiścią dla swych braci 
na swobodzie.
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W środku tłumu, w kole oznaczonem zatkniętemi w 
ziemię drążkami, połączonemi z sobą sznurem z wiel
błądziej szerści, podróżująca murzyńska rodzina popisy
wała się ze swą znajomością muzyki, tańca i śpiewu.

Ojciec, matka i dwóch starszych synów, a wszyscy 
potwornie czarni, na biodrach tylko przepasani brudnym 
łachmanem zamiast szala, z przedziurawioną i na cal 
wywiniętą dolną wargą, w którój różne srebrne wisiały 
świecidełka — przygrywali na pewnym rodzaju gęśli, spo
rządzonej z koziej skóry, pęcherza i dwóch trzcinowych 
rurek, na hiszpańskiej krótkiej gitarze, krzykliwej pisz
czałce i małym biskajskim bębenku, z dodaniem odpo
wiedniego, nosowego śpiewu. Trzy zaś córki, uzbrojone 
w kółka z brzękadłami, wykonywały zawzięcie narodowy 
murzyński taniec z pobrzeży złotej Gwinei, jeżeli tańcem 
nazwać się godzi skoki i koziołki, które-by tylko małpa 
wykonać potrafiła.

W przerwach tego okropnego ,,charivariu, odzywał 
się solo, ze znośnem prawie towarzyszeniem gitary, miły, 
dźwięczny i rzewnie przejmujący śpiew najmłodszej z 
towarzystwa, ślicznój Murzynki w którój ujmującej po
wierzchowności, potwornych rysów rodzicielskich odnaleźć 
nie można było. Dziewczę, najwyżej lat szesnaście liczyć 
mogące, znać krwi mieszanej, gdyż raczej ciemno-kasztano- 
wate niż czarne, było cudownie, na wzór antylskich 
kreolek zbudowane. Włosy nawet, zwykle u Murzynów 
szorstkie i kręcone, były długie, miękkie, gładkie i ma
towe zupełnie. Dodajmy do tego prześliczne, czarne, 
smętne oczy; wargi małe i zgrabnie wycięte ; pierś która, 
choć odpowiednio do wieku, drobna jeszcze, klassyczne 
miała zarysy i pełne wdzięku podniesienie oraz dziecięco 
małe ręce i nogi — a otrzymamy postać która, choć 
białością nie zadziała, wzbudziłaby jednak serdeczną 
zazdrość w niejednej z pań naszych, potrzebujących koków, 
turniury i funta waty, dla uwydatnienia wszystkiego, co 
mało jest wydatnóm z natury.

Podczas ogólnój muzyki i barbarzyńskiego tańca, 
wywołujących huczne oklaski (bo i tam klaskają także
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rzeczywistemu talentowi) w uszczęśliwionym tłumie, biedne 
dziecko, siedząc skulone na alfowój macie, otulało się 
jak mogło w kawał mniej brudnego od innycb płótna ; 
stosownie do spojrzeń, które bardzo wymownie spadały 
na jej śliczne, obnażone kształty, przesuwała swą małą 
zasłonę z ramion na biodra i znów na ramiona, chyląc 
swą kształtną główkę półtrwożnie ku ziemi. Z tego 
zajęcia wyrwał ją dopióro głos ojca, dający znak do 
śpiewu, i zaraz smutna, przejmująca nuta, którą do 
kołomyjek naszych porównać-by można, monotonnie opie
wała w obrazowój poezyi wschodu przygody zbłąkanego 
w stepie wodza, sławnego plemienia Zamry, lub porwanie 
pięknój Zemiry z pod namiotów Ain-Charu. Dziewczę 
śpiewało w szkaradnym dyalekcie Sebdou (naj dziwaczniej- 
szój mieszaninie wszystkich języków wschodu), jakim się 
między sobą różnej narodowości krajowcy porozumiewają.

Nagle, w gronie słuchaczy, powstał ruch i szmer jakiś 
i — popychając na stronę tych co w pierwszym stali 
szeregu — ukazał się Beduin, ze swą nieśmiertelną cygaretką 
w ustach i koniem który, najspokojniój stanął tuż za 
nim, opierając śliczną swą karą głowę na ramieniu pana.

Mała Murzynka właśnie swój śpiew kończyła ; spo
strzegłszy jednak chmurnego słuchacza ze stepu, nie- 
dojrzanem przez nikogo prawie skinieniem ręki dała znak 
ojcowskiój gitarze i w dalszym ciągu przygód Zamry, 
na pozór tym samym smętnym co i pierwej tonem, wy
głosiła kilka jeszcze wierszy mniój więcej tej treści:

,,Biedny Zamra jęczał jeszcze w okowach srogich giaurów, 
,,Czekając wyroku . . . śmierci może . . .
,,A gdy trzeci księżyc zakreślił swój łuk 
,,Na bezchmurnem niebie stepu —
,,Biała gołąbka ulatywała w objęcia ojca!
,,Gdyby biała gołąbka, muskając rączem skrzydłem
,,Błękitne powietrza fale, wpadła w szarego
,,Orła z gór Atlasu szpony, Zamra nie umarłby może —
,,Bo wielkim jest Ałłah - bo w nim
,,Życie i śmierć pokoleń ... a tylko on jeden
,,I jego prorok na świecie...................................................
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I tęskny śpiew umilkł raptownie, ustępując hałaśli
wej muzyce i kocim skokom całego towarzystwa.

Beduin postał jeszcze chwilę, obojętnie patrząc na 
popisy Murzynów, potóm z flegmą stepowcom właściwą 
rzucił drobny, srebrny pieniążek wartości 10 soldów 
najwięcej; wycofał się z tłumu i dosiadłszy rumaka, 
stępem oddalił się ku reducie. Tam, odebrał broń
złożoną u dowodzącego wartą oficera, 9) i równie spo
kojnym stępem zawrócił w kierunku ruin staroźytnój Saidy 
i niezmiernego, rozwijającego się za nią jak płaszcz 
purpurowy stepu. Za ostatnim dopióro pagórkiem, ukry
wającym go przed oczyma ludzi, poprawił się w siodle, 
pochylił zupełnie na kark bieguna i — podając mu 
wędzidło, ruszył tym szalonym, ciągłym galopem arab
skich koni, co nieprzyzwyczajonym w piersi oddech
tamuje i krew sprowadza na usta.

Murzynka tymczasem, powstając ze swojej maty,
wzięła w rękę miseczkę z zeschłego wyrobioną kalebasu, 
i zaczęła obchodzić z nią słuchaczy.

Tłum, chciwy dobrój muzyki i wzorowego tańca, lecz 
niezbyt skłonny do zapłaty za nie, przerzedniał w oka 
mgnieniu do tyla że, prócz kilku Arabów i kolonistów, 
którzy rzucili po parę sztuk monety dziewczynie, i fran- 
cuzkiego oficera z żołnierzem — nikt nie pozostał prawie.

Oficer, od pewnego już czasu, nie spuszczający z oka 
ślicznój Murzynki, rzucił jej w miseczkę drobny pie
niądz, lewą zaś ręką podał dwudziestofrankową sztukę 
złota. Dziewczę, ze zręcznością godną podziwu, bły
skawicą wzięło ofiarowany a parte datek wojskowego, i 
żółty pieniądz znikł w drobnych jej usteczkach, jedynej 
może schówce.

Zajęta składaniem instrumentów, rodzina pięknej 
Murzynki nic z powyższej sceny nie dostrzegła.

Żołnierz, towarzyszący oficerowi, uśmiechnął się 
złośliwie:

9) Wchodzący do reduty Arabi, składają palną broń na odwa- 
chu przy bramie.
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— Ho, ho Wacławie, — rzekł po polsku, rzucając 
raz jeszcze okiem na śliczne kasztanowate stworzenie — 
gust masz niezły, jak widzę... czy już można powinszo
wać zdobyczy?

—-, Dzieciństwo!,. — odparł zapytany. Potem, jakby 
miarkując się: — masz słuszność, — dodał z uśmiechem 
-- podobała mi się szalenie...

— Ale dwadzieścia franków... to trochę za dużo, 
nawet dla takiej jak ta piękności, — rzekł żołnierz z 
westchnieniem bolejąc w duszy nad hojnością towarzysza.

— No, życzę szczęścia! a Bóg cię strzeż od noża 
tego zbója z dziurawą wargą, co twiedzi, że to jego 
córka...

Wacław nic nie odpowiedział, pogrążony w dumaniu, 
i obaj zwrócili się ku reducie: nie zważając, że piękne 
dziewczę, oddalając się z rodzicami w przeciwną stronę, co 
chwila oglądało się za nimi.

II.

W dwa dni potem, oddział złożony z jednego plutonu 
4go pułku konnych strzelców afrykańskich i dwudziestu 
kilku Grumów, stał w pogotowiu do wymarszu, przed 
pałacykiem wojennego okręgu Saidy.

U kamiennych stopni przedsionka, żołnierze pocią
gowi kończyli uczepiać do kulistych drewnianych siodeł 
dwóch prześlicznych, rosłych mułów, przenośne żelazne krze
sła ze stopniami ; po rozpięciu następnie nad niemi namioto
wego płótna na prętach w tym celu umocowanych i za
giętych do góry, jeden z żołnierzy zwrócił się do pod
oficera, palącego pod oknem fajkę:

— Brygadyerze Froumet! wszystko już gotowe, a 
ręczę, że sama cesarzowa nie wzdrygałaby się zająć tego 
siedzenia. Pasy naprężone ; podpięcia boczne na czwartą 
dziurkę założone; wszystko podług rozkazu, i mam na
dzieję... — dodał, wskazując ręką ku oknom pałacyku, 
— mam nadzieję, że generałowa będzie zadowoloną.
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Brygadyer, z poczuciem całój powagi przywiązanej 
do stopnia jaki zajmował w chierarchji wojskowej, odłożył 
na bok krótką drewnianą fajeczkę i przystąpiwszy zwolna 
do mułów, zaczął je oglądać, próbować ręką popręgów, 
naciągnięcia rzemieni, uździenic i napierśników, mrucząc 
przy tćm z niedowierzaniem: nous ctllons voir cela tout 
d l’heure! Gdy jednak przekonał się, że żołnierz powie
dział prawdę, że zatem i przy najszczerszych chęciach 
nie można mu było wyznaczyć dwóch dni kozy (l0), 
cofnął się o kilka kroków w tył, i rzucając okiem raz 
jeszcze na połączone już łańcuchem muły (J1):

— Tym razem—rzekł—wywinąłeś się zręcznie; 
strzeż się jednak, żeby mi w marszu przecznica się 
nie zerwała...

— Ha, to już nie będzie moją winą brygadyerze! bo 
wątpię, aby ministeryum wypróbowywało pasy do krze
seł, na siłę ciążenia pięciuset kilo z okładem. Diable 
m’emporte!.. lecz sądzę, że generałowa więcćj nawet 
waży!

— Milczeć w szeregu! — zawołał brygadyer, oglą
dając się trwożliwie w stronę otwartych okien. - Scho
waj te dowcipy na inną sposobność, a daj mi lepiej 
tytoniu, bo mego w koszarach zapomniałem.

— Możebym tam pobiegł jeszcze... - rzekł ze zło
śliwym uśmiechem żołnierz.

— Nie potrzeba! daj twego... kupię w kantynie na 
pierwszym etapie, to ci zwrócę...

W tej chwili, w jednćm z okien pałacyku, ukazała 
się postać dziewczyny.

— Brygadyerze — ozwał się śliczny, srebrny głosek 
do nakładającego nową fajeczkę służbisty —: czy oficer 
strzelców, mający dowodzić oddziałem, nie przybył jeszcze ?

10) Kapral lub brygadyer (kawalerya), ma prawo ukarać szere
gowego dwoma dniami zwykłego aresztu.

ir) Muły juczne zczepiają po dwa łańcuchem, od uzdy do 
tyłu siodła poprzednika.
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Brygadyer, tak nagle zagadnięty, upuścił fajkę i 
tytoń w pośpiechu na ziemię i prostując się jak struna:

— Nie pani!—- odparł,—ale zapewne zaraz nadje- 
dzie, ho i słońce chyli się ku zachodowi a przed nocą 
wyruszyć nam potrzeba.

— Nie pojmuję, dla czego dotąd go jeszcze nićma! 
— ciągnęło dziewczę, opierając śliczną, w krucze loki 
otuloną główkę na bocznej antabie do połowy otwartego 
okna. — Przecież pułkownik wydał rozkaz na szóstą go
dzinę, a teraz siódma już dochodzi...

Zapytany chciał coś odpowiedzióć, lecz przerwał mu 
głuchy galop pędzących koni, i jednocześnie prawie, na 
drodze od forteczki, ukazał się oficer oczekiwany, zna
jomy nam już Wacław, w towarzystwie tego samego 
żołnierza, który był z nim na popisie muzycznym mu
rzyńskiej rodziny.

Nie zatrzymując się przy oddziale Gumów, którym 
skinieniem dał znak w przelocie, aby przodem wyru
szyli, zeskoczył z konia przed gankiem, rzucił cugle nad
biegającemu żołnierzowi pociągów i wszedł na marmu
rowe stopnie wspaniałego przedsionka.

— Powiedz pułkownikowi, że jestem na jego roz
kazy — zawołał do nadbiegającego lokaja w rządowej 
liberyi.

Za chwilę potóm wchodził do obszernój sali w któ
rej, prócz dowódzcy okręgu, znajdowały się trzy ko
biety.

— Dla czego tak późno? panie Karski,—rzekł z 
uśmiechem dobrotliwym pułkownik, zacierając grzecznie 
niezbyt szumny tytuł podporucznika — spodziewałem się 
jeszcze przed godziną twego tutaj przybycia, gdyż wszystko 
od dawna gotowe.

— Klaczy mojój coś przyszło do głowy; żadną 
miarą osiodłać się nie dała; trzeba ją było wziąć aż na 
sznury, dla poskromienia, i ztąd opóźnienie moje.

Dowódzca skinął głową, i biorąc leżące na stole pa
piery, zaczął w nich pokazywać i objaśniać raport jakiś 
młodzieńcowi.
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Dziewczę, które widzieliśmy przed chwilą w oknie, 
odwrócone teraz ku drzwiom sali, w połowie zasłonięte 
grubą, adamaszkową kotarą, przypatrywało się z za niej 
uważnie nowo przybyłemu.

Po kilku minutach milczącego badania rysów twarzy 
oficera, pochyliło główkę zamyślone, szepcząc półgłosem, 
bezwiednie prawie: gdzie ja go już widziałam przed 
kilku laty?., czyżby we Francyi może?

— Eh, nie! — dodała potem — to przywidzenie 
chyba?., tamten nie był wojskowym przecie...

Młody oficer, słuchając przełożonego, teraz dopiero 
podniósł z lekka głowę i rzucił mimowoli wzrok ku oknu, 
z zasłon którego błysnęła mu twarz córki generała. I 
mimo olbrzymiój władzy jaką miał nad sobą, nie mógł 
opanować wzruszenia.

— Ona, ona tutaj!., i to właśnie ja mam jej służyć 
za przewodnika? — pomyślał, raz jeszcze patrząc w 
stronę uroczej postaci dziewczęcia.

I mocny rumieniec, nie dostrzeżony jednak przez 
nikogo, przebiegł mu błyskawicą po twarzy. Potem 
znów, ze zwykłym spokojem, zwrócił się ku papierom 
leżącym na stole.

Pułkownik tymczasem, zniżając głos i dając znak 
podwładnemu aby przystąpił — bliżój, mówił cicho, lecz 
z naciskiem :

— Przypuszczalnych, a nader możliwych niebez
pieczeństw tej podróży, taić panu nie potrzebuję; na to 
jednak liczę z pewnością, że powierzone ci papiery, pie
niądze oraz żonę i córkę generała, doprowadzisz cało na 
miejsce przeznaczenia. Gdy przywiezono z El-Hasaiby 
doniesienie, że naczelnik kolumny ciężko chory i chce za 
jakąbądź cenę widzieć swą rodzinę, — w tych czasach roz
ruchów, uważano to ogólnie za niepodobieństwo. Znając 
jednak pańską roztropność, odwagę i obycie się z tą 
okolicą, czytając z resztą list admirała La Konciere, pi
sany mi przed miesiącem w pańskićj sprawie poruczniku, 
list w którym tak chlubne ci składa zaświadczenie -— nie. 
wahałem się ani chwili dać panu dowództwo tego od_
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działu. Jeżeli spełnisz wiernie zlecenia moje, czeka cię 
awans i coś więcój może; w każdym jednak razie pa
miętaj, że wolno ci stracić wszystkich, ludzi i wszystkie 
bagaże, ale rodzina generała musi być za pięć dni w 
El-Hasaibie. Generał, mój przyjaciel osobisty, kona już 
może zdała od rodzinnój strony i ta ostatnia pociecha 
słusznie mu się należy.

Oficer słuchał w milczeniu. Gdy zaś dowódzca 
skończył mówić i wyciągnął rękę ku niemu, ujął ją w 
swoje odpierając krótko i spokojnie:

— Spełnię mą powinność sumiennie.
W kilka minut potem, po przedstawieniu damom ich 

opiekuna i towarzysza podróży, oddział cały, w prze- 
dnićj i w tylnój straży sekcye Gumów, a w pośrodku 
między strzelcami rodzina generała i bagaże — opuszczał 
dziedziniec okręgowego pałacyku, zmierzając ku wzgó
rzom po prawćj stronie staroźytnój Saidy, po-za którą 
rozpoczynał się już step bez granic ..

Dowodzący oficer, sprawdziwszy czy pochód od
bywał się w przepisanym porządku, cofnął konia ku 
tylnój straży i, przeglądając potem pilnie dwójki Ara
bów, skinął na dwóch Gumów, wywołując ich z szeregu 
po imieniu.

— Co Sidi 12) rozkaże? — zawołali, patrząc nań 
przychylnie.

— Wszak to wy, którym zeszłego roku ocaliłem 
gurbisy i dobytek z pożaru?

— Tak Sidi, niech cię Ałłah...
-- Dobrze już! — przerwał mówiący. — Dziś 

potrzebuję całej waszój roztropności i sprytu...
— Niech Sidi rozkazuje... zrobimy wszystko...
— Czy znacie córkę Zulmy, naszego przewodnika?
— Alminę, tę piękną Murzynkę, co śpiewa jak perła 

z oazy Metlili?.. znamy ją dobrze, Sidi.

12) ,,Pan” po arabsku.
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— Więc uważać co mówię:—ciągnął dalej poru
cznik.—Zostaniecie przy pierwszem wzgórzu, obok wąwozu 
Ouled-Sa!’dy 13); potem, na drugą stronę rzeczki... 
pierwszy gurbis na lewo, w murzyńskiój osadzie Myrthy, 
to gurbis Zulmy-ben-Hamiego... A Sidi cbce mieć tę, co 
śpiewa jak perła z oazy Metlili jutro o świcie, na eta
pie, pod osłoną swego namiotu... Sidi by dał życie 
za to...

Zawrócił konia, i galopem pogonił w stronę nikną
cego za wzgórzami oddziału.

Jednocześnie prawie, dwaj Gumowie skierowali swe 
rumaki w stronę wąwozu Ouled-Saidy.

III.
Wacław Karski, podporucznik 4g0 pułku konnych 

strzelców afrykańskich (chasseurs d’ Afric(ue), od roku 
przyłączony do dywizyjnego sztabu prowincyi Oranu w 
charakterze sekretarza głównćj komendy okręgu Sa!dy, 
był Polakiem, rodem podobno z Warszawy, i od trzech 
lat we francuzkićj służbie zostawał.

Ciemno-szatyn, wysoki i szczupły, lecz nader kształtnie 
zbudowany, mógł liczyć lat około trzydziestu, i gdyby 
nie słońce afrykańskie, które białą cerę jego na brązową 
prawie zamieniło, wydawałby się młodszym o wiele. 
Podług owoczesnej pułkowej mody, nosił tylko wąsy i 
małą hiszpankę pod dolną wargą. O przeszłości oficera, 
ani o stosunkach rodzinnych, również jak i o tóm, co 
go spowodowało do wysługiwania się obcćj ziemi — nic 
na pewno wiedzićć nie można było; nigdy bowiem nie 
zwierzał się nikomu, a wprost czasem zapytywany, od
powiadał posępnym wzrokiem i upornem milczeniem.

Przystojny, piękny nawet dla tych co lubią surową, 
męzką urodę i wyraziste rysy oblicza, znamionujące zwykle

13) Ouled: strumień, rzeczka, prąd.
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wyższe natury — w pułku zagadkową był postacią; ani 
koledzy bowiem, ani zwierzchnicy pojąć nie mogli, co 
spowodowało wszechstronnie wykształconego człowieka 
do przyjęcia uciążliwej służby w Algierze. Wszedłszy 
jako ochotnik do cudzoziemskiego legionu, gdy w nie
spełna rok potćm, za odznaczenie się w Mexyku, u) ofiaro
wano mu naturalizacyę i stopień podoficera, przyjął je 
i przeszedł zaraz do pułku strzelców, w których go 
nasza powieść zastaje. Przy szturmie jednego z kabyl- 
skich aułów, złote naszywki podporucznika przypadły 
mu w udziale; lecz jednocześnie prawie znalazł się przed 
sądem wojennym, pod ciężkim i surowo zwykle karanym 
zarzutem nieposłuszeństwa przełożonym. Gdy bowiem 
nazajutrz po objęciu nowej służby, osławiony generał 
Liebert wydał mu rozkaz zrabowania i spalenia namiotów 
plemienia El-Tafraua, które — pod pozorem szukania lep
szych pastwisk, wydaliło się było z granic Telu i połączyło 
ze zbuntowanymi w Ain-Charze, zostawiwszy w okolicach 
Saidy, dla zmylenia czujności rządu, kobiety swe, dzieci 
i tabory—wręcz odmówił posłuszeństwa samowładcy pro- 
wincyi, oświadczając iż zapisał się na żołnierza, lecz nie 
na podpalacza i oprawcę.

Generał, usłysząwszy te słowa, przy dziennym raporcie, 
i to w obec całego sztabu i głośno wypowiedziane — zbladł 
ze wściekłości i kazał go aresztować.

W kilka tygodni, młody oficer odrzucał obrońcę, 
przydanego mu z urzędu, dumnie oświadczając że, 
jako ]pełnoletni, sam się bronić potrafi. Nie wiem czy 
to przychylność przełożonych dla winowajcy, czy tóż 
nienawiść i pogarda powszechna dla Lieberta, czy nareszcie 
świetna wymowa i dźwięczny głos Karskiego, dość że 
był tylko sześćdziesięciu dniami zwykłego aresztu ukarany.

Generał Liebert, który co dzień prawie, miewając 
podobne zajścia z podwładnemi, zmuszał ich do licznych 
zażaleń do ministerstwa wojny w Paryżu, został powołany

14) Czytaj: Meehiku.
3
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ostatecznie do Francyi i tam dywizyą w departamencie 
Hautes-Pyrenees pocieszony.

Oto w kilku słowach obraz znajomego nam Karskiego.

Noc już rozpościerała nad stepem swe cienie, gdy 
oficer dopędził oddział i podróżujące z nim kobiety.

Przodem, między dwoma strzelcami, z których każdy 
trzymał w ręce rewolwer nabity, postępował przewodnik, 
znany nam już Murzyn Zulma, nucąc półgłosem jakąś 
monotonną piosnkę ze swej dalekiej ojczyzny.

Jak okiem dosięgnąć można było, ani żywego ducha 
w głuchym stepie . . . tylko z dali, od czasu do czasu 
dolatywały żałośne, przejmujące wycia i naszczekiwania 
szakali lub groźny, przeciągły mruk głodnej hyeny, co 
krążyła po rozrzuconych tu i owdzie arabskich cmentarzy
skach, szukając świeżo zakopanego trupa, lub opodal 
leżącej padliny.

Przewodnik, co kilkaset metrów, odchodził na bok 
trochę, kładł się na ziemi i przykładając do niej ucho, 
słuchał wewnętrznych szmerów uważnie. Step bowiem, 
choć na pozór głuchy i milczący, ma swoje, profanom 
niedostępne, tajemnice. Europejczyk, gwarnych miast 
wychowaniec, próżnoby silił się dostrzedz, lub usłyszóć 
coś więcej nad to, co zwykle w stepie słyszeć można; 
rzucony w te olbrzymie pustynie, pod palące południa 
niebo, rzekłby z pewnością, obejmując okiem bezchmurne 
przestworza i bezgraniczne piasków morze: niebo pogo
dne — step pusty—jestem mm! Lecz omyliłby się nie
zawodnie ; gdyż po kilkunastu minutach miałby może 
jedną z tych burz szalonych, wobec których najbardziej 
twórcza wyobraźnia ustąpić musi, a do koła siebie kilku
set Beduinów, ciemno-płową panterę, albo karawanę 
wędrowną.

O tysiąc metrów od źródła, skonałby z pragnienia; 
o kwadrans drogi od figowej oazy, głód poszarpałby mu 
wnętrzności.
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Ze stepem, jak z wielkiem miastem, zapoznać się 
trzeba koniecznie: — w milczeniu odgadywać gwary, 
w szumie wiatrów — pieśń żywiołów tajemniczą, w 
bezcbmurnym błękicie — zapowiedź huraganu.

Raz, jak dziś to pomnę, po kilkomiesięcznym już pobycie 
w południowym Telu, kazałem, o cudnym bezchmurnym 
dniu, około szóstój po południu osiodłać konia, mając 
zamiar użyć kąpieli w gorących źródłach kwadratowój 
góry (Montagne-carróe), oddalonój o szesnaście kilometrów 
na północo-zachód od Saidy.

Klacz moja, czysto-arabskiej rasy, mimo iż z natury 
dość spokojna i doskonale ujeżdżona, a przyzwyczajona 
robić wycieczki do tych źródeł co drugi dzień - w tę 
stronę za nic iść nie chciała strzygąc uszami i rzucając 
się w bok gwałtownie za każdem uderzeniem gładkiej 
ostrogi. Dopiero przypasane kolczate bodźce i razy 
harapnika zmusiły ją do biegu.

Wdrodze, choćjak mówię, niebo było cudownie błękitne 
i powietrze lekkim wiatrem ożywione, ostrzegał mnie 
jakiś Arab że wkrótce spodziewać się wypada burzy. 
Kie przypuszczając aby to prawdą było, pogoniłem dalej ; 
zaledwie jednak na ósmym kilometrze bitego gościńca 
do Maskary zwróciłem w step konia, olbrzymie chmury 
pokryły całe niebo i prawie w zupełnój pogrążyły mnie 
ciemności.

Cóż wam powiem dalój? . . .
Przemokły do nitki, ogłuszony prawie uderzeniami 

piorunów, które setkami - tak, setkami —jak szwadronowe 
bankierskie strzały, dokoła po stepie przebiegały — z klaczą 
moją, do szaleństwa prawie przestrachem przywiedzioną, 
dotarłem z powrotem do reduty. Ale już przy pierw
szych drzewach właściwego miasteczka, potężny wicher 
w górnych sferach rozpędził czarne gradowe olbrzymy, 
niebo się wypogodziło i ... żal po niewczasie . . . kiedy 
rozsiodływano konia, wspaniałe słońce znów szmaragdowo
zielone oświeciło równiny.

Arabowie jednak nigdy" się nie mylą w odgadywaniu 
kaprysów afrykańskiej przyrody; dla tego tóż zboża ich,

3 
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dobytki i namioty, w porę zabezpieczone, zawsze prawie 
cało wychodzą.

Przyroda ta, rzucając w niezmierne przestrzenie swych 
dzikich mieszkańców, dała im cztery skarby, bez których 
byliby bezwładni zupełnie, o niepodobnem do zniesienia 
życiu: wzrok i słuch rozwinięte nie do uwierzenia, wiel
błąda i konia. Strusie, choć ich mnóstwo hodują Arabowie, 
mniej już w Algieryi są pożyteczne, używają się zaś do 
jazdy i ciężarów, dopiero po tamtej stronie Geryville, 
w Keffie i Puiguigu.

Szable i janczarki, rzecz podrzędna, wynalazek ludzi 
i przeciw ludziom tylko służy.

Gdyby Arabowie umieli w danym razie spożytkowa,ć 
dary przyrody i posiadali właściwy zmysł obrończy, żadna 
z kolumn francuzkich nie wróciłaby do Telu z wy
prawy1  . . .

Gdy oficer zbliżył się do przedniej straży, Zulma. 
właśnie powstawał z ziemi.

— Co słychać ? — rzekł z niechcenia do Murzyna.
Nic nowego, Sidi, - odparł przewodnik, przykładając 

rękę do piersi. - Dwie pantery walczą o jakąś padlinę 
za wzgórzem na lewo; — i wskazał ręką ku stronie 
południa; — a przed nami, arabska karawana . . . będzie 
ze sto jucznych wielbłądów; pewnie maurytańscy żydzi 
i koloniści ciągną do Mostaganem.

ió) "W’ początku Lutego 1870 i\, kolumna francuzka, złożo
na z szesnastu tysięcy ludzi, w których było 6,000 k:onnych i 
dwadzieścia cztery granatniki, udała się na pogranicze Maro
kańskie na południo-zachód Metlili, i tam zburzyła, wziąwszy 
szturmem, miasto Ain-chair, siedlisko algierskich dyssydentów. 
Pod przewodnictwem generała de Wimpffen, uderzyła nastę
pnie na massy Arabów, przybyłych za późno na odsiecz bom
bardowanemu miastu, i po wyciśnięciu na plemieniu beni-Hassem, 
dającemu przytułek buntownikom, olbrzymiego haraczu, bo blizko 
30,000,000 fr. i pięciuset koni czystej rassy, cofnęła się do 
Maskary, eskortowana podczas trzydziestodniowego odwrotu przez.
60,000 konnych arabów, którzy jednak na tę garstkę uderzyć, 
nie śmieli.
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Wacław spojrzał w tej eh wili tak bystro w oczy 
mówiącemu, iż ten pochylił głowę, chcąc uniknąć tego 
spojrzenia.

— Kłamiesz łotrze! — mruknął groźno, biorąc 
rewolwer do ręki.

— Sidi! Allah mnie słyszy . . . zresztą niech Sidi 
sam posłucha; — dodał z lekkiem, dla cudzoziemca nie 
dosłyszanem prawie, szyderstwem w głosie.

Lecz pytający ochłonął z chwilowego uniesienia i 
spojrzał znów na twarz przewodnika:

Twarz ta, czarna jak węgiel, była już nieruchomą,— 
wzrok spokojny, oznaczający głupotę i znudzenie.

— Deplaques ! Girmond! — zawołał oficer do dwóch 
strzelców warty, jeżeliby ten czarny pies zrobił jeden 
ruch fałszywy, lub objawił zamysł ucieczki — wpakować 
mu kilka kul w plecy bez ceremonji. Głowami waszemi 
za niego mi odpowiecie. Musimy ciągle okrążać zwykłą 
drogę, aby nie wpaść na maroderów Si-Hamzy . . . 
Jemu się zdaje, że żaden z nas dobrze nie rozpozna 
kierunku.

Tu spojrzał na małą busolę, którą miał zawieszoną 
wraz z ładownicą na srebrnej taśmie przez plecy, i 
powrócił do oddziału.

Noc stawała się coraz ciemniejszą, i już prawie nic 
widzieć nie można było.

Przednia straż Gumów, odd,zielona teraz dwustoma 
tylko krokami od oddziału, razem z dwoma strzelcami 
strzegącymi przewodnika - kroczyła dwójkami iw zupełnem 
milczeniu. Ponakładane filcowe saboty na kopyta koni, 
tłumiły odgłos stąpań, uniemożebniając tym sposobem 
Beduinom, jeżeliby krążyli w pobliżu, dosłyszenie i 
porachowanie ludzi oddziału.

Karski, uspokiwszy damy zapewnieniem, iż na noc 
dzisiejszą przynajmnićj, żadne niebezpieczeństwo im nie 
grozi — zwrócił konia ku tylnój straży.

— Czy Mohamed i Mohtar-arbi już wrócili? —- 
zapytał dowodzącego podoficera.
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— Nie jeszcze, naczelniku! lecz otóż i oni . . . do
dał, wskazując na pojawiające się w słabem, fosforycznóm. 
świetle blizkiego moczaru dwa cienie, które zdawały się 
zbliżać ku oddziałowi.

Pierwszy z przybywających, Mohtar-arbi, trzymał w 
poprzek siodła przed sobą, skrępowaną i z zakneblowanemi 
ustami Alminę.

j:— Uważaj tylko, aby się nie zadusiła — rzekł 
Karski, pochylając się ku nieszczęśliwśj.

— No, niema co, pożałuje ta Murzynka owej wziętój 
dwudziesto-frankówki — dorzucił w rodzaju uwagi żołnierz, 
ordynans Wacława, również Polak, nie opuszczający 
nigdy oficera, i mimo różnicy stopnia, zostający z nim 
po dawnemu w przyjaźni i zażyłości.

Tym jednak razem słowa przyjaciela źle przyjęte 
zostały.

— Mógłbyś raz przecie powstrzymać się . . . lub 
przynajmniój nie po francuzku wygłaszać twe dowcipy; - 
odparł Karski z niechęcią; potem, zwracając się do 
Mohtara :

— Sądzę, że za mocno skrępowana . . .
— Oh, Sidi, nic jej nie będzie z pewnością; zresztą, 

zachowywała się dość spokojnie.
—- To i po cóż ją tak krępować było ?
— Ukąsiła mnie ta czarna pantera w rękę w Gurbisie; 

żeby więc jój nie wzięła chętka zacząć na nowo . . .
— Ładnie więc spokojnie się zachowywała! — 

wtrącił ordynans Karskiego.
— Na etapie, w Semylskiój Smahli, połóżcie ją u 

mnie w namiocie... tylko zręcznie to robić, aby się ko
biety nasze czego nie domyśliły.

Tymczasem niebo już trochę się rozświetliło, a na 
bezchmurnej części ciemno-szafirowej przestrzeni, poważny 
księżyc, roztaczając blade promienie, rozjaśnił puste stepy 
dokoła.

Po godzinnym marszu, podczas którego czarny prze
wodnik nie dawał żadnego znaku niepokoju, a oficer
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nasz czasem zasięgał rady busoli i zdania dwóch 
swych Gumów z tylnój straży, okolica zmieniać się za
częła powoli.

Na lewo zostawiono step ciągnący się ku Góryyille 
i słone jeziora S widu, i mała kawalkada weszła w lekko 
lesistą okolicę, przeciętą parowami, skropioną tu i ow
dzie bystrymi strumieniami których, w okolicach Semylu, 
więcój niż w jakiój bądź innój części prowincyi.

Zmieniono porządek marszu: arabska kawalerya szła 
przy bagażach i w tyle, przodem zaś sami francuzcy 
strzelcy, mając pośrodku kobiety.

Nagle, w chwili gdy okrążano przy samym lesie 
głęboki parów cały zaroślami okryty — Zulma dał znak 
swym strażnikom aby wstrzymali konie i, przyczołgaw- 
szy się nad sam brzeg parowu, zaczął nasłuchiwać z 
uchem przyłożonem do ziemi.

Ubiór Murzyna składał się z czerwonego turbanu i 
długiego, wlokącego się po ziemi czarnego burnusu, 
tkanego z wielbłądzićj szerści, w pasy z białój wełny 
przerabiane.

Dwaj strzelcy, z rewolwerem w dłoni, o trzy kroki 
od badającego step przewodnika, spoglądali nań uwa
żnie. Gdy jednak po kilku minutach burnus i turban 
Murzyna pozostały nieporuszone, jeden z nich, trącając 
końcem szabli zwoje czerwonego nakrycia głowy, zawo
łał niecierpliwie:

— Czy nocować tu myślisz, czarny djable?
Lecz jak wyrazić przerażenie biedaka, gdy pusta 

mycka Murzyna potoczyła się do parowu.
Dwa strzały ozwały się jednocześnie prawie.
Burnus leżał na miejscu, przedziurawiony kulami, 

lecz Zulmy pod nim nie było.
Przebiegły Murzyn wysunął się z okrycia i pod 

okiem Francuzów zniknął w parowie.
Lecz zanim w oddziale spostrzeżono ucieczkę prze

wodnika, Karski, jednym rzutem oka przekonawszy się 
o smutnój prawdzie, zeskoczył z konia i w miejscu gdzie 
leżał burnus Zulmy, zniknął także w głębokim jarze.
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Opisać trwogę kobiet i zdumienie strzelców nie po
dobna. Zatrzymano się w ściśniętój kolumnie, tłumiąc 
oddech i nie śmiąc zrobić najdrobniejszego poruszenia; 
dowódzca bowiem, rzucając się sam za zbiegiem, krzyknął 
pierwej do ludzi: ąue personne ne bouge! a wszelki roz
kaz we francuzkiem wojsku, ściśle zawsze jest wyko
nywany.

Nim jednak podoficer straży zdołał opowiedzieć żonie 
i córce generała co się stało — w parowie, o kilkaset 
kroków dalej, dał się słyszeć huk strzałów i niebawem 
skrwawiony, w poszarpanój odzieży, ukazał się Karski, 
wlokąc za sobą cielsko czarnego przewodnika.

Nieszczęśliwy miał czaszkę kulą na wskroś przeszytą 
i okropną ranę w nagiój piersi.,.

IV.
Dla dotarcia do Semylu, pierwszego przystanku 

w kierunku El-Hasaiby, potrzeba było przebyć las ko
niecznie. Jeżeli zaś rzeczywiście jakie niebezpieczeń
stwo groziło Francuzom, to tylko między olbrzymiemi 
massami sosen i dębów, które gęsto zapełniały górzystą 
w tern miejscu okolicę. Arabi bowiem w gołem polu, 
nawet w kilka tysięcy koni, nie odważyliby się zacze
piać nieprzyjaciela uzbrojonego w Chassepoty. Karski 
więc, kazawszy poprzednio trupa Zulmy przywiązać do 
nosideł jednego z jucznych wielbłądów, oddał pakunki 
pod straż Grumów, sam zaś przystąpił do mułów nio
sących rodzinę generała.

— Pani zechcesz mi wybaczyć... — rzekł, zwracając 
się do otyłej żony naczelnika brygady, —- lecz smutna 
konieczność i wzgląd na bezpieczeństwo, każą mi prosić 
abyście panie opuściły miękkie krzesła na mułach, a 
przeniosły się w mniój wygodne, lecz za to nierównie 
bezpieczniejsze siodła moich strzelców.

— Jakto ? chcesz nam pan ofiarować konie ?
— Nie, lecz zechcecie się panie powierzyć moim 

ludziom. Dałem słowo honoru pułkownikowi, że bę
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dziecie za dni cztery w El-Hasaibie; nie chciałbym więc, 
abyście dziś jeszcze wpadły w ręce nieprzyjaciela. Prze
wodnik nas zdradził lub zamyślał zdradzić; nie wątpię 
więc że był z nim i w zmowie; może tedy za chwilę 
gradem kul będziemy zarzuceni, tćm bardziój że niero
zważne strzały, dane za uciekającym przez strzelców, a 
i moje tóż, gdym po ciemku trafił na łotra, na trop 
nasz naprowadzić mogą.

-— Ale pan nie ranny? — spytała generałowa.
— Nie pani!., sądzę że w ucieczce, Zu!mie nóż 

musiał wypaść z za pasa; inaczój bowiem nie wyszedł
bym cały z tej rozprawy.

—- Ale jak nas te Araby napadną, to będzie coś 
okropnego!... prawda?

Eh, przyzwyczają się panie!...— rzekł z lekkim 
uśmiechem młody człowiek.—Hola! Germain i Delinois! 
zbliżcie się tu żywo...

Dwóch strzelców na pięknych i rosłych koniach wy
stąpiło z szeregu.

Tu scena, choć nikt nie miał do żartów ochoty, 
rzeczywiście w pocieszną się zamieniła.

Germain, śmieszek szwadronowy, rozkładając wielką 
wełnianą kołdrę na przednim łęku siodła, dla przyjęcia 
generałowej, wyprawiał najpocieszniejsze w świecie miny, 
to patrząc z politowaniem na swego wierzchowca, to 
znów szepcząc kolegom złośliwe uwagi co do tuszy żony 
swego przełożonego.

Wreszcie, po półgodzinnem certowaniu się, wykrzy- 
kach trwogi, i t. d,, podczas których Karski szarpał 
wąsy z niecierpliwości, otyłą damę umieszczono przecie 
na siodle.

— A cóż z Maryą będzie? - spytała nagle, teraz 
dopiero przypominając sobie, że w drugióm krześle na 
mule siedziała pasierbica, milczący świadek tój całćj 
sceny.

— Je pense que M-elle voudra bien accepter une 
place sur le devant de ma selle; je reponds de mon 
coursier; son pied est sur et, quant a l’agilitó — il
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n’a pas son pareil, meme au dela du Tel, Or, M-elle 
peut-etre trancjuille...

Dziewczę, starannie w biały burnus owinięte, nie 
odrzekło ani słowa; gdyby jednak można było przeni
knąć gęste zasłony muślinowego ha’iku, otaczającego jej 
śliczną głowę, bystry dostrzegacz byłby zobaczył mocny, 
ciemno purpurowy rumieniec wybiegający na lica, i 
poczułby może febryczne drżenie w całem ciele.

Na skinienie jednak macochy, rozsuwając miękkie 
zwoje okrycia, pochyliła się naprzód i podała drobną swą 
rączkę siedzącemu tuż na koniu oficerowi.

Młody człowiek rzucił cugle na jedwabistą grzywę 
pysznego zwierza i ująwszy w pół dziewczynę, jednym 
lekkim ruchem posadził ją przed sobą na siodle.

Guwernantka, uszczęśliwiła swym ciężarem szerego
wego Dólinois.

— A teraz, —- krzyknął Karski do ludzi: — jan- 
czarki na łęk siodeł, i za mną dwójkami!...

Za chwilę ludzie i konie, wraz zjucznemi mułami 
i eskortą tylnej straży, znikli pod gestem sklepieniem 
olbrzymich sosen i pnących się po nich lianów.

Step każdy, szczególniój na Europejczyków, miast 
mieszkańców, dziwne wywiera wrażenie.

Rzuceni w niezmierne przestrzenie, w których w 
powietrzu błądzą tajemnicze szmery, a ziemia głucho tętni im 
pod stopami, czują zwykle niewytłómaczoną trwogę, rodzaj 
niepokoju, którego ani koń, ani towarzystwo złagodzić 
nie mogą.

Dla przybyszów, wszystko tam nowe, nieznane, nie
pojęte: szmer wód, szum wiatru, głosy ptactwa i zwie
rząt, nareszcie te na pozór niezrozumiałe, nadprzyrodzone 
prawie gwary, których pełne są przestrzenie, i co kilka 
kilometrów, odmienne dźwięki ziemi.

Już sama woń powietrza, zmieniająca się stosownie 
do okolicy oraz kierunku i siły wiatru działając na
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nieprzywykłe do niej zmysły, doprowadza nerwy do sto
pnia, niewidzianego nigdy w Europie rozdrażnienia.

Kobietom zaś wrażenie to więcćj jeszcze uczuwać 
się daje, najpierw już z samej natury rzeczy, jako 
istotom mającym system nerwowy bardzićj niż u męż
czyzn rozwinięty — już to z przyczyny po części zabo
bonnego wycbowania i ztąd wyradzającej się nieprzepar
tej skłonności do mistycyzmu i wiary w rzeczy nad
zwyczajne.

Marya de Palmeran, córka generała tego nazwiska, 
z natury wątła i słabowita, wiotka i blada jak kwiat 
chylący się za lada wiatru powiewem - drżąc cała na 
myśl już same przygód spodziewanych, przedsięwzięła 
podróż do Algieryi. Tylko przywiązanie do ojca i 
wyraźna dość cierpkićj macochy wola, skłoniły ją do 
opuszczenia swego rodzinnego departamentu du Loiret, 
w którym ojciec znaczne posiadał dobra.

Kilkomiesięczny pobyt w Oranie i w Maskarze, już 
ją oswoił trochę z odmienną od europejskićj przyrodą i 
innćmi warunkami kolonialnego życia; pierwszy raz jed
nak podróż etapami odbywała.

Gdy w las wjechano, oficer, biorąc obie rączki dzie
wczyny, odwrócił ją ku sobie i rzekł półgłosem:

— Obejmij mnie pani... bo inaczćj, przy pierwszym 
lepszym skoku mój klaczy, spadniesz na ziemię; zre
sztą... nie taję, że spodziewamy się lada chwila napadu, 
a w takim razie, ku mnie pochylona, lepiój będziesz 
osłoniętą i moje ruchy będą mnićj krępowane.

Generałówna w milczeniu spełniła żądanie oficera.
Nagle, w głębi lasu, ozwało się samotne, przeciągłe 

szczekanie szakala, któremu ze stepu cała gromada in
nych zwierząt odpowiadać zaczęła.

Marya, zatrwożona, mimowoli przytuliła się do piersi 
Karskiego, opierając mu swą kruczą główkę na ramieniu.

— Monsieur, j’ai hien peur... — szepnęła drżąc 
cała.

— Mnie samego dziwi, co tu w lesie, a do tego w 
nocy, szakal robić może: w każdym jednak razie nie
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sądzę, aby to być miało jakie Hasło wroga. Prawda, 
— dodał z uśmiechem, zesuwając poły swego obszerne
go płaszcza na ramiona dziewicy—prawda, że we Fran- 
cyi spokojniej i lepiej ?..

— Ach, jakbym tam być już chciała z powrotem, 
i nigdy więcćj nie oglądać tego kraju!

— A pan czy zna Francyę? — dorzuciła nie
śmiało.

— Byłem tam przed czterema laty...
— Czy można wiedzićć, w której stronie?
— W samym Orleanie i w okolicy, gdyż mam tam 

dobrych znajomych, u których trzy miesiące urlopu prze
pędziłem.

Dziewczę ośmielało się powoli.
— I ja także bawiłam w Orlóanie rok cały... wiąże 

mnie nawet z tamtą okolicą dość smutne wspomnienie... 
omal życia nie postradałam w nurtach Loary...

Karski na te słowa, choć były spodziewane, drgnął 
cały i już miał na ustach, w pierwszój chwili, wyrazy: 
a więc to pani?., lecz pomiarkował się i umilkł, pocie
rając tylko dłonią swe wysokie czoło.

— Bawiłam się z guwernantką i kilkoma koleżan
kami nad brzegiem rzeki, w czółnie przyczepionem łań
cuchem do pala, — ciągnęła dalój dziewczyna — gdy 
nagle, chcąc na brzeg wyskoczyć, utraciłam równowagę. 
W oka mgnieniu, bystra fala uniosła mnie na środek 
głębokiego w tych miejscach łożyska Loary, i byłabym 
się niechybnie utopiła, gdyby...

— G!dyby? — szepnął oficer machinalnie.
— Gdyby nie zbawca nieznajomy, jak mi potóm 

powiedziano, gdyż byłam bez przytomności. Przejeż
dżając konno po drugiój stronie, rzucił się natychmiast 
z koniem swym w spienione nurty rzeki i z nara
żeniem własnego życia wyniósł mnie na brzeg zem
dloną.

— A znasz pani tego człowieka?
— Nie panie. Oddalił się, zanim zmysły mi po

wróciły 5 a guwernantka i koleżanki moje były same
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tak wylęknione, iż zapytać go o nazwisko nawet i nie 
pomyślały. Poszukiwania, ojca były potem daremne; ogło
szenia w pismach pozostały bez odpowiedzi... a Bóg 
mi świadkiem, iż wiele-bym dała, aby módz choć raz 
w życiu uścisnąć dłoń mego zbawcy.

Karski milczał, nie wiedząc jak zakończyć tę roz
mowę.

— Wiem tylko imię jego... konia; — szepnęła w 
zakończeniu, Zapamiętała je guwernantka gdy zwierzę 
podniecał do skoku w wodę.

W tej chwili klacz Karskiego rzuciła się w bok 
gwałtownie.

— Dzalfa, I)kilfa! allons! pas de Mtises, ma mi- 
gnonne... — zawołał Wacław, dając potężną ostrogę zwie
rzęciu.

Marya de Palmeran wydała krzyk nagły... trudno 
jednak zgadnąć: trwogi czy zdziwienia.

— Dżalfa? — powtórzyła potem mimowoli... piękne 
imię,, poetyczne.,. A... dawno pan ma to śliczne zwierzę?,.

Chciała mówić coś dalój, lecz przerwał jej grzmot 
kilkudziesięciu strzałów, i potem szalone Ałłah Arabów 
napadających na Gumów tylnój straży.

Jednocześnie prawie w uszach, jak szmer wiatru, 
zabrzmiały jej wyrazy: ocaliłem cię raz już we Fran- 
cyi — to i teraz ocalę!,.

Wtedy, nie zdając sobie sprawy z uczuć, które nią 
miotały, jak kwiatek złamany burzą, schyliła główkę na 
piersi Wacława, i tak zawisła mu bez zmysłów w ra
mionach.

Podoficer Ramiere, podkomendny dowódzcy nadbiegł 
właśnie po rozkazy.

— Cofnąć Gumów, kazać im odstrzeliwać się Ara
bom i zapalić alfę stepową i las przed nimi. Wiatr 
północny wieje już od godziny, tym więc sposobem bę
dziemy mieć wolne do odwrotu pole, — wypowiedział 
dowódzca, jednym tchem prawie.
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W kilka minut potem, jaskrawe światła pokazały 
się tu i owdzie za ustępującą garstką Francuzów i 
niebawem, morze płomieni oddzieliło ją od maroderów 
Si-Hamzy.

Y.

Tak zwane Smahle Spahisów lub Gumów, budowane 
w miejscach na etap wyznaczonych, składają się zwykle 
z obszernego budynku w duży czworobok postawionego, 
z dobrze opatrzoną bramą i wszystkiemi oknami do środka 
zwróconemi. Na zewnątrz tylko, cztery wysokie mury 
(boki zabudowań) z wązkiemi strzelnicami, okratowanemi 
i oszklonemi ze środka. Z tych strzelnic można razić 
napastników ręczną bronią z pokojów i niemal z łóżek 
prawie.

Smahla Senyfu, miała jeszcze prócz tego szerokie 
rowy i rodzaj zwodzonego mostu który, podniesiony na 
łańcuchach, zakrywał zupełnie bramę i czynił możebnem 
zdobycie budowli, tylko za pomocą wyłomu lub drabin 
,szturmowych.

Około godziny drugiej rano, cały oddział, prócz trzech 
Gumów i jednego Strzelca zabitych w potyczce z Arabami, 
przybył szczęśliwie do rzeczonój Smahli.

Najlepsze w niej pokoje dla dam przeznaczono, w 
pośrodku zaś obszernego dziedzińca — placu prawie - 
rozbito duży namiot Wacława i dokoła mniejsze, tak 
zwane ,,tentes-abri", dla ludzi eskorty i Gumów strzegących 
amunicyi, wielbłądów, mułów i bagaży.

Po obejrzeniu urządzenia obozu i rozstawieniu wart 
na wieżyczce i na płaskich dachach Smahli, porucznik, 
skinąwszy na dwóch swoich Gumów trzymających straż 
przy namiocie, aby się oddali, podniósł podwójne zasłony 
i wszedł do wnętrza oświeconego lampą, ustawioną na 
małym, polowym stoliczku przy łożu.

Po drugićj stronie, na dużej tygrysiej skórze, leżała 
A!mina skrępowana, z zawiązanemi usty i głową w 
wełniany chaik zawiniętą 
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Karski, po zapewnieniu się, iż warty oddalone, dobył 
składanego noża z kieszeni i porozcinał sznury krępujące 
dziewczynę.

— Jesteś wolna - szepnął w berberyjskióm na
rzeczu, zrozumiałam wszystkim pra-wie plemionom północnej 
Algieryi.

Murzynka, nie spodziewająca się takiego obrotu rzeczy, 
długo jeszcze spoczywała bez ruchu, topiąc swe czarne, 
błyszczące oczy w twarzy oficera.

— Jesteś wolna! — powtórzył Wacław raz jeszcze — 
lecz pod jednym warunkiem.

— Nie rozumiem cię Sidi, — szepnęła uwięziona, 
podnosząc się do połowy i opierając głowę na łęku tuż 
obok leżącego siodła Karskiego.

Oddasz mi w ręce Mehmeda-ben-Taryfa i tych dwóch 
Kaidów z Termifine 16), którzy należeli do morderstwa 
pułkownika Beaupretre pod Geryyille.

A!mina pomyślała chwilę;
— A zkąd Sidi wie, że ojciec mi wyjawił miejsce 

ich schronienia?
— Allah mój powiedział mi wszystko dwa dni temu ; 

ja wiem i to, że Zulma za angielskie złoto, które Si-Hamza 
z Tunisu otrzymuje, podjął się dostawić mu córkę naszego 
generała, w zamian za Kaleda-ben-Moszur, który czeka 
wyroku sądu w Mostaganem.

— To nie prawda — szepnęła Murzynka kiwając 
głową.

-- Jakto nieprawda ? a kto śpiewał pieśń o Zamrze 
w chwili przybycia ben-Taryfa przebranego za Kaida 
beni-Nazim ?

Almina aż podskoczyła z podziwienia i trwogi.
--- Czy myślisz -— ciągnął dalej mówiący, że nie 

zrozumiałem przenośni i zwrotu w muzyce i w słowach 
pieśni ?

16) W 1869 r., dwóch Kaidów z pod Termifine, z plemienia 
Smalisa, przeszło do Si-Hamzy obozu.
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— A czemu Sidi nie przywołał swych Laskarów i nie 
kazał zaraz uwięzić lben-Taryfa ?

— Na cóż-lby mi się jego uwięzienie zdało? ben- 
Taryfbył uzbrojony: nie dostalibyśmy go żywego, a nam 
prócz tego trzeba i jego dwóch kapitanów . . .

Dziewczę słuchało go w milczeniu.
— A co się z ojcem moim stało?— spytała, nagle 

wychodząc z zadumy.
— Ojciec twój porzucił nas, wprowadziwszy w zasadzkę.
-- Gdyby Almina zgodziła się na wydanie w ręce

Francuzów trzech naczelników, cóżby za to otrzymała?
— Tyle złota, ileby unieść mogła.
— Ona by jednak już nie mogła wrócić do plemienia, 

bo by ją w. nióm palcami wytykano.
— Przecież naczelnicy - to Arabi, a ty Murzynką 

jesteś, powinnaś więc ich równie jak i my nienawidzieć.
— Ale Almina nienawidzi bardziej jeszcze Francuzów 

i za złoto tylko nie podejmie się wydać im naczelników 1
;— Prócz tego, generał z Oranu weźmie ją ze sobą do 

Francyi, da piękne suknie i uczyć nakaże wszystkiego 
co umieją piękne, białe damy.

Oczy Murzynki dziwnie zaświeciły na te słowa 
Wacława.

-— I mogłabym być podobna do tych dam, co chodzą 
po Sa’ldzie?

— Z pewnością! — odparł, uśmiechając się w du
chu, zapytany.

— I do córki kapitana biura arabskiego ?
— Zupełnie.
— A do białej gołąbki, która tam mieszka teraz?

:— i wskazała ręką ku zabudowaniu Smahli, w któróm 
Marya de Palmeran noc przepędzała.

— Czy ona taka ładna, tak ci się podoba ? — spytał 
mimo woli Karski.

— Najpiękniejszą jest z tych, które widziałam dotąd. 
Chciałabym być do niój podobną — rzekła naiwnie 
Murzynka, wyobrażając sobie, że dość jój będzie przy
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wdziać szaty europejskie i nauczyć się Franków mowy, 
aby zyskać białość cery i podobieństwo twarzy.

— Nie potrzebujesz być zupełnie do niój podobną, 
bo i tak Allah ci wdzięków nie poskąpił wcale — rzekł 
oficer licząc, i słusznie, że pochlebstwem więcój jeszcze 
dziewczę do swych zamiarów nakłoni.

— Doprawdy? — zawołała, podnosząc się zupełnie 
z zaimprowizowanego posłania.

— Tak ładną jesteś nawet, że ja sam-bym cię za
trzymał na zawsze w namiocie u siebie . . .

Popatrzyła nań uważnie, badawczo, jakby do głębi 
myśli jego przeniknąć pragnęła.

— Co-by Sidi robił z biedną dziewczyną . . .
— Kochał-by ją więcej niż inne, i zawiózł z sobą 

tam, gdzie takie piękne miasta i sklepy bogate; daleko, za 
morza, i nigdy-by się nie rozdzielił z Alminą! ale trzeba 
nam wydać szefów Si-Hamzy . . .

Nazajutrz, równo ze dniem, oddział wyruszył znów 
w dalszą drogę.

Tym razem kobiety zajęły miejsca na mułach. Karski 
zaś, po ułatwieniu się z podkomendnymi, wrócił zająć 
miejsce przy córce generała.

Od owój chwili, w której młody człowiek mimowoli 
przyznał się iż on-to wyratował hrabiankę z nurtów 
Loary — ani słowa do siebie nie przemówili.

Pośpiech pochodu, a potem, po przybyciu do Smahli, 
konieczność natychmiastowego spoczynku — stanęły spot
kaniu się dwojga młodych na zawadzie. Zresztą, sam 
Wacław unikał tego i gdy generałowa kazała go prosić 
na kolacyę w Smahli, wymówił się brakiem czasu i 
znużeniem.

Od lat tylu przyzwyczajony do tysiącznych wrażeń, 
mimo boju, późniejszej rozmowy z Alminą i marzeń o 
awansie lnb krzyżu które go, w razie pojmania trójki 
arabskich rozbójników, niezawodnie spotkać miały, —

4



50

przespał kamieniem te kilka godzin, które mu jeszcze 
pozostawały.

Hrabianka jednak przepędziła noc bezsennie.
Dziwne spotkanie z wybawicielem, działające na 

wyobraźnię okoliczności w jakich go znalazła, roman
tyczna podróż w ramionach nieznajomego i t. d,, wszystko 
to na młodą, nieprzywykłą do żadnych żywszych wrażeń 
dziewczynę, nie zostało bez silnego wpływu.

Z tem wszystkiem jednak była kobietą, i do pewnego 
stopnia obdarzona tą pozorną powściągliwością objawu 
myśli i wybuchu uczuć, którą ,, taktemu nazywamy, a która 
nie jest czem innem, jeno prostą zręcznością, wynikającą 
z chęci wybadania lepiej przeciwnej strony, lub też udaną 
obojętnością względem upragnionego celu.

— Jakże panie noc przepędziły? — zagadnął Wacław, 
wstrzymując Dżalfę tuż przy damach, i nie zwracając 
słów swych wyłącznie do jednej lub do drugiej.

— Dziękujemy panu; dobrze i przy życiu! — od
parła generałowa. -— Lecz daruj pan memu wczorajszemu 
zalęknieniu i po trosze znużeniu także, iż nie wyraziłam 
mu całej naszej wdzięczności za troskliwą jego opiekę.

Karski ukłonił się w milczeniu.
— Tembardziej teraz, — ciągnęła dalej pani de 

Palmeran, — gdy Marya uwiadomiła mnie, jakim 
szczególnym trafem winna panu już po raz drugi życie . . .

— Nie sądziłem, że pani o takiej bagateli wspo
minać będzie . . . rzeczywiście, rzecz to bardzo zwy
czajna . . . koń mój pływa doskonale . ..

— Nie możemy jednak pojąć: dlaczego pan wtedy
postarałeś się uniknąć zasłużonego podziękowania?

— Mój ojciec byłby był tak szczęśliwy, gdyby mógł 
uścisnąć panu rękę ... — szepnęła Marya — on mnie 
tak kocha!

— Powiedz: uwielbia nawet i dobrze pobłażaniem
i pieszczotami psuje —- wtrąciła żartobliwie generałowa. — 
Lecz nic na tem nie straciłyśmy, gdyż pewną jestem 
że mąż mój, za przybyciem naszem do El-Hasaiby, nie 
zapomni co winien panu w przeszłości i teraz znowu.
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— Chciej pani na inny przedmiot zwrócić rozmowę, 
gdyż rzeczywiście we wszystkióm tern nic innego niema, 
prócz prostego spełnienia obowiązku. Byleśmy tylko w 
pożądanym stanie zdrowia zastali generała.

— Ostatnie wiadomości były bardzo niepomyślne.
W tój chwili podjechał galopem jeden z dwóch

Gumów Karskiego i szepnął mu kilka słów arabskich 
do ucha.

Skinieniem dłoni odprawił go młody człowiek i 
zwracając się do dam:

— Panie wybaczą, że je na końcu etapu muszę 
zostawić pod opieką mego starszego podoficera; sprawa 
wielkiój dla rządu wagi powołuje mnie ztąd o dwie mile. 
Zresztą, droga zupełnie pewna, a podoficer Kamiere, to 
człowiek któremu zaufać można zupełnie.

— Czy wolno wiedzióć, gdzie sie pan oddala? — 
rzekła Marya, patrząc mu w twarz badawczo.

— To tajemnica — odparł z uśmiechem zapytany.
— Pewno znów jakie niebezpieczeństwo! bo widziałam 

dziś rano, że eskorta strzelców worki swe i siano w 
siatkach składała na wielbłądy i starannie oglądała 
szable i karabinki.

Jakby na potwierdzenie domysłów hrabianki, dzie
sięciu konnych odłączyło się od oddziału i kłusem po
dążyło w las, po prawój stronie podróżnych zamykający 
horyzont w półkole.

— Niebezpieczeństwa żadnego prawie, chodzi tylko 
o schwytanie żywcem kilku rabusiów Si-Hamzy, których 
schronienie zna pewna Murzynka wczoraj mi z Saidy 
dostawiona i która zgadza się wydać ich w ręce rządu.

Marya de Palmóran dziwnie pobladła; zapanowawszy 
jednak nad mimowolnóm wzruszeniem, odparła żarto
bliwie :

— Nie narażaj się pan daremnie, bo może ci raz 
jeszcze wypadnie mię ocalić.

— Ach, i tysiąc razy! — zawołał nieuważnie Wacław, 
obrzucając ją spojrzeniem ... — lecz to daremnie; nie 
życzę pani więcćj niebezpieczeństw w życiu — choć dla 
mnie ...  
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— Co dla pana?
—- Dla mnie . . . wczorajsze chwile były . . .
— Najnieprzyjemniejsze ze spędzonych w Algieryi? . .. 

- podchwyciła hrabianka — wiem to i. .. przebaczam 
panu . . .

Podała mn rękę, odwracając twarz, w purpurze całą.
Uścisnął ją z lekka i nie puszczał ze swych dłoni.
Konni strzelcy coraz bardziej się oddalali . . .
A on przypomniał, iż wczoraj usunął vous z roz

mowy, przemawiając do hrabianki i użył wprost toir 
jakby już po wyznaniu byli.

— Czy i ostatnie moje słowo przebacza mi pani? 
szepnął, szukając jej spojrzenia.

— Nie, — była cichsza jeszcze odpowiedź dzie
wczęcia; lecz drżenie białej rączki i lekki uśmiech 
Maryi może aż nadto dobrze zaprzeczyły słowu przekory.

A on raz jeszcze skłonił się dziewicy i prędko po
gonił za niknącymi w dali strzelcami.

YI.

Victor-Rene hrabia de Palmeran, baron d’ Echasserieux, 
generał, członek senatu i komandor legii honorowej,, był 
jednym z tych rzadkich Francuzów, potomków rycerzy 
krzyża, którzy stworzy wszy sobie przysłowie: ,ten rząd naj
lepszy, który najlepiej płaci swym zausznikom, hołdowali tym 
tylko, z którymi mieli widoki powiększenia nadszarpniętej 
przez wielką rewolucyę fortuny.

Pradziad hrabiego, w 1794 roku mający już dzieci 
i dorastające wnuki, wspólnie z nimi umiał urządzić się 
w ten sposób, iż gdy dokoła ukoronowani i umitrowani 
sąsiedzi kładli głowę pod nóż republikańskiej gilotyny, 
lub sprowadzali na Francyę nieprzyjaciół, żebrząc po 
wszystkich dworach najazdu i grabieży własnej ziemi — 
on pozostał w swych dobrach spokojnie. Że zaś roz
juszone bandy ciemiężonych przez tyle wieków wieś
niaków nie przebierały w ofiarach, widząc wroga i tyrana 
w każdym szlachcicu, dostał nawet straż republikańską,
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ku obronie swych posiadłości. Z powrotem dynastyi nie 
uległ jednak niełasce, i otrzymał prawdziwie lwią część 
z miliardu wyznaczonego na wynagrodzenie szkód wy
chodźcom, choć Bogiem a prawdą, nic lub bardzo mało 
mu zniszczono.

Dziad i ojciec hrabiego Wiktora, również umiejętnie 
kierowali się w późniejszych smutnych przejściach ziemi 
francuzkiej, i podczas gdy Karol X mianował pierwszego 
z nich wielkim łowczym, i sto tysięcy franków renty 
przynoszące dobra ofiarował w nagrodę, nie wiadomo 
tylko jakich zasług magnata — Ludwik Filip obdarzył 
drugiego wielkim krzyżem św. Ludwika i zasiłkiem z 
osławionój prywatnej skrzyni.

Rzeczpospolita z 1848 r. nie miała zaszczytu zaliczyć 
w swe szeregi hrabiego Wiktora; za to nazajutrz po 
pamiętnym 2 Grudnia, potomek krzyżowników wyrósł 
baronem d’Echasserieux, i choć nikt nie przypominał 
sobie we Francyi, aby służył kiedybądź w wojsku, 
dekret ministra wojny mianował go pułkownikiem w 
sławnym 5 pułku dragonów. W rok potem krzyż leg i 
błyszczał na piersiach dowódzcy, a po ukończeniu wojny 
Krymskiej, w której waleczny pułkownik, zatrzymany 
słabością w Konstantynopolu, nie uczestniczył wcale, 
spotykamy go generałem brygady i, w krótkim potem 
czasie, komandorem legji i naczelnikiem jednój z lepszych 
dywizyj armji.

A tout seigneur, tout honneur!
Cóż dziwnego, że mu się tak dobrze powodziło?
Za to jednak, w doraowóm pożyciu z żoną, jedną z 

de Hauteriye, hrabia Wiktor nie był zbyt szczęśliwym.
O ile generał ubóstwiał swą małżonkę, o tyle ona 

okazywała mu, nie mówimy już wstrętu, lecz wprost — 
pogardy. Dla czego ? dotąd przynajmniej było to głęboką 
tajemnicą pokryte. Wieść tylko niosła, że gdy w ośm 
miesięcy po ślubie, hrabina nadspodzianie obdarzyła go 
córką, którą w księgi stanu cywilnego jako Maryę- 
Katarzyrię de Palmeran d’Echasserieus; zapisano, mąż, 
sądząc przez chwilę, iż przełamie przecie niewytłumaczoną
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nienawiść żony, wziął nawet nwolnienie z wojska i chciał 
zupełnie już domowe prowadzić życie. Zabiegi jednak 
generała na nic się nie przydały. Męża i zaledwie dwa 
miesiące liczące dziecię porzuciła hrabina, znikając pewnej, 
nocy z domu na zawsze - krótki tylko i chłodny list 
pożegnalny, nie objaśniający w niczem dziwnego jój 
postępku, wręczono generałowi nazajutrz rano.

Od tej pory, przywiązanie do żony przeniósł magnat 
na jedynaczkę, a choć może w duszy, przy całój miłości 
dla niewiernej małżonki, wrzała i chęć zemsty za skanda
liczne rozstanie, nigdy ani słowem nie zdradził swych 
myśli; zapytywany zaś przez nieznających tej sprawy 
ludzi, odpowiadał chłodno: ma femme est morte apres 
dix mois de mariage.

To było wszystko.
Rewolucya arabska z 1865 r. powołała hrabiego znów 

do armji.
I tu znów dziwne i tajemnicze przejście w jego życiu.
Przybywszy do Paryża po rozkazy cesarskie co do 

objęcia dowództwa korpusu w Algieryi, i co do sposobu 
postępowania z afrykańskiemi koloniami — przedstawił w 
kołach ministeryalnych nagle i niespodziewanie nową swą 
małżonkę, Niemkę z rodu, i jak głoszono, b. guwernantkę 
dorastającej już Maryi de Palmóran. Choć jednak pocho
dzenie młodój hrabiny nie odpowiadało świetnój, history- 
eznój przeszłości rodu męża, złoto którego nieszczędził 
generał, i świetny j)ałac zajmowany w Paryżu przez hra
binę, tyle dokazały, że o pochodzeniu tem zapomniano.

W chwili, gdy dzieją się wypadki, przedstawione w 
naszój powiastce, hr. Wiktor de Palmeran, zaskoczony 
ciężką niemocą w El-Hassaibie, telegrafem z Sidi-bel- 
Abbes, wezwał córkę i żonę, aby choć na pożegnanie 
doń przybyły.

Jak już wiemy, dowodzący w Saidzie, Wacławowi 
Karskiemu poruczył eskortę i doprowadzenie do miejscu 
pobytu generała, jego przybyłćj z Franeyi rodziny.
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Pośród olbrzymich dębowych lasów i nader górzystój 
okolicy, na mocnój pochyłości, kończącój się u brzegu 
bystrej rzeczki, leży posterunek francuzki El-Hasaiba 
zwany, o sześć dni marszu (250 kilometrów) od Saidy 
i o ośm od Sidi-bel-Abbós.

Kilkaset różnój wielkości baraków i namiotów, oraz 
trzy czy cztery fermy kolonistów składają całą tę osadę, 
dla braku dróg, mimo żyznej i malowniczój okolicy, 
oraz nader urodzajnej ziemi skazaną, jak sądzimy, na 
wieczne zapomnienie.

Po drugiój stronie strumienia, na wprost środka 
osady, wznosi się śliczny, biały, piętrowy dworek, na 
sposób szwajcarski zbudowany, ocieniony mnóstwem klo
nów i akacyj, z mistrzowsko naszkicowanym kwiatowym 
ogrodem i fontanną od strony Ouled-Hassaiby, z obszer
nym, bo do dziesięciu hektarów liczącym parkiem, z 
tyłu rozciągającym się aż do głębokiego wąwozu, po-za 
którym już lesista pustynia południowego Telu się roz
poczyna.

W niewielkim, na sposób wschodni umeblowanym, 
narożnym saloniku tego dworku, o trzech oknach otwie
rających się na pełen kwiatów i balsamicznój woni o- 
gródek, zastajemy spoczywającego na safianowych podu
szkach, położonych na pysznym tureckim kobiercu, ge
nerała d’Echassórieux (tak się najezęściój podpisywał), 
wysokiego starca o bystróm, przejmującem wejrzeniu i 
surowych, ostrych prawie rysach twarzy.

Straszliwa słabość, grasująca ustawicznie w Algieryi, 
t. z. febra błotna (fiewe des marais), tak w miesiąc 
wyniszczyła dość dobrćj tuszy hrabiego, iż z zapadłemi 
policzkami i wyschłemi rękami, podobniejszym jest do 
szkieletu, niż do żyjącój istoty. Blado żółta, matowa 
cera skóry i zupełny prawie brak ciała, przykre spra
wiają wrażenie, tern bardziój jeszcze, gdy chory usta 
otworzy i suchy, bezdźwięczny głos, jak przytłumiony 
łoskot bębna, uderzy nasze uszy.

Przy nim, na miękkióm, składanćm, polowóm krze
śle, siedzi młody człowiek, brunet, o dość miłych rysów
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twarzy,   w codziennym mundurze kapitana głównego 
sztabu, i czyta głośno gazetę.

Gdyby nie nerwowy w lewo ruch ust kapitana, i 
wyraz lekkiego szyderstwa, wiecznie błądzący mu po 
twarzy — oficer, obdarzony pięknym wzrostem i ciemnemi, 
wyrazistemi oczami, byłby mógł za przystojnego ucho
dzić w obec kobiet. Jednakże jakieś fatum, przynaj- 
mniój w stosunkach z połową rodzaju ludzkiego piękną 
nazwaną, ciężyło na p. de Marąuarin; gdyż mimo iż 
dobiegał lat trzydziestu sześciu, na pozór bez przyczyny 
(jeżeli, ten nerwowy ruch ust kapitana za nic niezna- 
czącą wadę uważać chcemy), w pięciu już czy w sześciu 
domach, tak we Francyi jako i w kolonji, odmowną 
otrzymywał odpowiedź.

Raz, po niefortunnym ostatnim zamachu na serce 
jakiejś miejscowej kupieckiej piękności, gdy wrócił do 
domu (mieszkał wtedy przy p. de Palmeran w Oranie), 
zły i smutny, — generał, uważający już od pewnego 
czasu zmianę w swym adjutancie, zagadnął go niespo
dzianie :

— Ale, ale, czemu też się nie żenisz, kapitanie?
Zapytany z wyrazem niechęci ruszył ramionami.
— Z twóm imieniem, — a i majątku ci nie braknie
oraz stopniem podpułkownika, bo dziś lub jutro zosta

niesz nim z pewnością — sądzę iż tylko w wyborze 
m,ógłbyś być niezdecydowany.

— Hm, tak... prawdopodobnie... — mruknął kapi
tan, starając się przerwać niemiłą mu rozmowę.

— Mówisz tak, jakbyś nie był pewny swego...
— A któż tam kobiety zbadać potrafi?
— Czy to zawiedziona miłość przez ciebie mówi? 

— zagadnął, śmiejąc się generał. ,
— Nie byłem nigdy zakochany...
— W twoim wieku?
Potóm, jakby nagła myśl jakaś błysnęła mu w 

głowie.
— Gdybyś chciał, miałbym może dla ciebie dobrą 

partyę :
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Pan de Marcjuarin popatrzył na genarała ze zdu
mieniem.

— Ty generale?
— Dla czegóżby nie?
P. de Palmeran d’Echasserieux od chwili przyjęcia 

młodego kapitana na swego przybocznego adjutanta, 
wielką poczuł dlań sympatyę; polubił go potóm, i gdy 
rozkaz ministra wyznaczył panu de Maręuarin inne sta
nowisko, na wyraźne żądanie generała zostawiono go na 
tern samem. Cboć jednak niejednokrotnie hrabia dawał 
mu dowody swój życzliwości, — zasłaniał go od licznych 
nieprzyjaciół, których wieczne szyderstwo kapitana i owe 
nieszczęśliwe ust krzywienie dużo mu przysporzało, — 
do dziś nigdy i jednóm słowem nie starał się poruszyć 
osobistych spraw oficera. Temu więc ostatniemu, tern 
dziwniejszą się wydała przytoczona tu wzmianka.

Generał, nader skromnie żyjący i bardzo surowych 
przestrzegający obyczajów, znalazłszy w swym adjutan- 
cie człowieka który unikał kobiet, kart i szklanki, a 
wolne chwile spędzał najczęściej w wojskowój bibliotece, 
— ocenił go, i niejednokrotnie już dawał mu dowody 
swych względów.

Widząc że kapitan upornie milczy, powstał z krze
sła i otworzywszy opodal stojące biuro, wyjął z niego 
czarną, wykładaną perłową macicą szkatułkę.

W szkatułce była paczka listów i trzy fotografie: 
dwie kobiece, i jedna młodego, urodziwego mężczyzny.

P. de Palmeran wziął jedne kobiecą, spojrzał na 
nią, westchnął cicho i, pocierając rękę czoło, jakby 
chciał z niego spędzić myśl jakąś natrętną, — pokazał 
wizerunek adjuta/ntowi.

— Ach, jaka piękna! — zawołał minowoli p. de 
Marąuarin, oglądając fotografię, przedstawiającą młode, 
jasnowłose dziewczę, w skromną, czarną odziane su
kienkę.

— Prawda ?.. —v to moja nieboszczka pierwsza żona, 
gdy panną jeszcze była; - szepnął generał, uśmiecha
jąc się smutno.
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— Rzeczywiście, idealnie piękna...
— I dobra idealnie, — dorzucił dowódzca, z lek- 

kióm, niezrozumiałem dla nikogo szyderstwem w głosie, 
kładąc delikatny nacisk na wyraz : dobra.

— Lecz patrz! oto druga jeszcze...
I zdumionemu adjutantowi pokazał portret tój samćj 

kobiety, z tą tylko różnicą, że włosy u drugiój matowo- 
czarne były.

— To siostra jej?...
— Nie, córka... moja córka, — dodał, powtarzając 

z akcentem nieopisanój dumy te dwa wyrazy.
— Nie wiedziałem że generał masz już dorasta

jącą córkę.
— Nawet już na wydaniu...
Nastąpiła chwila milczenia.
— No, panie de Maręuarin, — zawołał nagle p. 

d’Echassórieux — na co długie korowody i omawianie 
sprawy, która w trzech słowach utartą być może: Marya 
de Palmeran jest moją jedynaczką ; nie mam potomka w linji 
męzkiój, a choć mi wiele o zachowanie mego rodu nie 
chodzi, zawsze wolałbym aby majątek mój w obce zu
pełnie nie przeszedł ręce... zrozumiałeś mnie?,.

— Generale!., ten zaszczyt...
— Rzuć niepotrzebną etykietę i pozwól, że cię 

nazwę od razu synem moim, jeżeli naturalnie Marya 
temu bardzo opierać się nie będzie. Ma sto tysięcy fr. 
renty po matce; po mnie cztery razy tyle otrzyma z 
pewnością; razem więc pół miliona renty ci ofiaruję, z 
tym tylko warunkiem, aby pierwszy syn wasz nosił 
moje nazwisko, które i ty dorzucisz do twego.

P. de Maręuarin myślał że to był tylko sen uro
czy.

Pełna wdzięku żona i do trzynastu milionów posagu... 
nie zapominajmy bowiem, że jeśli adjutant nie był także 
ubogim, to wszakże majątek jego i w dziesiątćj części 
nie dorównywał olbrzymiej fortunie generała.

Oto takim sposobem p. de Marąuarin znalazł się 
niespodzianie narzeczonym prawie Maryi de Palmeran.
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Choć zaś dziewcze nic o tym projekcie nie wiedziało, 
i młodzi ludzie nie widzieli się dotąd ani razu — stoso
wnie do zwyczajów wyższego świata p. d’Echassórieux, 
ani jego adjutant, bynajmniój niewątpili o doprowadzeniu 
do skutku ułożonego zamysłu.

,,Mój adjutant młody, przystojny, wykształcony, — 
przeznaczony może, z trochą pomocy z mój strony, 
do najpierwszych zaszczytów w armji, — dlaczegóżby 
Marya chcieć go nie miała ?u — myślał generał, zosta
wiając czasowi i okolicznościom poznanie się dwojga 
młodych.

,,Przecież nie gorszy jestem od drugich!.. czemużby 
kochać mnie nie mogła panna de Palmeran?" — dumał 
de Marquarin, śniąc za często może, błękitne oczy córki 
generała.

Biedak uważał związek projektowany za pewny już 
zupełnie, wierny jednak malarz rzeczywistości, dodać 
muszę że więcój mu chodziło o dziewczę, niż o jego 
miljony.

— Przerwij czytanie tój gazety, p. de Marquarin! 
mnie ona nudzi okropnie ; a oto, lepiej poślij służbowego 
podoficera z zapytaniem do strażnicy 17), czy nie wró
ciła jazda, wysłana na zwiady.

Spełniwszy rozkaz, kapitan usiadł w milczeniu.
— Mówią coś o wojnie, — ciągnął dalej chory — 

chciałbym być zdrów przed wyjściem w pole.
— Nióma jeszcze nic pewnego; jeżeli Prusacy zgo

dzą się na cofnięcie tój kandydatury do tronu Hisz
pańskiego, wojny być nie może.

— Ale czy się zgodzą?
— Będą się bali sprzeciwiać...

17) W każdej reducie lub posterunku awansowanym w Algie- 
ryi, jest rodzaj wieży, na której zmieniają się żołnierze war
ty co dwie godziny, obowiązani przeglądać pilnie step do 
koła.
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— ’W’ każdym razie i tybyś musiał -iść z nami 
kapitanie, a’ życzyłbym sobie mieć cię przy mym boku, 
już rzeczywiście jako syna...

— To będzie trudne trochę... 4- odparł adjutant 
z westchnieniem.

—Dla czego? Marya dziś z żoną moją są spodzie
wane. Na cóż więc czas trwonić daremnie?... za mie
siąc, wcześniej nawet, ślub wasz się odbyć może...

— Jednakże przygotowania...
— Wiesz przecie — rzekł żywo starzec, — że 

doktór wiele nadziei mi nie robi... w takich więc oko
licznościach i bez owych przygotowań obejść się można. 
Chodzi o sam fakt tylko...

— Kiedy taka wola twoja, generale...
— Nie tylko wola, ale więcej : jedyne jeszcze ży

czenie jakie mam na tej ziemi. Jutro więc odbyć się 
będą mogły zaręczyny.

— A to czyje, kochany papo ? — oz wał się deli
katny, lecz dziwnie dźwięczny, miękki głosek kobiecy, 
we drzwiach saloniku.

Generał i p. de Marquarin, zmieszani, nie mogli 
powstrzymać okrzyku podziwienia.

Wobec nich, przy podniesionych jedwabnych zasło
nach, na ciemnem tle obicia drugiego pokoju, rysowała 
się lekka, powiewna postać w bieli panny de Palmeran, 
od stóp do głów okrytej obszerną beduiną.

Za chwilę dziewczę, śmiejąc się ze swego podejścia, 
było już w objęciach generała.

— Widzę, tateczko, że ci lepiej, znacznie lepiej! 
a my z mamą tak już rozpaczałyśmy... — dodała, 
całując czoło i dłonie drżącego ze wzruszenia rodzica.

— Lecz jakim-że cudem dostałaś się tu, niedostrze- 
żona przez nikogo.

-— Najprostszym w świecie sposobem... mój zbawca, 
na prośby moje, o cztery kilometry ztąd dał mi pozwo
lenie wyprzedzenia oddziału, swoje cudną Dżalfę pod 
siodło i pięciu ludzi eskorty,..
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Generał zmarszczył lekko brwi, ale to chwilę tylko 
trwało.

— Najpierw odwróć się i spójrz przed siebie! — 
rzekł już łagodnie do córki. — Przedstawiam ci p. Hek
tora de Marquarin, kapitana głównego sztabu, mego 
przybocznego adjutanta i...

Marya de Palmóran, jednym błyskiem oka, od stóp 
do głowy obejrzała kapitana i dostrzegła obie wady tego 
człowieka.

Wyznajemy, iż niepodobał się jój wcale.
— I... podchwyciła tonem, z którego trudno było 

zgadnąć, czy powtórzenie ostatniego wyrazu ojca było 
grzecznością, szyderstwem, lub ciekawością dyktowane.

— I, mimo różnicy wieku, mego najlepszego przy
jaciela...

Lecz dziewczę, po oddaniu chłodnego ukłonu adju- 
tantowi, już do okna poskoczyło.

— Carolier — krzyknęła wychylając się: amenez ma 
jument a Vecurie et dites de ma fart aux falefreniers
quHls en ayent Men soin...

— Twoja klacz... jakto Maryo? to piękne zwierzę 
twoją własnością ? — mruknął generał, nie kontent z 
chłodnego powitania się córki z kapitanem i jakby umy
ślnego roztargnienia jój.

— Ah, to cała historya!... tout un roman, kochany 
papo! Już ci mówiłam, że to mój zbawca...

— Co za zbawca ? — przerwał, tym razem nie
cierpliwie, p. d’Echassórieux.

— Zbawca mój... ten, który mi dwa razy już ocalił 
życie, a i wczoraj jeszcze wieczorem kulę, dla mnie
przeznaczoną, przez jakiegoś na ostatnim etapie ukry
tego złoczyńcę, wziął w swe lewe ramię... — mówiło 
dziewczę, bawiąc się pieszczotliwie zdumieniem rodzica.

— Ńie rozumiem... wszystko to po chińsku dla 

mnie...
— Pani była w niebezpieczeństwie? — wtrącił

troskliwie de Marcjuarin, — Ah! jak żałuję, że nie 
mogłem być...



62

Nie śmiał dorzucić: przy pani,
Lecz panna de Palmćran, która całą prawie rozmowę 

poprzednią między generałem a jego adjutantem z za 
zasłony drzwi wysłuchała — jednem spojrzeniem zmie
szała mówiącego,

— Bądź pan pewny — rzekła z naciskiem — że 
byłam, jak mało kobiet w podobnych wypadkach, strze
żoną...

Drzwi się otwarły, i wszedł oficer służbowy.
— Co nowego, panie de Lancy ? - spytał generał, 

podnosząc się na pół w poduszkach.
— Porucznik 4 ° pułku strzelców afrykańskich, 

Wacław Karski, dowodzący oddziałem z Saidy, wyprze
dził go przed osadą i przybywa prosić w ważnej sprawie 
o posłuchanie.

Generał zawahał się chwilę.
— Zostaw nas Maryo... idź do matki’ zapewne 

ona musi już być w osadzie... —- szepnął półgłosem 
do dziewicy.

Panna de Palmeran udała że jest mocno zajętą ot
wieraniem swój torebki podróżnój.

— Wprowadź go pan! — rzekł wtedy głośno do 
oficera p. d’Echassórieux.

W kilka sekund, znajomy nasz rodak wchodził do 
saloniku, salutując naczelnika.

Zanim jednak generał zdołał obrzucić go swem badaw- 
czem wejrzeniem, Marya de Palmeran wzięła go za rękę, i 
pociągając ku siedzeniu ojca:

— Kochany ojcze, mimo różnicy stopnia — rzekła, 
robiąc alluzyę do poprzedniego przedstawienia p. de 
Maręuarin — przedstawiam ci i ja jednego jeszcze z 
twych przyjaciół. Pan Karski ocalił mi życie w Loarze 
w 1865 r. a od siedmiu dni czuwa nademną, jak ty- 
byś czuwał sam, ojcze drogi!

Generał, w chwili gdy usłyszał te słowa, zapomniał
o wszystkiem prócz że miał przed sobą człowieka
— zbawcę jego ubóstwianego dziecięcia.
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— Witam pana - rzekł dobrotliwie, obrzucając 
wzrokiem piękną twarz oficera — licz na całą życzli

wość i wdzięczność moją.
Podał mu rękę, i ujmującego ją porucznika pocią

gnął z lekka ku sobie.
Karski wydał mimowoli przytłumiony jęk boleści...
— Co to jest? zawołał generał, który był zapom

niał opowiadania córki.
— Kie, to nic — rzekł, przymuszając się do uśmie

chu, zapytany. — Lekkie draśnięcie w lewe ramię... 
od kuli.

Panna de Palmóran zbladła jak ściana, patrząc na 
wyraz cierpienia wyryty na twarzy oficera.

— Ale panu nie gorzej — szepnęła z łzą w oku, 
zapominając znów że p. od Marquarin wzroku z niej 
nie spuszczał prawie.

— Nic, nic zupełnie.
— Moja to nieuwaga, stary nic dobrego — mruk

nął generał, strofując się sam porywczo.
Tu rozmowę, mogącą przybrać dla wszystkich 

nader drażliwy kierunek, przerwało przybycie hra
biny.

VII.

Dwa tygodnie upłynęło od wypadków opisanych w 
poprzednich rozdziałach.

Na horyzoncie politycznym Prancyi zawisła burza, 
sprowadzona nie — jak to wielu mniema naiwnie — 
niegodziwością Napoleona III., lecz sięgając do źródła 
złego — t. z. blagą francuzką i śmieszną zarozumiałością, 
że wszystko przed narodem tym czołem bić winno.

Tysiąckrotnie już poruszano sprawę ostatniój wojny, 
naszych więc poglądów’ na nią, wypowiadać tu nie bę
dziemy. Ograniczymy się tylko na twierdzeniu, że gdy 
Leboeuf oświadczył w izbach: iż armia zupełnie do boju 
gotowa i że pewny jest zwycięztwa — nie zdradzał i nie 
mylił się wcale.
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Administracja wojskowa na którą, z powodu tylu 
klęsk, tak nagle sarkać zaczęto, była taka sama jak w 
wojnie krymskiej i włosko-austryackiej; w ostatnich na
wet czasach pewne ulepszenia w nią wprowadzono. 
Doskonałą w łatwych zwycięztwach, w chwili przegranój, 
złą i niepraktyczną ją uznano. Bogiem jednak a prawdą, 
w niczem ona nie przyczyniła się do niepowodzenia 
zaczepnej walki.

Na wieść o wojnie i ogłoszenie telegramu z Paryża, 
zawiadamiającego, że cesarz z następcą tronu udał się na 
granicę — w najodleglejszych zakątkach Francyi i kolonij 
oczekiwano drugiego doniesienia: telegramu o walnóm 
nad Prusakami zwycięztwie.

Przegranej nie przypuszczano wcale.
Chodziło zaś już tylko o rozstrzygnięcie kwestyi, czy 

po pierwszój wygranej, droga do Berlina będzie otwartą, 
czy też trzeba będzie jeszcze kilka razy pogromić nie
przyjaciela.

Jednocześnie z posłaniem ultimatum do Berlina, za
częto w Algieryi ściągać bitne pułki kolumn i garnizonów, 
— najlepsze brygady jakie armia posiadała w swych 
szeregach.

Generał de Palmeran d’Echassórieux otrzymał rodzaj 
małego korpusu, składającego się z półtorój dywizyi i 
rozkaz ściągnięcia go do St. Denis, stacyi kolei żelaznej, 
na połowie drogi z Maskary do Oranu.

Czego leki i czułe starania żony i córki przez pięt
naście dni zrobić nie potrafiły, jedna prosta wieść o woj
nie i rozkaz o którym mowa, uczyniły nadspodziewanie.

Blady i słaniający się, lecz już wracający do sił pan 
d’Echasserieux, w trzy dni po owej wiadomości, dosiadł 
konia i zrobił przegląd kolumny gotowej do wymarszu.

Oczekiwano tylko na ponowny rozkaz gubernatora z 
Oranu, generała Wimpfena.

Pan d’Echasserieux skorzystał z przypuszczalnych 
kilku dni pobytu w El-Hassaibie, dla doświadczenia 
wracającego zdrowia, i na trzeci dzień po przeglądzie 
wyznaczył polowanie na gazelle.
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Wszyscy oficerowie, a w ich liczbie i Wacław Karski, 
byli na nie zaproszeni.

Poprzedniego dnia wieczorem, w kasynie oficerskiem 
mieszczącem w sobie czytelnię i dobrze zaopatrzoną 
bibliotekę oraz dwa bilardy i grę w karty — od chwili 
otwarcia salonów, t. j. od 7-ej popołudniu o niczem więcej 
nie mówiono, tylko o wojnie i o pewnych tryumfach 
francuzkiego oręża.

Koło jedenastej, do sali gdzie najzawziętsi nieprzy
jaciele Prusaków żywcem ich już pochłaniali, wszedł 
Karski i odpasawszy szablę, wziął świeżo przyniesioną 
gazetę.

— Otóż i porucznik strzelców, Polak; był podobno 
długo w Niemczech; on nam coś nowego o nich powió! 
— zawołał jeden z oficerów, spostrzegłszy Karskiego.

— I sprzeczkę naszą rozstrzygnie — dodał drugi.
— Poruczniku! wszak prawda, że dość jednego z 

naszych na trzech zjadaczy kwaśnój kapusty 
zawołał inny,

Pytania te nikogo nie zadziwią, gdy powiemy, że u 
ogółu Francuzów do 1870 r., geograficzne wiadome :ci 
były nieznane prawie; w armji zaś i pośrednio dotyka
jących ją administracyach, lepiej znano Chiny, a szczegól
niej Pekin 18), niż sąsiednią Germanję.

Zaiste, rzecz to nie do uwierzenia, jakim sposobem 
naród, mający zawsze zarozumiałość przodowania we 
wszystkiem drugim, mógł do tego stopnia zaniedbać, nie 
mówimy już osobistego interesu ale, nauki elementarnćj 
prawie. Nawet w t. z. wyższych kołach intelligeneyi 
francuzkiej, pod wyrazem Prusy — Berlin tylko rozumiano, 
ignorując najzwyklejsze wyobrażenia o graniczącym z 
Francyą kraju. Wiedziano ,,cpi’ily a des juges a Berlin44 l9), 
że do Wiednia przez Stuttgardt i Monachium się jedzie,

18) Mowa o sławnem zrabowaniu Pekinu przez szanownego 
kuzynka ex-cesarzowej: generała Cousin de Montauban.

19) Przysłowie francuzkie.

5



i że w Badeńskiem jest miasto Baden-Baden, gdzie ruletka 
i trente et guaranie kwitną sześć miesięcy do roku, a 
trochę dalej Bruchsaal i Homburg się znajdują. Wiedziano 
jeszcze że Napoleon I. bił Niemców wszędzie; że pod 
Lipskiem Polacy go zdradzili 20) i że po-za Renem w 
ogóle, prócz kilku miast mogących być przyrównanemi 
do departamentalnych francuzkich, reszta kraju na pół 
dzikim ludem jest zamieszkaną 2 J). Wiedziano nareszcie, 
że powiedzieć komu ,,espece de Prussien", znaczyło to 
samo, co zrobić go gburem — niemal ludożercą,

W r, 1869, w sławnej, zaciętój polemice dziennika 
,,Tintamareu z ,,Figarem;i, już podówczas redagowanym 
przez Alberta Wolffa z ramienia p. de Yillemessant, 
redaktor pierwszego, w sprawie pomnika poety Thiboust, 
między innemi obelgami rzuconemi na urodzonego w 
Berlinie współpracownika Figara, zamieścił ustęp: on 
vous reproche souvent d’etre Prussien — G’est un tort; 
moi, je vous remercie simplement de n’etre pas Franęais!

Nareszcie, jako ostatni przykład ignorantyzmu Fran
cuzów7-, popieranego najusilniój przez władze nawet naukowe, 
wymieniamy książkę, pod tytułem: Geographie universelle 
a l’usage des ćcoles militaires superieures (vue et approuree 
par Mr. le ministre d’instruction publigue etc.), w której 
-na 540 stronnic druku, czterysta dwadzieścia o Francyi 
tylko traktują, sto dwadzieścia zaś dla innych krajów są 
przeznaczone.

Oto geografja. . . powszechna !
W takim więc stanie rzeczy, nic dziwnego, że przyjście 

do klubu Karskiego, o którym wiedziano, iż żył w 
Niemczech długo, sprawiło rodzaj dywersyi w polemice 
i w najzaciętszych wrogach Prusaków radość, z powodu 
spodziewanego pomocnika.

— No jakże? prawda, że dość jednego z naszych

20) Taką wersyę sam słyszałem w Orleanie i do tego w 
salonie margrabiego de Tristan.

21) Nawet wyżsi oficerowie armii francuzkiej mieli podobne 
o Niemcach wyobrażenie.
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na trzec!i nieprzyjaciół? — dorzucił jeszcze jeden ze 
sprzeczających się wojskowych.

— To rzecz względna ... — przecedził z uśmiechem 
zagadnięty—jeżeli na trzyletnich obywateli niemieckich, 
to sądzę że dwóch-by może i nie trzeba było.

—- Ah ga ! plaisantez-vous, lieutenant ? : . quel farceur ! 
— zaśmiał się pytający.

-— Non, messieurs! non! lorsqu1il s’agit d!une que- 
stion serieuse, je ne plaisante jamais . . . chciejcie temu 
wierzyć, panowie.

Głuche milczenie zapanowało na kilka chwil w 
pokoju.

— My się spodziewaliśmy, że nas pan objaśnisz, 
powiesz o tym narodzie co nowego; a pan żartami zby
wasz nasze pytania; wmieszał się do rozmowy jeden 
major z zagranicznego pułku.

—Drażliwa to nader kwestya, panowie! — odparł 
Karski poważnie i spokojnie — nierad-bym poruszył ją 
dzisiaj, tóm bardziej, że illuzyj nikomu odbierać nie 
lubię a blizka przyszłość wszystko aż nadto dobrze, jak 
mnie wam, wyjaśni.

— Nie przypuszczasz pan jednak, abyśmy byli po
bici? — wtrącił p. de Maręuarin, obecny w gronie.

— Nic nie przypuszczam, panie; jeżeli jednak wolno- 
by mi było wypowiedzieć zdanie osobiste, to oświadczam, 
iż jako naturalizowany obywatel waszćj ziemi, którą 
lubię i szanuję, ze smutkiem przyjąłem wieść o wojnie, 
która tylko łzy, ofiary, nędzę i niedolę wam sprowadzić 
może.

Okrzyki przeczenia i oburzenia w koło się ozwały.
— Zwyciężymy! bo musimy zwyciężyć! bośmy zawsze 

zwyciężali! . . -I wołano w uniesieniu.
Wacław zawahał się chwilę, potem nagle, jakby 

biorąc stałe postanowienie :
— Nie zwyciężycie, — rzekł — bo zwyciężyć nie 

możecie, boście zawsze tylko słabych, zdemoralizowanych 
lub niewolników zwyciężali! Znam Niemców i jeźli chcecie 
abym moje objawił przekonanie, to powiem, iż mam pe
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wność że straszne klęski na was spadną w niedalekim 
czasie. Smutne to, lecz prawdziwe.

I wyszedł, śród głuchego szmeru niezadowolenia.

W godzinę potem, adjutant komendata placu przybył 
do baraku Karskiego.

— Przykrą spełniam powinność, podporuczniku . . . 
przyszedłem prosić o szablę twoją . . . jesteś aresztowany 
aż do nowego rozkazu — szepnął niechętnie.

— Przez kogo? — zawołał Wacław, ze zdziwieniem 
patrząc na oficera.

Na zażalenie, wniesione na ciebie do komendy, 
przez kapitana de Marcjuarin, jakobyś nieprzychylnie 
wyrażał się o armji, i trzymał publicznie stronę nie
przyjaciela.

Po twarzy naszego bohatera, przeszły płomienie.
- Podły! — mruknął, odpasując pałasz i podaj,ąc 

go adjutantowi.
Przysłany skłonił się i wyszedł w milczeniu.

:ł:

Nazajutrz, zaledwo świt zajaśniał na niebie, i ogólną 
pobudkę uderzono w obozie, towarzystwo złożone z 
generała, jego rodziny i czterdziestu kilku oficerów, 
wraz z całą, sto sztuk liczącą charciarnią p. d’Echassśrieux, 
ruszyło na umówione polowanie.

]Podług wskazówek poprzedniego już ranka, zrobionych 
przez głównego dojeżdżacza, wyszukane stado gazelli 
winno się było znajdować w okolicach wzgórz Marfa, o 
dziesięć kilometrów stepem na południe El-Hassaiby, — 
w tę więc stronę zwrócono konie.

Przodem p. d’Echasserieux i de Marcjuarin puścili 
lekkim, dozwalającym rozmowę kłusem, swe wierzchowce.

Z początku, z powodu że droga była kamienista 
i nierówna, pełna wystających korzeni fig i pełzających 
kaktusów, zważano tylko na konie, kierując niemi pośród 
tych zawad przyrody — gdy zaś poza wąwozami El
Hassaiby step zaczął się rozwijać oczom myśliwych:
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— No, cóż myślisz o naszym podporuczniku, panie 
de Marquarin ? — przemówił generał do zadumanego 
towarzysza.

— Jeżeli mam wyznać prawdę to, mojóm zdaniem, 
blagier i co gorsza, zawzięty wróg nasz choć w naszej 
armji służy.

Pan d’Echasserieux, aż wstrzymał konia z podziwienia.
— Nie dosłyszałem chyba, lub mnie słuch myli . . .

-— mruknął, patrząc na swego adjutanta uważnie.
— Nie cofam mego zdania o nim generale. A choć 

wiem, że w łaskach on nadzwyczajnych u ciebie, powta
rzam raz jeszcze : że to blagier i nieprzyjaciel nasz zacięty.

— I dla tego trzy razy bohatersko narażał życie
dla mego dziecięcia, nie licząc iż gdyby nie przez niego
podsłuchana pieśń Alminy i schwytanie murzynki, córka 
moja a twoja narzeczona, — dodał z naciskiem, — byłaby 
dziś w niewoli Si-Hamzy.

Pan de Marquarin milczał upornie.
— Dla tego z narażeniem życia schwytał herszta i 

kaidów z Termifine, odniósł ranę w tej walce i skrępo
wanych bandytów, postrach całego Telu, oddał mi w ręce 
wraz z całą korrespondencyą z rządem Marokańskim?

— Wszystko to prawda! — przecedził nareszcie przez 
zęby kapitan sztabu, — lecz gdybyś go generał słyszał, 
rozmawiającego wczoraj wieczorem w naszśm kasynie, z 
pewnością inne zupełnie powziąłbyś o nim wyobrażenie.

I tu, zacny adjutant, jak można w najjaskrawszych 
kolorach powtórzył, na swój sposób naturalnie, rozmowę 
wyżej opisaną.

— To niepodobna! — wykrzyknął generał. — Mało 
znam tego człowieka, lecz to Polak, i gdyby nawet żadnej 
nie oddał nam przysługi, już z trudnością przypuściłbym 
coś w tym rodzaju. Może poglądy jego różnią się od 
naszych, z pewnością jednak nie mógł on o Francyi 
wyrażać się obelżywie.

Kolory wystąpiły na twarz p. de Marquarin.
— Tak jednak jest z pewnością, — wyrzekł stanowczo 

— a za najlepszy dowód posłużyć mogą niechęć i oburzenie,
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które jego wyrazy wywołały; gniew wszystkich doszedł 
nawet do tego stopnia, iż jako tygodniowy gospodarz 
kasyna . . .

— Może wezwałeś go do opuszczenia sali ? — 
mruknął generał niechętnie.

— Kazałem go, za pośrednictwem komendanta, areszto
wać w mieszkaniu . . .

’W tej chwili, w pełnym galopie konia, nadjechała 
Marya de Palmeran.

Twarz młodej dziewczyny, zwykle matowo-blada, 
mimo żywej jazdy i dość dusznego ranka, bledszą była 
jeszcze niż zwykle; w oczach -- ponury jakiś blask 
niezadowolenia i lekka chmurka na białem, wyniosłem 
czole.

— Papo! czegóż-to ja się dowiaduję? p. Karski 
aresztowany ? właśnie pytałam o niego pułkownika de 
Sonis, i taką odpowiedź otrzymałam . . .

Pan d’Echasserieux nic nie odpowiedział, lecz z wy
rzutem spojrzał na swego adjutanta, jakby mu chciał 
zawołać: maintenant, tire-toi de Ih tout seul . . . je m’en 
lave les mains ... i ruszył z lekka ramionami.

— Jednak ja muszę mieć dziś przy sobie pod
porucznika . . . obiecał że zabije dla mnie gazellę . . . 
Muszę go mieć tutaj ! . . . Papo! dodała, podjeżdżając 
tuż do ojca i przecinając mu drogę pół obrotem swej 
Dżalfy, — proszę go kazać przywołać . . .

— Ale teraz, to niepodobna ...
— Zaczekamy i koniec! — dorzuciło stanowczo 

kapryśne dziewczę.
Położenie generała i p. de Marquarin stawało się 

rzeczywiście nad wyraz drażliwóm.
A punktu wyjścia niebyło prawie żadnego.
Nagle, przez głowę dowódzcy przeszła myśl dziwna. 

Powstrzymał konia, i zwracając się do nadjeżdżających 
oficerów :

Którzy z panów - rzekł — byli wczoraj słuchaczami 
mowy p. Karskiego w kasynie, niech wystąpią z tłumu.
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Pięciu oficerów różnych stopni zbliżyło się do naczel
nika dywizyi.

On tymczasem, spojrzał raz jeszcze w twarz córki, 
potem na swego adjutanta, i szepcząc cicho, tant pis pour 
lui! zawołał donośnym głosem:

— Wzywam panów, abyście oświadczyli, podług 
honoru i sumienia, czy we wczorajszój mowie podporucznika 
Karskiego, prawdopodobnie gwałtownój i rażącej może 
nasze wyobrażenia, była obelga dla Francyi i dla naszój 
armji ?

Pięciu wywołanych milczało chwilę.
— Ja sądzę, że nie; raczej tylko niewłaściwość ; zresztą, 

p. Karski, wyzwany tylko przez p. de Marq uarin, wy
powiedział swe zdanie — rzekł nareszcie jeden z sądzących.

— Tak, swe zdanie osobiste ... za jaskrawe, to 
prawda, ale ... — dorzucił drugi.

Inni milcząco przyświadczyli.
— Poruczniku d’Oranyal! - ozwał się wtedy donośny 

głos naczelnika: leć wiatrem do placu; każ wykreślić 
z dziennika karę p. Karskiego, zwrócić mu szablę i 
oświadcz mu w mojem imieniu, iż go przepraszam za . . .

Zawahał się chwilę . . .
— Za brak taktu u mojego adjutanta, i oczekuję 

wspólnie z całem towarzystwem przy marabucie Alego- 
Sutha, tuż za wzgórzem. Oczekuję was obudwóch za 
pół godziny!

Lica p. de Marąuarin żywą okryły się purpurą.
— Ah ! to pan... - szepnęła, przejeżdżając zwolna 

koło niego, panna de Palmeran. — To pan...
I obrzucając go spojrzeniem wzgardy, zwróciła wierz

chowca swego w inną stronę.
— Generale! — wyjąknął, zmieszany bardziej je

szcze tym afrontem dziewczęcia, p. de Marquarin, — 
mnie więc nic innego nie pozostaje...

— Jak oddalić się i podać, za przybyciem do Ora
nu, o zmianę dywizyi... - odparł chłodno i surowo p. 
d,Echassórieux. — Voild cinq temoins de votre deloyauU
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a Vegard de M. Karski et, je pense qae ęa doit vous 
suffire...

Około dziesiątej z południa, polowanie miało się już 
ku końcowi.

Towarzystwo, rozstrzelone na grupy, kroczyło zwol
na ku umówionej polance śród lasu, i najżarliwsi tylko 
myśliwi strzelali jeszcze tu i owdzie, ukrywającą się w 
wąwozach, wystraszoną zwierzynę.

P. d’Echasserieux, w towarzystwie pułkownika de 
Sonis, (dzisiejszy generał), i drugiego swego adjutanta, 
d’Oranyal’a, spoczywał na kępie alfy, przy wydeptanym 
szlaku na stepie, oczekując przybycia reszty myśliwych.

0 kilkaset kroków dalój, Marya de Palmeran, przy któ
rej szła Dżalfa, zbierała żółte i ponsowe stepowe kwiatki 
siedmiolistne, do naszych bratków podobne (nazwisko 
ich ,,Szymau po arabsku).

Pyszne zwierzę, choć od dni kilku będące w posia
daniu hrabianki, jakby czując instynktowo, iż dziewczę 
wszystkie sympatye ulubionego mu pana posiada, przy
zwyczaiło się do córki generała, postępując za nią jak 
pies, bez wędzidła lub taśmy.

Podczas gdy hrabianka, nachylona nad niewysokiem 
urwiskiem wychylającem się ku stronie wąwozu, po-za 
którym słychać było ostatnią fanfarę myśliwych, mozo
liła się nad dosiągnięciem kępy kwiatków poszukiwanych 
— siwa klacz Karskiego skubała mech w tern miejscu pora
stający.

Nagle przystanęła, i rozwierając nozdrza szeroko, 
pociągnęła niemi raz i drugi powietrze.

1 jakby pod wpływem jakiejś nieprzyjemnśj woni, 
nozdrza Dżalfy skurczyły się nerwowo, dreszcz trwogi 
przebiegł po całem jej ciele. Potem, zwróciła niespokoj
nie głowę w stronę przyśpiewującćj półgłosem dziew
czyny.

Hrabianka, na silne chrapnięcie Dżalfy, obejrzała 
się mimo woli. Zdziwiona najeżoną grzywą i wycią-



73

gniętą ku ziemi szyją klaczy, spojrzała dokoła także, 
jakby jakimś niepokojem miotana.

Dokoła cisza panowała głęboka; tylko w dali dźwięk 
rogów płynął smętno głębokim jarem, gasnąc już w 
ostatniej nucie.

Naprzeciw niej, o jakie dwadzieścia kroków, jakby w 
jednym z kątów trójkąta który z nią i z Dżalfą tworzyła, 
zieleniła się, na metr wysoko, bujna kępa gęstej alfy, 
zajmując ze trzydzieści metrów przestrzeni.

Śród niej, ku strome hrabianki, stały dwa ciemnawe, 
drobne światełka, jakby bijące z dwóch, stojących obok 
siebie, małych, ręcznych latarek.

Marya wpatrzyła się ciekawie w tę stronę, chcąc zba
dać naturę tych światełek.

Jeszcze chwila, i miała już biedź ku kępie.
Lekkie, zaledwo dosłyszane świśnięcie rozległo się w 

tej chwili za dziewczyną i jednocześnie stłumiony, lecz 
groźny mruk ze środka alfy.

Dżalfa stała nieporuszona, z pochyloną ku ziemi 
głową i krwią zabiegłym wzrokiem, zwróconym w stronę 
zielonej zapory. Lecz Marya de Palmeran, obróciła 
głowę i wzrok za siebie.

Po drugiej stronie wąwozu, Wacław Karski, blady 
jak trup, lecz jak zawsze na wszystko zdecydowany, 
przemieniał ładunki dubeltówki, zastępując lotki kulami, 
świszcząc nieustannie, cicho, przeciągle, dla zwrócenia 
na się uwagi pantery;—to bowiem, co hrabiance wydało 
się dwiema latarkami, były to oczy strasznego zwierza, 
utrapienia Algieryi, pod względem zwinności i chytrości 
przewyższającego królewskiego tygrysa z okolic Bombay’u.

Pantera, zaintrygowana gwizdaniem, pochłaniała teraz 
wzrokiem młodego oficera. On zaś postąpił zwolna dzie
sięć do dwunastu metrów w lewo, wzdłuż wąwozu, 
ciągle śledzony iskrzącemi źrenicami potworu, dla usunię
cia skamieniałej z przerażenia córki generała z linii 
celu, i z przedziwną krwią zimną, mierząc do niego, 
ręką mającą ściągnąć cyngel rzucił ciężkim, metalowym 
ładunkiem, z rzadką zręcznością, w sam środek zielonój

k§py.
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Skutek rzutu przeszedł wszelkie oczekiwanie.
Rozjuszona pantera, jak rakieta skoczyła w górę, i 

przysiadłszy na tylnych łapach, lecz już na skraju kępy, 
okazała pyszną swą, ciemno-popielatą, żółto i czarno 
centkowaną głowę, Karskiemu.

I wnet prawie przeciągły grzmot dwóch razem strza
łów odbił się od stromych, kamienistych boków wąwozu.

W kilkanaście minut, całe towarzystwo, zebrane na 
platformie w pobliżu kępy, podziwiało pysznego zwierza, 
rozciągniętego na miękkiój, zielonej pościeli.

Dwie kule podporucznika czaszkę na wylot mu 
przeszyły.

Podczas gdy trzeźwiono zemdlałą hrabiankę, Wacław 
spuścił się w wąwóz i wdrapał na drugi brzeg, po wy
stających złomach skały.

W miejscu, gdzie poprzednio leżała pantera, dał 
się słyszeć jęk cichy... jakby z ust dziecka lub kobiety.

Dreszcz przerażenia przeszedł po widzach tej okrop
nej sceny.

— Je m’en doutais!—mruknął p. d’Echassórieux, 
nacierając winem skronie córki, — bestya tak spokojnie 
nie dałaby się zastrzelić, żeby przy sobie nie miała 
była żadnej ofiary...

— Bóg wie, może tam jest jeszcze druga pantera, 
— szepnął ktoś z obecnych.

Karski, z rewolwerem w ręku, wszedł śmiało w wy
soką trawę.

W wygniecionej cielskiem zwierza przestrzeni, ze 
strasznie podruzgotanem ramieniem i głęboką raną w 
lewem biodrze, leżała murzynka Almina, strzałami pod
porucznika i usunięciem się gniotącój ją pantery znów 
wrócona do przytomności.

— Ty tutaj ?,. — rzekł cicho, nachylając się nad nie
szczęśliwą.

Dziewczę uśmiechnęło się smutno.
— Po co Sidi tu przyszedł?..—jęknęła; -— wszak 

nie dla mego ocalenia zabił panterę,... zabił ją dla tój
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drugiej... do której takbym chciała być podobną... tak 
chciała!... szeptała, rzucając błędny wzrok na twarz 
Wacława.

-- Lecz ja nie wiedziałem żeś tutaj... jakimże 
trafem?..

— Sidi-by i tak mnie nie chciał ocalić, bo goniłby za 
tą drugą czarnooką gazellą, której dał konia... Allah 
mój !... swego konia!... 22)

-- Almino!...
— Ah, ja wióm że obietnica niewiernej dana nic 

nie znaczy... ja wióm że Sidi, jutro już może, tam na 
północ, za morze, do innej ziemi powróci... Tam wojna... 
śmierć go może czeka i czarno-oka będzie płakać i mo
dlić się przy nim, a ja...

I wybuchła serdecznym płaczem.
Znów nagle:
— Nie, nie! ja wyzdrowieję przecie! Sidi! miój 

litość!...
Resztę słów przerwały jej głosy zbliżających się

myśliwych.

VIII.

Nióma może większej pod słońcem przyjemności,
nad podróż morzem, naturalnie, jeżeli jest niedługą i z
koniecznemi wygodami połączoną.

Co do mnie przynajmniój, najmilsze chwile życia
hyły dla mnie w stepie i na morzu.

I w jednym i w drugim razie, cisza i samotność — tak 
sprzyjające rozmyślaniu; nigdzie też lepiej marzyć nie można!

22) W nader rzadkich okolicznościach, Arab ofiarowuje swego 
konia. Sam raz, podczas powrotu z Ain-Chairu, ocaliłem życie 
jednemu Kaidowi przyjaznego nam plemienia; a choć miał ko
nia, który mi się bardzo podobał, i wiedział, że przyjąłbym go 
niezawodnie, — w razie żądania, prędzejby ustąpił mi był żon 
swych i całego dobytku niż konia. Jak więc mówię, nadzwy
czajne to wypadki u ludów wschodnich, — a murzynka sądziła 
że i we Francyi to samo się dzieje,
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Choćby w naj gwarniej szem otoczeniu, człowiek sa
motnym się czuje i dziwnie usposobionym do zadumy. Na
wet wesołość z lekkim tam smutkiem się miesza. Cóż 
dziwnego ?

Niebo i morze... nic więcej.
Śród dnia świstawka kontrmetra, oficera na służbie 
(officier de ąuart) 23), głuchy łoskot z wykonywania 
manewrów powstający, i zresztą gwar podróżnych i służby 
okrętowój—.sprawiają, jeszcze że zapomina się trochę 
o niezmiernój przestrzeni dokoła; gdy jednak nocą, a 
do tego księżycową, umilkną szmery na statku i prócz 
głuchego, miarowego łoskotu fal i również miarowego 
obrotu maszyny, nic nie słychać innego—-kto niezmęczony 
źadnem dziennem zajęciem, może spokojnie odpoczywać 
w kabinie, o tym śmiało powiómy, że prochu nigdy nie 
wynajdzie, a skończy w łóżku, otoczony prawnukami, 
w wełnianój szlafmycy i z tabakierką w ręku.

,,Podziwiać morze! — zawoła z was niejeden, — 
rzecz zwykła... woda mętna, zielonawa i zwykłe niebo 
gwiaździste, lub oświecone blaskiem księżyca... rzeczy 
zwykłych się nie podziwiau.

W tern właśnie błąd największy! Ezeczy, z któremi 
najbardziej jesteśmy obeznani, wzbudzają w nas właśnie 
najwięcej nieraz uwielbienia.

Nie podziwiają ich tylko pseudo-pozytywiści i idyoci.
Nie wyobrazicie sobie nic bardziej uroczego, nad jasną 

noc na morzu, zwłaszcza kiedy ono lekko sfalowane a 
statek, w rączym biegu, zalotnie na prawy bok pochy
lony, pruje rzucające nań płynnem srebrem głębiny. 
Wtedy, kto chce i może ułożyć się w podwójnym bor
cie (dans le bastringage), lub spocząć w siatce masztu 
mizeny, lata całe widoku, jaki mu się przedstawi, nie 
zapomni z pewnością.

Jak oko sięgnie, rozkołysane niezmierne wód prze
strzenie, z tysiącem błędnych ogników, na srebrno-sinej

23) Na okręcie, co czwarta część doby, zmieniają służbowego 
oficera; ztąd nazwa officier de guari.
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tańczący cli fali; nad głową krąg ciemnego błękitu i 
długie, fantastyczne cienie na wodzie, powstałe od statku 
i wszystkiego co się na pokładzie znajduje.

Mimowoli nieopisana powstać musi w duszy tęsknota, 
a tęsknota podwójna: za brzegiem do którego się dąży, 
i za tą niepewną drogą nad bezdniami, którą się wkrót
ce utraci.

Człowiek wtedy lepszym się czuje; zły, marzy o 
poprawie i w nią wierzy; a wspomnienia szeregiem 
cisną się do głowy i otaczają kwieciem, a niekiedy i cier
niami serce.

W jedną z takich księżycowych nocy, w miesiącu 
Sierpniu 1870 r., wielkie statki wypłynąwszy z uroczej 
przystani Oranu, całą siłą swych potężnych maszyn kie
rowały się ku Tulonowi.

Na przodzie, z kontradmiralską flagą na małym 
maszcie zawieszoną, płynęła wojenna fregata pancerna 
VEntreprenante z całym sztabem i ciałem wyższych ofi
cerów dywizyi generała de Palmeran d’Echassórieux ; 
za nią, w oddaleniu, sześć olbrzymich transportowych 
statków wojennych, przerobionych z dawnych trzypokła- 
dowych żaglowców o 120 działach; dwa brygi parowe, 
trzy awiza nadbrzeżnćj straży, mieszczące wojska do boju 
z Niemcami gotowe.

Na statkach rojno i gwarno! huczne muzyki pułko
we i donośna, elektryzująca pieśń Rouget’a de Lisie 24) 
rzucająca na błękitne fale kaskady tonów miłości i 
nadziei.

Na pokładzie kontradmiralskiej fregaty, oparty o 
złoconą balustradę, na balkonie kapitańskiego aparta
mentu stał Wacław Karski, patrząc zadumanóm okiem na 
zdające się ubiegać w tył fale.

Nagle od płynącego z tyłu statku transportowego 
VInvincible doleciała z wiatrem nuta wielkiego hymnu 
i młodzianowi zabrzmiała w uszach ostatnia zwrotka.

24) Marsyljanka.
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Drgnął, jakby różdżką czarodziejską tknięty, spoj
rzał błędnie na niezmierzone wód odmęty, na szafirowe 
nad wodami niebo i załamał ręce szepcąc — Bóg to 
wie — może skargi słowa... może gorącą tylko mo
dlitwę ?

Jednocześnie, poczuł lekkie dotknięcie w ramię.
Odwrócił się, jak ze snu przebudzony, i spostrzegł 

tuż przy sobie smutno uśmiechniętą pannę de Palmeran, 
w ślicznym nocnym negliżu z białym burnusem spły
wającym po ramionach i pyszną różą w rozpuszczonych 
włosach.

Popatrzył chwilkę na dziewicę.
— Maryo! — szepnął potóm biorąc jej drobne 

rączki z troskliwością w swe dłonie, - wróć do hra
biny ; wiatr ostry powiewa, a byłaś dziś cierpiącą 
trochę ..

— Spać nie mogę wcale, a smutno mi tam na
dole!,, przyszłam pogawędzić chwil kilka... czy prze
szkadzam może? — dodała nieśmiało.

— Nie, mój aniele! nie —- tylko...
Zatrzymał się z wahaniem...
— Tylko? -— podchwyciła hrabianka,
— Wielu z naszych towarzyszy podróży nie wie

żeśmy narzeczeni a zresztą, ojciec twój sam nie ogłosił 
tego jeszcze... gdyby więc kto zobaczył cię tutaj...

Dziewczę ruszyło ramionami.
— Cóż mnie świat obchodzi ? Czyż cztery razy nie

winnam ci życia ? Należę do ciebie; wszystko inne dla
mnie nie istnieje.

— Być może... kto wió... może po wojnie i ojciec 
twój zmieni swe zamiary.

— Wacławie! — zawołała z wyrzutem.
-— Wszak nie dał przyrzeczenia... rzekł tylko : po 

wojnie — zobaczymy.
— On mnie kocha... wymodlę pozwolenie; przytem, 

ojciec cie lubi; więcej —- bo ceni i szanuje... a ja...
— Cóż ty?
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Dziewczę, pierwszy raz z taką śmiałością, nie ba
cząc że na passereli chodził kapitan i mógł dostrzedz 
wszystko, zarzuciło mu ręce na szyję i przytuliło się 
do piersi oficera, szepcząc ciszej jeszcze:

— A ja... ja kocham także, ale więcej niż ojca... 
niż Boga i kraj nawet — dorzuciła, wybuchając stłu
mionym płaczem.

— Maryo! co tobie? tyś smutna dziś... rozdra
żniona...

Wziął w dłonie jej główkę, odchylił w tył i spoj
rzał badawczo w oczy dziewczęcia.

— Nic, to nic!... miałam sen okropny z wieczora...
— Dziecko, któż w sny wierzy?,..
— Śniło mi się, żeś leżał na piasku skrwawiony... 

pół żywy, i że ktoś jeszcze zblizka strzelił ci w głowę 
— trupowi prawie...

— Maryo !
— Cóż chcesz ! ja wiem, że może i nie powinnam ci 

mówić takich rzeczy... lecz daruj... jestem jeszcze pod 
wpływem strasznego wrażenia...

Przytuliła się do niego, drżąc cała.
— Dzieciństwo sny takie... źródło ich w tern, żeś 

o mnie niespokojna... Aby tylko ojciec nie sprzeciwiał 
się potóm naszemu połączeniu — dodał po chwili, wię
cej do siebie, niż do niej.

— Ja pewną jestem, że wszystko pomyślnie się za
kończy. Do ostatniego dnia wojny zostanę u cioci w 
Orleanie a potem, już nas nic nie rozdzieli.

— A pan de Marquarin ? - wtrącił młody człowiek 
z wahaniem.

— Pan de Maręuarin? wiesz przecie, że ojciec co
fnął dane słowo i słusznie; on zaś, gdy nie przyjąłeś 
pojedynku, przeszedł do dziewiątój dywizyi, wiesz? ge
nerała de Lamotte-Rouge. Pewno już o nim nie usły
szymy więcej.

— Nikczemnik !
— Tak, lecz ja zawsze myślę iż zbłądziłeś Wa

cławie, odmawiając spotkania; on mnie kocha i mściwy...
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— Niepodobna było, po tem co zaszło, krzyżować z, 
nim szpady. Postąpił niehonorowo.

— Pewno masz słuszność, lecz ja czasami lękam 
się nagłego zniknięcia tego człowieka, tem bardziej iż, 
gdym go odjeżdżającego spotkała, z szyderstwem rzucił 
mi ,,au revoiru.

Zmiana wart i oficera na passereli przerwała dalszą 
rozmowę.

Nazajutrz, około dziesiątćj z rana, cała flotylla weszła 
do Tulońskiej przystani; o czwartej po południu, jedena
ście olbrzymich pociągów przewoziło całą dywizyę do 
Lyonu.

W jednej z sal pysznego dworca kolei żelaznej, 
spotykamy znów p. d’Eehasserieux w towarzystwie córki 
i Wacława.

Lecz generał, zwykle ostatniemi czasy uśmiechnięty, 
marzący o nowych laurach i marszałkowskiej może buławie, 
przechadza się chmurny, nie kontent z czegoś, szarpiąc 
was siwy i cedząc raz po raz przez zęby klassyczne 
Franków przekleństwo.

— Nie pojmuję ministra wojny zupełnie ! — zawołał 
nagle starzec, zatrzymując się na środku sali.

Wyjął z pugilaresu jakieś pismo, przejrzał je raz 
jeszcze, zmiętosił potem i rzucił z gniewem na podłogę.

Wacław, rozmawiający cicho z panną de Palmeran 
w rogu sali, przystąpił do generała.

— Depesza pewno jaka?-rzekł ciekawie.—Może 
nowe głupstwo w rozpołożeniu armji . . .

— Nie, nie o to chodzi! Minister, pod pozorem że 
tyły korpusów zasłony potrzebują, wyznacza do obser
wacyjnej dywizyi Mozelli twój pułk poruczniku . . .

— Mój pułk? -— wykrzyknął Karski z podziwieniem.
— Tak, a jak wiesz dobrze, najlepszy pułk kawaleryi 

w całym mym oddziale.
— Lecz ja, generale, z tobą do Alzacyi wyruszę; 

masz przecie prawo przyłączyć mię do twego sztabu,
— Tak, w tóm właśnie i gniewu mego przyczyna . . .
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Podniósł papier z ziemi, rozwinął i pokazał u spodu 
telegraficznego rozkazu post-scriptum tej osnowy:

,,Minister wojny zastrzega wyraźnie i surowo, aby 
żaden, absolutnie żaden z oficerów 4g0 pułku strzelców 
nie był oddzielony; rozrzuceni zaś po sztabach brygad 
i dywizyj, mają natychmiast na swe stanowisko powrócić.

— To niepojęte ! — szepnął młody człowiek, blednąc 
z oburzenia. — Tak więc bić się nie będziemy.

— Teraz przynajmniój i mowy o tern niema; sądzę 
jednak że i dla was trochę Niemców zostanie. Żal mi 
tylko, — dodał ściskając serdecznie dłoń młodego oficera 
— że ciebie przy mym boku mieć nie mogę . . .

— Więc tu, i to jeszcze dziś, nadspodziewanie, po
żegnać się nam wypadnie?

— Tak, bo wasz pułk zaczeka w Lyonie na brygadę 
de Colomb, która do Tulonu za trzy dni dopiero przy
płynie.

Marya de Palmóran, ze łzą w oku i z pełnym re- 
zygnacyi smutnym uśmiechem na licu, słuchała tój nowiny.

Gdy generał wyszedł potem za chwilę, żeby wydać 
stosowny rozkaz i uśmierzyć prawdopodobne niezadowo
lenie strzelców— dziewczę przystąpiło do Wacława.

— Wcześniej, czy późniój, zawsze rozdzielićbyśmy 
się na czas pewien musieli . . .

Wzięła go za rękę:
— Czytałam że w kraju twoim, kobiety w takich 

razach bardzo wiele mają energji i odwagi ... I ja mieć 
je muszę, - ciągnęła dalej, tłumiąc łzy cisnące się jej 
gwałtem do oczu. — Ojciec i ja za godzinę odjeżdżamy . . . 
Wacławie . . wierz w miłość moję i miój nadzieję . . .

On milczał i patrzał tylko na nią z niepokojem.
— A oto pamiątka odemnie — rzekła, zdejmując 

z szyi na złotym łańcuszku kosztowny mały medaljonik. — 
Tu mój portret i włosy . . niech będą zawsze z tobą . . .

Podała mu drżącą ręką pamiątkę.
-— Będę miał więc teraz dwa drogie wspomnienia . . .
Eozpiął mundur i wyjął drugi medaljonik, skromniejszy.
— Ten od matki mojej, z kraju jeszcze . . .

6
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Dziewczę otworzyło złotą klamerkę.
-— To twoja matka ? — szepnęła, patrząc na miniaturę 

wiekowój już kobiety ... — żyjeż ona jeszcze? . . .
— Zyje, lecz dla mnie . . .
— Cóż?
-— Tak jakby nie żyła! — zakończył cicbo, spu

szczając głowę na piersi.
— Dla czego ? spytało jeszcze dziewczę, ściskając ze 

współczuciem dłoń ukochanego.
— Bo się już nigdy nie zobaczymy.
— A ja-bym ją tak kochała ! ach, tak kochała! . . 

wyjąknęło patrząc na dziwnie sympatyczną twarz na 
miniaturze.

Karski schował oba medaljony, i spokojnie, na pozór 
przynajmniej, postąpił ku sofie pociągając za sobą za 
rękę swą narzeczoną.

— Nie bądźmy dziećmi, Maryo moja! — rzekł po
ważnie prawie, pieszcząc piękne włosy hrabianki, — 
Na statku miałaś sen nieprzyjemny; dziś — znów ja 
chmurne, smutne mam przeczucia, W życiu mojóm do
tąd byłem zawsze w wigilję szczęścia; lecz oczekiwane 
z upragnieniem jutro, zawsze mijało moje progi. Może 
ciebie już nigdy nie ujrzę .-. .

—- Wacławie mój ! —jęknęła, wybuchając już głośnym 
płaczem dziewczyna.

— Mówiłaś że ci ani odwagi, ani wytrwania nie 
zabraknie; ja zaś - uważam za obowiązek nie robić ci 
nadziei . . . wszak kule nie żartują . . . zginąć mogę. . .

Hrabianka płakała w milczeniu.
— Lepiej być na nieszczęście przygotowaną — 

zdarzone mniej wtedy boli ... Ja ci rozdzieram serce 
tą mową, lecz muszę . . . Chcę jeszcze chwil kilka po
patrzeć na ciebie ... bo czuję . . trudno . . . czuję, że to 
raz ostatni ...

Nagle, w głowie panny de Palmeran zabłysła myśl 
dziwna,

— A gdybym ci nad Mozellę towarzyszyła ? . .
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— Nie, Maryo! ... to niepodobna, lecz módl się i 
nie zapominaj tak prędko.

Wcisnął jój w rękę list dość gruby, paczkę prawie.
— Urywki to ze smutnych kolei mego życia . . . 

pisałem je dla ciebie ... A teraz . . .
Pochylił się nad dziewczyną, złożył jój na czole 

gorący pocałunek, raz jeszcze spojrzał na płaczącą 
kochankę i wyszedł spiesznie z sali.

IX.
Trzy miesiące upłynęło od pożegnania dwojga młodych 

na dworcu w Lyonie.
Było to 12g0 Listopada, w trzy dni po sławnóm rozbiciu 

Bawarów von der Tanna pod Coulmiers, dziewięć mil 
na północ od Orleanu.

Czwarty pułk konnych strzelców afrykańskich, zdzie
siątkowany pod Gravelotte, gdzie po pięciokrotnych 
świetnych szarżach na Wirtemberską piechotę, zabrał 
jeszcze trzy pruskie baterye, rąbiąc na pozycyi ich ob
sługę — zreformowany dla armji Loary d’Aurelie de 
Palladines’a, znów przy szturmie Bacon (pod Coulmiers) 
unieśmiertelnił się szaloną szarżą na sześćkroć liczniejsze 
bataliony niższój Bawaryi. Po odsłonięciu zamku, żoł
nierze, pod dowództwem młodego porucznika, jedynego 
oficera jaki z pierwszego pozostał był szwadronu, rzucili 
się z koni i zbrojni w szable tylko i rewolwery, cudem 
prawie wdarli się do parku, a potóm w przepełnione 
Bawarami pokoje tego zaimprowizowanego fortu.

Dla ułatwienia boju, zapalono pyszne zamczysko, i 
gdy nadciągnęła francuzka piechota i działa, na wieży 
Baconu, w chmurze dymu i płomieni, powiewał już 
sztandar 4-go pułku w szmaty poszarpany kulami. Niemców, 
niegrzecznie, dla braku czasu, oknami powyrzucano.

Czytelnicy domyślają się, że porucznikiem tym był 
Karski.

Jak więc mówiliśmy, było to w trzy dni po owym 
boju.

6 
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W małóm miasteczku Chevilly (o trzy mile za 
Orleanem, na drodze z Poitiers do Paryża), brygada 
Montreal, z dywizyi Coryissart de Toury, zajęła pozycye 
przednich straży, nawprost niedoduszonych Bawarów 
zgromadzonych pod Artenay których, zapewne ze zbytku 
grzeczności, de Palladines nie chciał na żaden sposób 
wziąć do niewoli, lecz czekał spokojnie do pierwszego 
Grudnia, aż im sto tysięcy Niemców z księciem Frydery
kiem Karolem na czele, przyjdzie napomoc.

Godzina dziewiąta wieczorem.
W małym, eleganckim dworku, należącym do barona 

de Meurice, zajętym na sztab wspomnianój brygady, w 
sali, przy długim stole nakrytym czarnóm suknem, sie
działo pięciu wojskowych, z których jeden szeregowy, 
jeden porucznik, dwóch majorów i podpułkownik.

Bronie także były różne.
To członkowie sądu polowego (cour martiale), zwo

łanego przed chwilą, na wniosek dowódzcy brygady.
Prezydujący, podpułkownik ułanów, zadzwonił i rzekł 

potem do wchodzącego adjutanta:
— Wprowadzić obwinionego.
W sali grobowe panowało milczenie.
Na twarzach improwizowanych sędziów znać było 

rodzaj niechęci i razem smutek głęboki.
Wiadomo każdemu, iż sąd doraźny prostą formą jest 

tylko, i że każdy obwiniony z góry już się na śmierć 
pewną gotuje; nic więc dziwnego że i służba sędziego 
raczej na urząd kata, niż na co innego zakrawa.

W dziesięć minut po rozkazie, między dwoma żandar
mami służby polowój, wszedł znany nam Wacław Karski,, 
z ręką lewą na jedwabnym pasku (pamiątka z pod 
Baconu), blady, lecz jak zwykle spokojny i z podniesionem 
czołem.

Podpułkownik spojrzał z niewymownym żalem na 
młodziana; zawahał się chwilę; potóm, jakby nie mogąc 
się oprzeć powodującej nim myśli wstał i przez stół 
podał rękę obwinionemu oficerowi.
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Wszyscy inni, nie wyłączając żołnierza, toż samo 
i jednocześnie prawie uczynili.

Potem, — chwila milczenia.
— Poruczniku, — rzekł nareszcie przewodniczący, — 

zanadto cię wszyscy kochamy i cenimy, abyśmy mieli 
mękę twoją próżnemi rozprawami powiększać jeszcze. 
Jesteś sam wojskowym, znasz regulamin nieubłagany; 
każę więc powtórzyć tutaj fakt nagi, i odpowiesz nam 
tylko: czy zgodny z prawdą zupełnie.

Młodzieniec skinął głową potwierdzająco.
Wtedy kapitan referent wstał, przysunął lampkę do 

siebie i wziąwszy w rękę arkusz papieru ze złowieszczym 
nagłówkiem: Republiąue franędise, 15 corps, Dwision Cor- 
mssart de Toury, cour matiale de la 2me Brigade, głosem 
wzruszonym zaczął czytać akt oskarżenia:

,,l) porucznik Wacław Karski i t. d., zaatakował, 
bez rozkazu swego pułkownika, barykady parku Bacon 
i przykładem swym cały pułk pociągnął za sobą.

,,2) nie pozwolił zatknąć, na wieży sztandaru przy
byłej do regularnego ataku piechoty.

,,S) przywożącego rozkazy i strofującego go za to 
majora generalnego sztabu p. de Marcpiarin, w sprzeczce 
wobec szwadronów, spoliczkował rękojeścią szabli dwu
krotnie.

,,Tak więc:
,,Porucznik Wacław Karski i t. d,, jako winny nie

posłuszeństwa zwierzchności i czynnćj zniewagi popełnionej 
na osobie przełożonego wobec żołnierzy, oddaje się pod 
sąd doraźny właściwej brygady.

Chevilly, dnia 12-go Listopada 1870 r. 
Generał brygady:

(podpisano) de Montreal d’Arcy. 
,,stosownie do rozkazu sztabu dywizyjnego 
Nr. 27, podpisanego:
,,za gen. dywizyi Corvissart de Toury: 

Major generalnego sztabu: de Marquarin.u
Referent usiadł, złożywszy przeczytany papier w 

ręce prezydującego.
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— Co pan masz na swą obronę ? — szepnął, zaledwo 
dosłyszanym głosem, podpułkownik.

— Nic zgoła, — odparł Wacław, — tylko obja
śnienie co do trzeciego puktu dodać muszę: p. de Marąuarin 
zrobił mi uwagę takim tonem i tak obelżywemi słowy, 
iż na nie tylko policzkiem odpowiedzićć było można.

— Wiemy, wiemy wszystko dokładnie ! . . —mruknął 
przewodniczący. To człowiek podły i jutro z armji 
ustąpić musi koniecznie ale . . . wiesz dobrze poruczniku, 
że nam tylko fakt nagi sądzić przypada; a fakt nagi ....

I zachłysnął się w mowie.
— To wyrok śmierci dla mnie, pięciu zgodnemi 

głosami wydany...
Głuche, grobowe milczenie było mu całą odpo

wiedzią.
— Jedyna nadzieja w dyktatorze; mówią że się w 

drodze do Orleanu znajduje... — rzekł nagle pod
pułkownik..

Smutno lecz i szyderczo razem uśmiechnął się ob
winiony.

— Mam tam dobrego przyjaciela, który już o poś
piech w egzekucyi postara się pewnością.

— °Nic to nie szkodzi! w każdym razie użyję me
go wpływu w brygadzie, aby wstrzymać wszystko do 
pojutrzejszego rana...

Młodzian spojrzał z wdzięcznością na mówiącego, 
gdy zaś sąd (zawsze dla strasznej owej formy), przeszedł 
dla naradzenia się do sąsiedniego pokoju, - usiadł 
przy oknie i wpatrzył się w ośnieżone równiny Loiretu.

— Biedna Marya!. — szepnął nareszcie, wyjmując 
z za munduru medaljon narzeczonój.

Wykonanie wyroku śmierci z honorami wojsko- 
wemi, wyznaczono dnia następnego na godzinę ósmą 
rano; generał jednaki brygady, znający lepiój niż kto 
bądź inny całą tę sprawę, jako obecny podczas sprze
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czki Karskiego z p. de Marquarin, dał słowo podpuł
kownikowi, iż mimo potwierdzenia rozkazu, do czego 
trzeba było podpisu samego naczelnika dywizyi, w"strzy
ma o 24 godzin zapadłą na Karskiego sentencyę.

Młody więc człowiek, może i licząc na ułaskawienie, 
siedział w więzieniu dość spokojnie, na wszelki wypa
dek przygotowując list do Maryi i jej ojca.

Zresztą, życie nigdy dlań znów tak wesołóm nie 
było, aby aż miał żałować z niem rozdziału.

— Dziś czy jutro . . . zawsze podobny koniec mnie 
czekał! — szepnął, pieczętując list do narzeczonćj. — 
A kto wie, czy i nie lepiej się stanie, że nie złamię 
życia tćj dziewczyny? Bo i jakiż los zapewnić mógłbym 
kobiecie, wychowanój w dostatkach, śród ubóstwiającćj 
ją rodziny — ja, człowiek bez jutra . . . żyjący z dnia na 
dzień, tułający się z kąta w kąt — dziś tu, jutro o sto 
mil może. Łez kilka, żalu trochę .. . potem -— całe może 
miesiące głębokiego smutku i tęskne wspomnienie . . . oto 
i wszystko co śmierć moja sprowadzi. Marya z czasem 
zapomni... czcić będzie pamięć moje . . . gdyby zaś 
los połączył na życie całe nasze dłonie . . . może byłaby 
nieszczęśliwą, Eh ! lepiój, że się tak stanie!

— A jeżeli podpułkownik ułaskawienie mi przy
wiezie? . , — szepnął, wstając nagle od stolika.

W tej chwili otworzyły się drzwi pokoju i wszedł 
niemi major administracyi (le gros-major), pułku Wa
cława,

Zmieszany był i ze łzą w oku; a przykre, u sześć
dziesięcioletniego starca, ta łza robiła wrażenie.

— Już czas! - rzekł lakonicznie, unikając wzro
ku Karskiego.

Młodzian ani drgnął na tę wieść okropną; żaden 
muszkuł bladej, pięknój jego twarzy nie poruszył się, 
i oczy nawet zachowały spokój wejrzenia; zapytał tyl
ko półgłosem:

— Sądziłem że to na jutro . . .
— Tak i myśmy myśleli. .. lecz w tej chwili,
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konny przywiózł wyrok potwierdzony, i na marginesie, 
własną ręką pana Corvissart de Tonry dopisek tój treści:

— Patrz pan, sam czytaj . . .
Fusiller immediatement.
I zacny major siadł !na opadał stojącem krześle, i 

rozpłakał się jak dziecko . . .
— Et dire, que ćest un de nos meilleurs officiers . .. 

ąuelle infamie! szepnął ciszój.

Dały się słyszeć kroki w sieni, i wszedł do po
koju pułkownik Karskiego z trzema wyższymi ofi
cerami.

W twarzy żołnierza było coś uroczystego. Mając 
jednak przemówić do skazanego, zawahał się chwilę.

— Nie, nie! — mruknął, odwracając się do towa
rzyszy, — nie tu . . . na placu, wobec plutonu wykona
wczego, panowie!

—- Już czaS! — i on zawołał więźniowi.

Dużą polankę, prawie na skraju lasu dotykającego 
Chevilly od północnej strony, wyznaczono na miejsce 
wykonania wyroku.

Przejmujący zgrozą obraz.
I powiedzieć, że w wieku XIX. cywilizacya dochodzi 

do szczytu!
Trzy boki olbrzymiego czworoboku zapełniono woj

skiem w ścieśnionych stojącóm kolumnach, z kawaleryą 
i dwiema bateryami po skrzydłach.

Wewnątrz grupa oficerów, z dowódcą brygady na 
czele, — dalej, zupełnie w głębi wolnej strony polanki, 
Wacław Karski bez munduru, w czerwonych tylko pan- 
talonaeh i koszuli.

O sześć kroków przed nim — pluton wykonawczy, 
dowodzony przez administracyjnego adjutanta szwadronu.

Godzina — trzy kwadranse na jedenastą rano.



89

— Komenda: prezentuj broń! — i generał, z nagą 
szpadą w ręku, odzywa się do brygady :

-— Żołnierze! przed godziną otrzymałem dla was 
różne nagrody, za pamiętny dzień 9 b. m., między in- 
nómi, jeden z pierwszych, obecny tu przed plutonem 
podporucznik Wacław Karski, ozdobiony został krzy
żem legji; - nie uważam za stosowne pozbawiać go 
zasłużonego zaszczytu!

To powiedziawszy, zsiadł z konia, i otoczony szta
bem, przystąpił do skazanego.

Klękającego do ceremonji nieszczęśliwego uderzył z 
lekka szpadą po ramieniu, podał mu rękę, złożył na 
twarzy pocałunek i szepcząc wzruszony: vous-etes un 
bravb! przypiął mu krzyż na piersiach.

Gdy więzień powstał i po odstąpieniu generała zwró
cił się znów twarzą do plutonu, na całej linji uderzono 
w bębny i trąbki. . .

Na białej jak śnieg bieliznie podporucznika błyszczał, 
na purpurowój wstążce, złoty krzyż zasługi.

Potem, kilka minut zupełniej ciszy. . . półgłosem 
wyszeptana komenda ... i głuchy łoskot dwunastu strza
łów, były epilogiem jednego z tysiąca owych drama
tów, które zakrwawiły bezpożytecznie francuzką ziemię, 
rujnując zdrowie i mienie jej dzieci.

X.
W cztery dni po egzekucyi, dziennik orleański p. t. 

Journal du Loiret, między faits aivers, zamieścił artykuł 
następujący:

,,Fakt niesłychanój dzikości i niezbadanój tajemnicy, 
zdarzył się wczoraj w Artenay, gdzie, jak wiemy, sztab 
dywizyi Coryissart jest zakwaterowany.

,,Majora generalnego sztabu, p. de Marquarin, znale
ziono w mieszkaniu zabitego dwudziestu kilku pchnię
ciami noża, z których dwa pierwsze (podług zdania bie
głych), były już śmiertelne. Nieszczęśliwa ofiara jest lite
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ralnie, jak przetak podziurawioną. Nieopadal, w kącie 
pokoju, dostrzeżono młodą Murzynkę, z obciętemi włosami, w 
kompletnym stroju i uzbrojeniu turkosa z brygady cle Co- 
lomb. Ciż sami biegli uznali ją za obłąkaną; władze więc 
wojskowe, zamiast oddać ją sądom cywilnym, przesłały 
do klasztoru sióstr Bernardynek tu w Orleanie, gdzie 
tymczasowo zakład leczniczy, w miejsce spalonego przez 
Prusaków, na przedmieściu Bannier urządzono.

,,Wskutek obłąkania tej dziewczyny, prawdopodobnej 
sprawczyni mordu majora, znikła ostatnia nadzieja zba
dania smutnej tajemnicy".



PRZYGODA NASZEGO KAPITANA,
(OBKAZEE Z OBOZOWEGO ŻYCIA W ALGIERY!).

P. WINCENTYNIE M w Wielkim
Ustiugu, nad półn. Dźwiną — mojśj przy
kładnej uczennicy, poświęcana ten obrazek.





I.

Noc była cicha — spokojna. Ciemno-błękitny widno
krąg wschodu, zasiany gwiazd miljonami. W powietrzu, 
lotne światełka, jak błędne ogniki, migały tu i owdzie 
przyczepiając się do namiotów, broni w kozły ustawionój 
i w dali do półksiężyców, jak widma po stepie rozrzuconych 
marabutów J).

Od czasu do czasu lekki powiew północno-zachodniego 
wiatru, chłodząc powietrze, przynosił nam woń odległych 
lasów i szum jednostajny palm blizkiój oazy.

A było to w sierpniu, najnieznośniejszym miesiącu 
Algieryi - upały w nim bowiem dochodzą do 40° a czasem 
i do 450 Róaumura.

Obozowisko nasze ustawione było w trzy boki prosto
kąta, opierając się czwartym o oazę Seniffa.

Na zewnątrz dwa bataliony cudzoziemskiej legji opa
sywały nas podwójnym szeregiem drobnych namiotów, 
,,tente-abriu zwanych; po skrzydłach — w półkolu lekkich 
nasypów — trzy górskie baterye ustawione naprędce w 
polowe reduty; w samym środku obozu konie, muły 
juczne i pociągowe, oraz jednogarbne wielbłądy z arabskiój 
Smahli 2).

b Pierwotna nazwa fanatycznej sekty północnej Afryki. 
Dziś francuzi odznaczają tem mianem całe duchowieństwo arab
skie i rozrzucone po stepie grobowe pomniki wodzów arabskich.

2) Miejsce dla koni i bydła ogrodzone lub okopane — legowi
sko konnych zaciągów arabskich na żołdzie Francyi, zwanych 
Gumami, coś w rodzaju rosyjskiej ruchawki kozackiej.
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Namiot kapitana, szefa naszego szwadronu, postawio
ny tuż przy stromym brzegu strumienia, miał na jego 
szumiące wody podniesioną zasłonę. Z tego miejsca, 
zaścielał się uroczy widok aż ku granicom Tellu.

Za strumieniem - step niezmierny, pokryty czer
wonym piaskiem, bujnemi kępami ciemno zielonój alfy 
i karłowatego palmokrzewu. Na prawo, słone jeziora 
Sfidu, błyszczące w nocy jak olbrzymie zwierciadła w 
ramach z bladobłękitnej pary. W głębi — białe Atlasu 
szczyty, zanurzone pół w mgle a pół w ciemnych borach 
Alepińskiej sosny, szerókolistnego dębu i dzikiej figi.

W obozie naszym, choć dopiero dziewiąta była go
dzina, zupełna panowała cisza. Ludzie i zwierzęta 
długim, czterdziestokilometrowym marszem pomęczeni, 
spoczywali we śnie bez pamięci, którego nawet żałosne 
szakalów wycia i ryk zgłodniałej pantery, dobiegające 
nas z wiatrem co chwila, przerwać nie zdołały.

Pod namiotem jednak kapitana było gwarno, wesoło. 
Obchodził imieniny a jednocześnie i dzień otrzymania 
oficerskiego krzyża legji, który mu rano, przed wy
marszem z etapu, wręczył pułkownik de Colomb (dzisiaj 
naczelnik dywizyi) dowodzący wyprawą.

Gdy dziś — pisżąc tę powieść tchnącą ciepłem 
południa, owinięty starannie we wszelkie możliwe ubranie, 
dokładając co chwila drzewa do olbrzymiego pieca, aby 
złagodzić wpływ 480 ale .... mrozu - wspomnę jak to 
ongi bywało . . . pusty śmiech mię bierze i pomimo woli 
pocieram ręką czoło, zapytując sam siebie czy przeszłość 
nie była snem tylko ? Reumatyczne jednak bóle w nogach 
i potężne cięcie arabskiej szablicy, która przecież warszaw
skiej czaszki rozłupać nie zdołała — żywe świadki dni 
ubiegłych, dowodzą jasno, żem się niegdyś w ogromną 
bawił włóczęgę. Choć jednak teraz mam czasowo trochę 
eiszy i kąt jaki taki — żal jednak za przeszłością, może 
smutku i gorzkich zawodów nieraz, ale już i dla tego 
pełnej wdzięku, bo posianej przeciwnościami, które roz- 
łamywać trzeba było. Zal mi stepu z jego tajemnicami, 
dróg na nim znaczonych instynktem cierpliwego wielbłąda
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i białych dróg na błękitnem niebie, podług których 
arabowie kieru,ją swe pyszne bieguny. Żal mi i kapitana, 
którego przygodę opisać wam zamierzam. Dziś spoczywa 
on w winnicach przedmieścia Bannier w Orleanie. Biedak, 
spełniając swój obowiązek, powalił się na stosie nie
mieckich trupów, nakryty poszarpaną kulami płachtą 
naszego sztandaru. Cennój szmatki co widziała zielone 
pola Krymu, wonne Italji gaje, cudne niebo Meksyku 
i chmurne huragany Sahary — nie wydarto mu i po 
śmierci l.’

A dzielny to był człowiek, ów kapitan naszego 
szwadronu! Choć w pułkach francuzkieh, do oficerów 
polaków, krajowi wielkiego nie mają przekonania — 
Wyszogórski Ludwik, często jednem spojrzeniem, umiał 
zaskarbiać miłość i szacunek. Jak potem pruskie reduty 
— szturmem zdobywał serca kolegów i żołnierzy. Przy
toczę jeden fakt tylko, a lepiej go przedstawi niż kart
kowe opisy :

Coroczna kolumna wojsk szła do Geryvile, ostatniego 
posterunku na granicach francuzkiego Tellu. Dokoła 
Araby — czychający na zmęczonych, których wziąć na muły 
nie można było, lub na włóczęgów pozostających w tyle. 
Szwadron nasz był w straży na tyle oddziału. Nagle, 
z za krzaku berberyjskiej figi (rodzaj olbrzymiego kaktusa) 
padł strzał i powalił konia chorego kawalerzysty. Nad
jeżdżający doktór nie chciał dać biedakowi kartki po
zwalającej wsiąść na mułaj pociągów, mówiąc chłodno : -T- 
,,O,ue le diable Temporte, e m’en f . . ,u Nieborak żołnierz 
był krnąbrny, leniwy —- słowem, nienawidzony w 
szwadronie, pozostawała mu więc przyjemna przyszłość, 
po wystrzeleniu kilku ładunków, pozwolenia ucięcia sobie 
głowy; lecz liczono bez kapitana. Błyskawicą pod
jechał do nieszczęśliwego, jak wiązkę siana podjął go i 
rzucił na łęk swojego siodła, mrucząc pod nosem:

— Trudno pozwolić, aby go te brązowe djabły w 
moich oczach poćwiertowali!

To też gdy zacny kapitan posłał nam zaproszenie,
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siedmnastu rodaków (tylu nas było w kolumnie) wszyst
kich stopni i różnej broni, ochotnie nań odpowiedziało,.

Francuzi zostali jeszcze po południu, na wypoczynku 
dwugodzinnym ugoszczeni tak więc, w chwili tęgo opo
wiadania, urządziliśmy kółko, rodzinne prawie, o tysiąc 
mil od kraju.

Toż gwarno i wesoło było w naszem gronie. Poroz
kładani wygodnie na skórach rozmaitych zwierząt, otoczy
liśmy bateryę . . . butelek tym razem, które przemyślny 
lokaj kapitana, czysty mazur mówiący: majmurek, dopiro, 
bez, kole, jadzie, gieś, gieba i t. d., doprowadził za kolumną 
w całości. Gdy zaś około północy, postawiono w pośrodku 
nas buchający kłębami pary samowar, sprzęt świeżo z 
kraju sprowadzony i popijając odwar ulubiony, otoczyliśmy 
się kłębami wonnego dymu — nie było miary dziecinnej 
prawie radości. Żarty i dowcipy sypały się jak z rękawa, 
wesołe piosenki na znane nad Wisłą nuty, przerzynały 
ciszę stepowej nocy i gdyby nie twardy sen obozu, 
możebyśmy i reprimandę dostali od pułkownika.

Obojętny widz tej sceny zdumiałby się, wiedząc że 
nazajutrz, o świcie już może, mieliśmy postępować na
przód, przebojem, śród zbuntowanych plemion Sfidu i że 
rozmarzonych rozkosznem hiszpańskiem winem i uroczą 
rodzinną piosenką, zbudzi grzmot górskich granatników, 
szczęk szabel i przeciągłe ,,Allahu rozjuszonego beduina,

Zycie jednak obozowe w Algieryi, gdzie nigdy zupeł
nego nie ma spokoju, a jedno plemię wtedy tylko o 
aman prosi gdy wie że drugie do powstania gotowe — 
ma tę właściwość, tę wybitną cechę, iż pędzone jest bez 
troski, bez myśli o jutrze. ,,Apres nous — lafin du monde,u 
lub ,,apres nous — le deluge" ale, po nas dopiero, nau
czyliśmy się powtarzać z francuzami. Nikomu więc i 
w myśli nie postało, że wielu z nas, wszystkich może 
straszliwe jutro rozdzieli na wieki.

Mieliśmy do stracenia tylko życie .. . a wielu, zbrzy
dnąć ono strasznie musiało, kiedy je aż tam ponieśli w 
bezprzykładnćj dani,
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Jeżeli się nie mylę, zaczynam znów grzeszyć liryzmem 
— a na liryzm za zimno tu trochę; wracam więc do 
powieści:

Szczególniej kapitan nasz, w wesołem był usposobie
niu i prawdziwie rozśmieszające opowiadał nam rzeczy.

Nagle, boczna zasłona obszernego, podwójnego namio
tu, trochę podniesiona dla przewiewu, uniesioną została 
zupełnie bez szelestu i stanął wobec nas Arab w stroju 
Guma, witając milcząco ręką do ust i do piersi.

Ja, znajdowałem się w towarzystwie przemycanym 
tylko sposobem (rzeczywiście bowiem zaciągnąłem z pół- 
plutonem na wewnętrzną wartę obozu), sądząc zatem że 
zaszło co nowego i potrzebują tam mej obecności: ki-fesz 
arbi 3) spytałem przychodnia spokojnie.

Wyobraźcie sobie jednak moje i kolegów podziwienie, 
gdy Wyszogórski zwrócił się chłodno do mego Guma i 
spytał go po francuzku:

— Co tu robisz Si-Dalho, czy nie wiesz, że ta fanfa
ronada śmiercią ci grozi?

,,Si-Dalha?"u

Porwaliśmy się na równe nogi — ja zaś błyskawicą 
wydobyłem rewolwer z futerału, i przyłożyłem go beduino- 
wi do skroni.

— Poddaj się, jesteś moim jeńcem! — krzyknąłem 
w uniesieniu.

Oliwkowemu synowi pustyni, choć czuł przy głowie 
zimną lufę broni, nie drgnął ani jeden muskuł twarzy.

Lecz już na skinienie kapitana, opuściłem mordercze 
narzędzie. On zaś, przystąpił do beduina i zapytał po
nownie :

— Po co tu przyszedłeś Si-Dalho?
— Jutro o świcie, dziś właściwie, bo gwiazdy już 

bledną na niebie, wszystkie giaury legną pod naszym 
kandżarem, — odparł tenże po arabsku, z właściwą 
swej rasie napuszystością. Ani jeden z was nie ujrzy

8) ,,Co nowego !w Bczego chcesz arabie ?u w narzeczu połu
dniowego Tellu,

7
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ziemi za morzem! Lecz ja przysiągłem Aminie że ciebie 
ocalę — koń mój gotowy, zdrów, wypoczęty, dwóch nas 
uniesie z łatwością . . . chodź!

Wyszogórski, spojrzał tylko na beduina w odpowiedzi, 
lecz widno ten napół dziki wojownik znać musiał kapitana 
dokładnie, gdyż skłonił tylko głowę i znikł za spadającą 
znów zasłoną.

Lekki plusk wody w strumieniu i potem głuchy 
tentent rozpuszczonego konia, wykazały nam jaką nie
bezpieczną drogą dostał się do nas Si-Dałha.

Kapitan, po wyjściu beduina, pochylił głowę i zamy
ślił się głęboko. My zaś, nie śmieliśmy przerwać mil
czenia.

— Liczę na was, panowie! rzekł nagle wychodząc
z zadumy że ten mały wypadek pozostanie tajemnicą
między nami. W każdym zresztą razie — gdyby się 
wieść o bytności tu arabskiego naczelnika wydała — 
wszystkichby nas przed sądem wojennym postawiono. Ja 
zaś, dodał po chwili, dla waszego spokoju, ręczę honorem 
iż puszczając wolno Si-Dalhę, postąpiłem podług sumienia, 
Dziś już za późno, jutro jednak lub innego dnia marszu, 
opowiem wam wydarzenia w których los mnie i córce 
tego beduina wyznaczył główne role.

W kilka minut po wyżej opisanej scenie, znów wróci
liśmy do przerwanej zjawiskiem Si-Dalhi wesołości — 
przyjaźń zaś nasza i szacunek dla Wyszogórkiego były 
tak wielkie, że nawet i przez myśl nam nie przeszło 
badać tajemnicę lub podejrzywać uczciwość szefa naszego 
szwadronu.

O świcie, jednocześnie z Dianą (pobudką) i alarm 
uderzono.

W stepie, jak okiem dosiądź można było, bielały 
dokoła burnusy arabskich placówek, milczące i nieru
chome jak posągi, zdając się podpierać nad nim błękitne 
nieba sklepienie.

Gdy kolumna nasza poruszyła się wolnym pochodem, 
w bojowym porządku, z kawaleryą po skrzydłach — 
niezliczone masy wroga, otaczające nas po za siągiem
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karabinów (już wtedy modelem ,,Chassepottó byliśmy u- 
zbrojeni), towarzyszyły jej z szalonem wyciem i pogróż
kami.

Dopiero przy wejściu w wąwozy Swidu, chmury 
arabskiej kawałeryi wyciągnęły się w ogromny front w 
półkole, zastępując nam drogę ze stanowczym zamiarem 
przyjęcia walki. Biedacy! sądzili iż liczbą swą nas 
ustraszą i zgniotą z łatwością.

Francuzów było razem cztery tysiące pięćset ludzi, 
wliczając w to i obsługę bateryj,; co jednak nie prze
szkodziło nam całą naszą kawaleryą, t. j. w tysiąc koni, 
uderzyć na żywy mur, który mieliśmy przed nami.

— Podczas gdy część piechoty zaczęła oskrzydlać 
beduinów szkodząc im niezmiernie szybkością i celnością 
strzałów, a dwie baterye rzucały granaty w ściśnięte 
tłumy koni i ludzi — sam pułkownik de Colomb poprowa
dził ośm naszych szwadronów do szarży.

Szwadron mój był w pierwszej linji eszelonu, z 
kapitanem Wyszogórskim na przodzie.

Tysiąc francuzów wpadając z szablami w wyłom przy
gotowany nam przez granaty, zniknął prawie w tym 
lesie burnusów i okrytych olbrzymiemi sombrerami 
twarzy.

W podobnych starciach, rozwaga i wyrachowanie gu
bią stanowczo. Trzeba zamknąć oczy i na oślep próbo
wać szczęścia boju.

Pierwszy szwadron włamał się szablami w nieprzyja
cielską kolumnę, następujące zaś, puszczając na paskach 
pałasze, zaczęły literalną rzeź między biedakami dając 
ciągle ognia z sześcio-strzałowych rewolwerów. W dzie
sięć minut sformowani na nowo na tyłach czerni, pono
wiliśmy atak z przeciwnój strony.

Opisywać dalej smutny ten ranek byłoby zbytecznem. 
Jeńców wzięliśmy tylko pięciu, lecz cały przytem tabor, 
trzy tysiące koni i zabieliliśmy równinę przed wąwoza
mi, tysiącem arabskich trupów.

7 
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II.

Wieczorem, przybywszy do Dra-el-Houssai (etap i 
oaza w stepie, z placem okopanym dla przyjęcia kolumn 
ruchomych), znów rozłożyliśmy się jak i dnia poprzed
niego. Tylko że szwadrony nieźle przerzedzone, a kół
ko rodaków, zmniejszyło się do dziewięciu.

Kapitan Wyszogórski pomny przyrzeczenia, znów 
zaprosił nas do namiotu i tam, przy szklankach hisz
pańskiego wina, zaczął w te słowa swe opowiadanie:

Poddany pruski, stałem w r. 1865 załogą w Luk
semburgu, i tam jako oficer, skutkiem pojedynku w 
którym mój przeciwnik został zabity, schroniłem się do 
Prancyi.

Mając znajomych w ministerstwie wojny, uzyskałem 
pozwolenie zaciągu do Legii cudzoziemskiej i rzeczy
wiście, w dwa miesiące po przekroczeniu granicy, naz
naczony z wyższego rozkazu podporucznikiem, płynąłem 
do Yera-Cruz, gdzie wtedy były kadry tego pułku.

Nie będę wam opisywał wrażeń doznanych w owym 
kraju i mego tutaj powrotu, sami bowiem jesteście mniej; 
więcój w tem samem położeniu. Nadmienię tylko, iż 
pan Deplancjue, ówczesny nasz pułkownik, przyjął mnie 
nie grzecznie prawie, mrucząc, że mu obcych nasyłają, 
oficerów i zaraz po wylądowaniu w Mostaganem w 1867 
r. przydzielił do wyprawy na Si-Dalhę.

Po zniewadze uczynionej Si-Hamzie w Góryville, 
przez kapitana arabskiego biura p. Burin du Buisson, 
na całej przestrzeni naszej kolonji, od Souk-Arras do 
Sendany, krwawą rozpoczęto walkę. Plemiona układa
jące się z generałem de Wimpffen o poddanie Piguigu, 
pierwsze pod dowództwem Si-Dalhi, uderzyły na ko
lumnę z Geryyillu, a rzeź w oazie Ain-bu-Bekr, była 
odpowiedzią na policzek dany Si-Hamzie przez p. 
Burin. Miałem nieszczęście należeć do kolumny bied
nego pułkownika Beauprótre i gdy beduini, z pochod
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niami i z szablami w ręku, rzucili się na garstkę stano
wiącą nasze siły— właśnie jedliśmy kolacyę u dowódzcy.

Znane wam są okropne dzieje owój nocy. Z pię
ciu tysięcy—dwóch nas tylko zostało. Trębacz Denys, 
Belg, który dopadł kona w zamieszaniu i odziany arab
skim burnusem umknął do Geryyille, lecz przybył tam 
obłąkany i ja, ranny w lewą rękę, cudem prawie oca
lony od śmierci.

W chwili gdy przy ostatnim strzale z rewolweru, 
upadłem na ziemię wraz z płonącym namiotem na trupy 
mych towarzyszów, Si Dalha wyciągnął mnie z krwi, 
d,ymiącego zgliszcza i — rzecz niepojęta prawie—kazał 
zachować mi życie.

Skrępowanego sznurami z wielblądziój szerści, które 
prawie do kości w ciało mi się wpiły, jeden z dwunas- 
totysięcznej czerni rzucił mnie jak worek mai’su na prze
dni łęk swego siodła i powieziono mnie stepem ku 
Figuigowi, gdzie mieli punkt zborny buntownicy.

Banda rozdzieliła się na trzy oddziały, i podczas gdy 
dwa ruszały napowrót w stronę Tellu by pobudzić do 
powstania resztę plemion z tamtej strony Sfidu, trzeci 
najmniejszy, w którym i ja byłem z Si-Dalhą, obciążony 
łupami i trofeami zabranemi w tój piekielnój nocy, skie
rował się, jak powiadam, ku ognisku ich knowań prze
ciw francuzom.

Jechaliśmy etapami, tylko że niezmierne przestrzenie 
przebiegane były nieporównaną chyżością i wytrwałością 
arabskich koni.

Trzeciego dnia jeść mi trochę podano—w kokosowej 
miseczce garść upieczonój kukurydzy, obłamek podpło
myka i czarkę wody.

Rana moja tymczasem, dobrze się zaogniła i gdy 
za przybyciem do plemienia, którego Si-Dalha był na
czelnikiem, przecięto moje pęta i rzucono mnie na pęk 
skór przed jego namiotem — straciłem przytomność 
zupełnie.

Jak długo pozostawałem w odrętwieniu—do dziś nie 
wiem na pewne; nie ulega tylko kwestyi, iż przebu
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dzenie moje zaliczyć należy do rzędu tych, o których 
profesor Galland w swych wschodnich powieściach wspo
mina.

Wrócony do zmysłów silną, lecz nader przyjemną 
wonią — znalazłem się, jak ów królewicz z tysiąca i jednój 
nocy, w czarodziejskim pałacu pełnym bogatych sprzętów, 
kwiatów, owoców i kosztownej broni. Leżałem z obwią
zaną jeszcze głową, na pysznym perskim kobiercu— 
ułożony na sposób europejski: z poduszką pod głową. 
U stóp mych dwie prześliczne (nie śmiejcie się pano
wie), czarne jak skrzydło kruka Gwinejki z olbrzymiemi 
w rękach wachlarzami—u wezgłowia, napół ukryta w 
gęstych zakładkach muślinowej zasłony . . .

— Zaklęta księżniczka i owego zamku władczyni! 
quelque chose dans le genre de: ,,laBelle et la bóteu— 
przerwałem, uśmiechając się, kapitanowi.

— Z tą tylko różnicą,—ciągnął on dalej—że może- 
by i trudno zaliczyć mię było do rzędu tój ,,beteu o 
którój koleżka mówi — mam bowiem lepsze o sobie wyo
brażenie. Tak panowie, u mego wezgłowia, dostrzegłem 
postać młodej dziewczyny.

Piękną ona była czy potworem ? odgadnąć trudno mi 
było na razie’ sądząc jednak po bujnych splotach pło
wych włosów i dwóch oczu brylantach, rzucających jas
nego światła potoki, wyobraziłem sobie, iż ranny na 
ziemi Mahometa, znajdowałem się przynajmniej w przed
sionku do siódmego nieba.

Dwie Negr esy, nucąc półgłosem smutną jakąś pieśń, 
pewnie wspomnienie ich dalekiej ojczyzny, poruszały 
do taktu półgwiazdami piór strusich w pionowym kierunku, 
a tuż przy głowie, widziałem w zakładkach z muślinu, dwa 
płowe o złotym połysku warkocze i dwa brylanty pa
lące mi twarz swemi blaski.

— Gdzież jestem?—szepnąłem po arabsku, usiłując 
ręką odchylić zasłonę z białego widziadła.

Postać położyła malutki, zgrabny paluszek na mu
ślinie, w miejscu gdzie usta się kryły—umilkłem więc, 
oczekując co się ze mną stanie.
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Tak upłynęła chwila—godzina — wieczność może — 
aż nagle, z dali, doszedł mego ucha przygłuszony ten- 
tent koni i jak za skinieniem czarodziejskiej róźczki— 
widzenie moje znikło w grubej nocy pomroce.

Tylko z chwilą przygaśnięcia niewidzialnych lamp, 
których woń rozkoszna prawie na nowo o utratę zmy
słów mnie przyprawiała — poczułem i poznałem widzianą 
przed chwilą drobną rączkę mojój księżniczki i jej oddech 
gorący na licu.

— Zostań tutaj spokojnie, zatrzymując tchnienie pó
ki nie wrócę—lecz pamiętaj że gdyby dowiedziano się 
w plemieniu o twojój tu obecności—byłbyś zgubiony . . .

— Lecz kto jesteś? — szepnąłem, drżący i zmie
szany głosem, tchnieniem i dotknięciem mówiącój nie
znajomej.

— Nie teraz !— potem— jak cię ocalę . . .
— Więc ty mnie chcesz wybawić od tych szatanów 

niecących pożary ? Więc jeszcze jestem w ich mocy ?
— Teraz, w mojej tylko. A czy będziesz miał siłę 

dosiąść konia?—dodała ciszój jeszcze.
— Nie wiem.
Spróbowałem unieść głowę—opadła bezwładnie na 

poduszkę, lecz dłoń moja zabłąkała się w miękkie, pełne 
rozkosznej woni sploty Arabki.

Nadludzkie czyniąc wysilenie, ująłem jój wiotką ki
bić i przyciągnąłem do siebie.

— Jak ci na imię? powiedz proszę!
Nieznajoma pochyliła swe płonące lice ku mej twa

rzy i odchylając zasłonę, szepnęła mi do ucha:
-- Amina.
— Co za prześliczne imię!— rzekłem, przez zapo

mnienie . . . . . . po polsku.
— Za godzinę cię ocalę albo . .. zginiemy razem! 

Widać takie moje przeznaczenie — będę więc niewolnicą 
białego.

Lekki szelest za zasłoną, jednocześnie prawie z gorą
cym uściskiem dłoni, oznajmiły mi, że moja opiekunka 
już się oddaliła.
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Lecz dla czego ona ma być moją niewolnicą?—my
ślałem, usiłując przybrać jak najciszej, jak najwygodniej
sze położenie.

Nim zapowiedziana godzina upłynęła, w obozie ple
mienia Si-Dalhi wszystko się uciszyło.

Z ostatniem hasłem snu , wygłoszonem przez marabu
ta, jak myślę w pobliżu mego zaklętego pałacu, znów 
blade, łagodne światła oświeciły komnatę.

Zupełnie przytomny już, zacząłem ją przeglądać u- 
ważnie. Była to część olbrzymiego namiotu ubrana z 
całym przepychem wschodu. Do takich namiotów mają 
prawo tylko naczelni wodzowie beduinów lub członkowie 
rodziny Abd-el-Kadera. Zawieszone u złoconych kolumn 
maurytańskiego stylu podtrzymujących jedwabne, błęki
tne sklepienie: harfy, mandoliny i inne narzędzia muzycz
ne ; prosty lecz pysznie inkrustowany z cedrowego drzewa 
warsztat tkacki i do haftu przybory tu i owdzie między 
kwiatami rozrzucone— dały mi do myślenia, że namiot 
ten, ,,sanctum sanctorumu arabskiego naczelnika, był 
dla jego kobiet przeznaczony.

Lecz kto moja opiekunka? Siostra, żona, czy córka 
Si-Dalhi? oto zagadka, którą usiłowałem rozwiązać da
remnie.

Pogrążonego w zadumie, rozbudził znany, srebrny 
głos Aminy:

— Oto zupełne nasze ubranie i niewolnice do posłu
gi. Wrócę tu za chwilę.

G-dyby nie przyzwyczajenie moje nie dziwić się nicze
mu w życiu — byłbym wydał krzyk podziwu a może, 
czemu nie powiedzieć prawdy? i uwielbienia.

U przeciwnój mojemu łożu, jedwabnój ściany namiotu, 
spostrzegłem młodziutkiego, cudnej urody beduina, w 
dwóch burnusach 5 wierzchni był purpurowy z białym jak 
śnieg chaikiem osłaniającym trochę lice i z takimże Za
wojem oplecionym stem pierścieni jedwabnego sznura.

Miał cały wojenny rynsztunek za pasem i przy boku
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safianowe, purpurowe buty na nogach ; w ręku olbrzymie 
złote ostrogi, aby nie brzęczeć niemi w namiocie.

Przy nim, stały dwie też same co przedtem Grwinejki, 
z odpowiedniem dla mnie ubraniem.

Beduin, raczej Amina, przystąpiła do mnie i onie
miałemu z podziwu rzekła śliczną, poprawną francuz- 
czyzną:

— Jestem córką Si-Dalhi — i o ile to w mej możności, 
chcę wynagrodzić krzywdę ci wyrządzoną i wyrwać z 
rąk, które cię jutro już może na śmierć powiodą.

Zniżyła głos i dodała ze łzą w oku:
— Ah! czemuż mnie ojciec posłał do Oranu i do 

Francyi potem? czemu dał wasze wychowanie i wasze 
może wykształcenie ?

Dziwna zaiste dziewczyna, — z płonącem licem i 
drżąca jak najwdzięczniejsza z pensyonarek Sacró-Coeur 
w Paryżu, bliżej jeszcze przystąpiła.

— Mam brata w Góryyille — pod wojennym sądem — 
ocal go gdy tam przybędziemy a . . . życie ci moje . . .

Reszta słów zamarła jej na ustach.

III.

Młodości! każ się tej łabędziej marze 

Z ognia i złota unosić po świecie.
Niech, szumi wino w twej Platońskiej czarze,
Na głowie niechaj będzie wonne kwiecie;
A blizko ślubów wysokich ołtarze,
Gdzie Saturnowy wąż się z ogniów plecie:
Tam ślubuj przyszłość. — Muza mdleć zaczyna —
Dajcie mi bursztyn i róże i wina!

Kłębami dymu niechaj się otoczę,
Niech o młodości pomarzę pół-senny.
Czuję jak pachną kochanki warkocze,
Widzę jaki ma w oczach blask promienny 
Czuję znów smutki tęskne i prorocze,
Wtóruje mi znów szumiąc liść jesienny..............
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Wszak znacie panowie ów cudny rozdział z poematu 
Juliusza — znacie także i list ów, list Anny, boskie 
dzieło ludzkiej pieśni, którem maestro stanął na nie
dościgłej drugim wysokości :

Pytałam wczoraj starej wróżki Diwy,
Czy mi Bóg ciebie zachowa i wróci?
Odpowiedziała, że będziesz szczęśliwy,
Ze się o ciebie wiele duchów kłóci —

Czarnych i złotych, z tęczowemi grzywy - 
Ze dzieje twoje ktoś na harfie nuci —
Ze zawrzesz z królem Indyjskim przymierze . . .

Nie będziesz temu wierzył . . . lecz ja — wierzę!

Otóż panowie, nie mając najmniejszej zarozumiałości 
pisania wierszem, nawet prozą — i ja miałem mój poe
mat w życiu. Miałem moje listy Anny, moje : w Szwaj- 
caryi i makowe napoje Lambra . . . dziś, złe przeczucie, 
że będę mieć i śmierć Rygi może.

Szczęście moje rozwiane, przeszło jak senna mara i 
we śnie tylko czasem wraca.

Może z was żaden nie kochał jeszcze — może nie 
kocha i nie wierzy, lecz bądźcie pewni, przyjdzie i dla 
was ta urocza — a często razem tak bolesna chwila.

Potarł ręką płonące czoło i zadumał się głęboko. My, 
nie śmieliśmy przerwać ciszy, mąconój tylko miarowym 
krokiem obozowej straży i dalekiemi hasłami błądzących 
w stepie beduinów.

— O czemże mówiłem? — zabrał znów głos nagle 
Wyszogórski. Ach, o mojem cudownem ocaleniu. Kilku 
z was zna historyę przybycia mego do Grćryyille?

Pędziliśmy z Aminą dniem i nocą. Bez sił, pół żywi 
prawie, dotarliśmy jednak do francuzkich posterunków, 
zkąd oddział chorych zabrał nas do brygady.

Zacny nasz jenerał, na prośby moje — wzruszony 
także poświęceniem córki arabskiego naczelnika, ułaskawił 
skazanego już jćj brata. Młody zapaleniec, z przekleństwem 
i pogardą odtrącił od nóg siostrę, i dopadłszy pierwszego
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lepszego konia, znikł jak huragan w bezbrzeżnym ste
pie Sfidu.

W tydzień potem, dostałem urlop na sześć miesięcy 
i wyjechałem z Aminą do Neapolu.

Na parowcu skryła się do kajuty i w godzinę po 
odpływie z Orańskiej przystani — drobna, miękka dłoń 
niewieścia oparła się na mem ramieniu.

Wzrok mój, goniący błękitne fale, zwrócił się na 
twarz mojej towarzyszki.

Amina była w europejskiój odzieży.
Nie uwierzycie gdy wam powiem, że nie marzyłem 

nawet aby kobieta mogła być tak uroczą — nie uwierzy
cie, choćbym przysięgał, że nasza cywilizacya nie zabiła 
w nićj serca, a dwa lata spędzone potem śród dzikiego 
plemienia, nie zatarły delikatności uczuć i pełnćj wdzięku, 
anielskićj prostoty myśli dziewczyny.

Kochałem ją, kochałem jak obłąkany, więcej niż 
życie . . . więcój . . .

Pochylił głowę i szepnął półgłosem coś jakby do 
siebie.

Usłyszałem ów szept cichy - zrozumiałem tajemnicze 
słowo. I żal mi się zrobiło młodziana co miał tyle 
odwagi w życiu i tak czcił dalekie rodzinne zacisze.

On opowiadał znów dalej:
Nająłem maleńki domek w Sorrento — na pół o- 

tulony w kasztanowe drzewa, z uroczym widokiem na 
morze.

Tam co ranek, patrzyliśmy, dłoń w dłoni, w błękitne fale, 
całujące z rozkosznym szmerem nadbrzeżne granitowe 
duchy zatoki i co wieczór — na błękitne niebo i na 
śpiące u stóp naszego balkonu stulistne, wieczne róże 
południa.

Rozkosznych chwil upojenia opisywać wam trudno . . . 
byłem kochany. W tern słowie, cały poemat mego życia, 
uśmiech słońca pierwszy, jedyny, ostatni może, po tylu 
burzach, po tylu gorzkich zawodach na świecie.

Nieraz, wśród pielgrzymek dokoła ziemi, w dniach 
wiary i w dniach zwątpienia — spotykałem na tułaczćj
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drodze, ręką przypadku — przeznaczenia może, siane 
kwiatki, które chciwem pochłaniałem okiem, pełną nie
cierpliwości zrywałem ręką.

Kwiatki więdły pod mojem pałacem tchnieniem, zwiądł 
nawet ten, który mi był od Boga przeznaczony!

Zatrzymał się . . . zawahał chwilę.
— Ach! nieszczęśliwy; . . — zawołał nagle, chmurząc 

ciemne źrenice - w życiu, nie dostawało mi jeszcze 
zbrodni! . .

Lecz o czemże to mówiłem? — szepnął po chwili 
zadumy.

O Aminie, prawda — o niój?
Moja jasnowłosa czarodziejka pustyni była cicha, 

łagodna, kochająca, jak marzyłem i . . . jak nie marzyłem 
może.

Miała wielkie, senne czasami, oczy strwożonej gazelli, 
czasami bladła jej ust purpura — cicha troska na alabastro
we wchodziła czoło i czasem posłyszałem westchnienie. 
Lecz gdym wziął dłoń jej pieszczoną, dotknął ustami 
płowych jej warkoczy, senne źrenice ciskały płomienie 
namiętności, krwawiły się drżące cichym szeptem wargi.

— W dniu, w którym przestaniesz mnie kochać . . . --- 
rzekła raz do mnie.

— Czy to możliwe? odparłem, klękając u jej nóg i 
patrząc w jej zadumane oczy. Czy to możliwe? . . . 
Amino!

— Zabiję się . . .
— Amino! -— dodałem z wyrzutem.
— Bo widzisz, ją cię kochałam, nie znając jeszcze . .. 

kochałam już w stepie . . dzieckiem, przy dźwiękach 
harfy i w kole niewolnic z Metlili . . . kochałam w Paryżu 
na pensyi i kochałam znów w stepie, czytając po raz 
setny arcydzieło waszego Merimee — Colombę. Widziałam 
cię, dzieckiem jeszcze będąc, we śnie . . . miałeś krew 
na głowie i opaskę przez czoło ... i widziałam twoje 
oczy, po nich to poznałam cię gdy Mefid (sługa) rzucił 
skrępowanego jeńca do zimnego silosu (loch w ziemi).
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I dodała nagle, zaplatając mi na szyję swe białe 
ramiona:

— Gdybyś był moim mężem, może . . . może mniej 
bałabym się, aby inna mi szczęścia nie wydarła . . .

Zrzuć ten przeklęty mundur. . . pisz lepiej . . . miałeś 
krew na czole i opaskę ... ja się boję . . .

— Tego wieczora byłem i ja coś nieswój — smutny. 
Spojrzałem do notatek — był piątek i wigilja fatalnój 
daty, daty prześladującćj mię w życiu.

Dziwne przeczucie nieszczęścia — trwoga dotąd mi 
nieznana —- zawładnęły duszą. Kazałem więc osiodłać 
konia i pojechałem w góry.

Była jedenasta gdy powróciłem.
Amina już spała. Zbliżyłem się do łoża, miała oczy 

otwarte, zimny pot na czole i rozpalone dłonie.
— Tyś chora, święta moja? — szepnąłem, — po 

doktora Coriaccio poślę mego ordonansa.
— Nietrzeba . . . spać będę, szepnęła, błędno patrząc 

na mnie, tylko ty czuwaj nademną.
Widocznie zadano nam opium w winie przy kolacyi, 

gdyż ja i wszyscy domownicy zbudziliśmy się o dwunastćj 
w południe, drugiego dnia dopiero.

Amina zniknęła bez wieści.
Został mi po niej strój beduina w którym mnie oca

liła, amulet, znać siłą zerwany z łona bo zmięty i z 
rozerwaną wstążeczką i wspomnienie pięciu miesięcy 
szczęścia bez granic . . .

Przed miesiącem dopiero dostałem list od niej.
Dobył pugilares i wyjął z niego kartkę welinu.

,,Ludwiku!
,,Żyję — kocham cię więcej niż życie i marzę chwilę 

swobody . . . ale, czy kiedy ona wróci ? . .
Ojciec i rodzina wbrew zwyczajowi przestrzeganemu, 

są dla mnie pełni dobroci. Może pojmują że żyję tylko 
wspomnieniem przeszłości.
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Jut:ro wszyscy nasi jadą na wyprawę — pozwolono 
mi tylko kilka słów napisać a jeszcze, pod przysięgą, 
musiałam podać ich tłumaczenie. Ojciec przyrzekł, że 
cię ocali — ufam jego słowu i jeżeli nigdy się już nie 
zobaczymy — ja umrę z myślą o tobie, Ty zaś, zacho
waj ten list — noś go zawsze przy sobie i amulet, który 
zostawiłam.

Ludwiku, ja kłamię ojcu tłumacząc mu treść tego 
listu ... ach, gdyby wiedział że z miłości dla ciebie — 
modlę się do twego Boga! . . Mnie tak lżej — bo czuję, 
że On nas do siebie zbliża.

Amina.11

— A oto jej miniatura.
Rzucił na stół kolorowaną fotografję swój wybawi- 

cielki.
Oglądaliśmy przechodzącą z rąk do rąk — a kapitan, 

mówiąc prawdę — prędzej w opowiadaniu ujął niż dodał 
wdzięków tój cudnój istocie.

Teraz pojmiecie panowie, czy mogłem aresztować 
ojca biednej dziewczyny.

— Ale, kapitanie, rzekłem patrząc mu w twarz 
badawczo, — czemuż nie ożeniłeś się z Aminą? wszak 
warta była tego!

Nieszczęśliwy zbladł jak ściana i rzucił mi pełne 
chmurnego ognia spojrzenie.

Nie zrozumiałem.
— Ach, prawda ! — poszepnął pochylając głowę . . . 

wy nie wiecie że ja ... ja jestem ... żonaty!
Ostatnie słowo wymówił takim tonem nienawiści i 

wzgardy, iż pojęliśmy wszyscy, że w życiu tego człowieka 
musiał rozegrać się dramat może straszliwy ; nieśmieliśmy 
jednak badać tój drugiej tajemnicy.

SH H:
H:

W rok niespełna po opisanych wydarzeniach, dwa 
pyszne wojenne transporta szrubowe, pod eskortą pan- 
cernój fregaty ,,la Victoire,u zabierały nasz pułk z przy
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stani Oranu. G-odzinę mieliśmy wypoczynku w Tulonie, 
godzinę w Lyonie i w Paryżu.

W bitwie pod Grayelotte, pod gradem kul i pękają
cych granatów, wzięliśmy jedną szarżą ośmio działową 
hanowerską bateryę, tracąc trzysta koni i z górą dwu
stu ludzi.

Pod Sedanem, resztki heroicznego pułku przedarły 
się szablami przez las bismarkowskich kirasyerów, a 3-go 
grudnia, ostatni szwadron tój falangi posłany został 
przez samego d’Aurelie de Paladines’a do Artenay, z 
rozkazem nieustąpienia pod żadnym pozorem.

,,Faites vous ecraser! zawołał nam ów rycerz umie
jący cofać się bez boju i zwyciężać bez korzyści—mais 
je vous defends d’abandonner le poste d’honneur que 
je confie a yotre eprouvó courągeU

Kapitan Ludwik Wyszogórski, z lewą ręką na taś
mie i przewiązaną potrójnie głową, zmierzył szyderczo 
wodza, co może i nie wiedział gdzie się to ,, Artenay 
znajduje i odparł głośno:

— Udamy, że nie usłyszeliśmy trąbki zwykłego 
odwrotu.

— Co to znaczy?—rzekł groźnie wódz salonowy.
Pękający o dziesięć kroków granat pruski, zmieszał

go trochę i przerwał zaczętą frazę. My-wichrem pole
cieliśmy na stanowisko.

O słońca zachodzie—-Artenay, zgranatowane do piwnic 
prawie, stało w płomieniach. N’a ulicy Jacquelin, głó
wnej w miasteczku, pięćdziesięciu jeszcze strzelców kon
nych 4go Afrykańskiego pułku strzelało do tyralierów 
bawarskich, cisnących się już w ulicę.

Na rogu — kapitan Wyszogórski, z szablą w pra- 
wój a rewolwerem w lewój ręce — w dymie i płomie
niach, jak posąg brązowy wykazywał swój pyszny biust 
po nad głowę bułanego konia, patrzącego jak i pan jego 
obojętnie na okropną scenę, która się przed nami roz
grywała.

Nagle, posłyszeliśmy szalony galop koni za nami w 
ulicy... i szwadron Spahisów, wywracając tych co się
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usunąć nie zdążyli, jak huragan wpadł z wrzaskiem 
Allah, Allah! na zgłupiałych Niemców przy wejściu do 
iniasteczka.i

Dwie kompanje tyralierów, niepoparte przez swoich,, 
zostały błyskawicą spałaszowane, lecz z minutą powrotu 
naszych chwilowych wybawicieli, okropna prawda stanęła 
nam przed oczami: byliśmy otoczeni.

Wyszogórski, z cygarem w ustach—skinieniem szabli 
zatrzymał Spahisów i zwracając się do swego trębacza, 
rzekł donośnym głosem:

— Nous-allons mourir ici! Trompette-sonnez la 
charge! ..

Jak to dobrze, że takim ludziom krzyżów we Fran- 
cyi podówczas nie dawano !

Nazajutrz rano, przebudziłem się w bawarskim polo- 
wym ambulansie. Pchnięcie bagnetem w ramię było nic 
nieznaczące, widocznie biedny Niemiec z rożnem niewiele 
w życiu miał do czynienia. Zapytałem się czy wstać 
mogę, czując się lepićj i — otrzymawszy pozwolenie— 
wyszedłem na miasto.

Nikt nie zwracał na mnie uwagi.
Na ulicy Jacquelin wszystko jak było wczoraj. Ba

warskich hełmów z zieloną kitą jak maku na zaśnie
żonej przestrzeni—tu i owdzie purpurowe Spahisów bur
nusy i purpurowe czaka z kitą i 4ym numerem pód 
orłem powalonego Cezara.

Przy dymiących jeszcze zgliszczach spalonćj granata
mi kapliczki sióstr Norbertanek—dostrzegłem trupa buła- 
nego konia i tuż przy nim, biednego kapitana" w objęciach 
siedzącego Spahisa.

Przystąpiłem bliżej—i jeden i drugi byli już bez 
życia. Lecz gdy odchylając płaszcz mego rodaka, trąci
łem niechcący głowę Araba, chaik i zakrwawiony turban 
spadł mu z rozciętego czoła, a mnie na ręce potoczyły 
się pyszne, złoto-płowe włosy .... Aminy.
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Niedawno temn, jeden z mych dobrych znajomych, 
niejaki Emil C . . . opowiedział mi dość zajmujący obrazek 
z walk pod Orleanem. Dziś podaję go moim czytelni
kom w całej prostocie słów p. C;,., niezmieniając nic 
zgoła w jego treści:

I.

Niebo było pochmurne, powietrze przesycone wilgocią.
Drobny deszcz, pomieszany ze śniegiem topniejącym 

zaraz po upadku, rozmiękczając jeszcze bardziej iłowatą 
ziemię, utrudniał nam pochód i tak już wśród ornych 
pól i ciemnój nocy niezbyt przyjemny.

A trzeba wam wiedzieć, że było to w ! październiku 
1870 roku, w chwili gdy na całój przestrzeni między 
Paryżem a Orlóanem wrzała zacięta walka, a Francya 
złożyła wszystkie swe nadzieje w tworzącej się pod do
wództwem gen. de Lamotte-Rouge pierwszój armji Loary.

Bawarowie, po wykonaniu skośnego ruchu przez 
wschodnie departamenty, dotarli już z boku do Artenay 
(wyciągając linję w kierunku Pathó i Goury); lada chwila 
więc spodziewaliśmy się ataku na Orlóan w którym, 
dzięki ospałości naszego wodza, nie uczyniono żadnych 
przygotowań do obrony.

Pułk nasz (2gi konnych strzelców algierskich), zdzie
siątkowany w świetnój szarży pod St. Privat w którój, 
mimo morderczego ognia nieprzyjacielskiej piechoty, 
zniósł do szczętu kirasyerów hanowerskich, niedawno znów 
na nowo uformowany, od trzech już dni obserwował 
ruchy przednich straży niemieckich.



116

W chwili gdy zacz;ynamy nasz obrazek, przysłana 
właśnie rozkaz z dywizyi aby stu ochotników naszego 
pułku, w połączeniu z dwoma plutonami Winceńskich strzel
ców, pod dowództwem najstarszego latami służby naszego 
oficera, korzystając z ciemnój nocy i zawieruchy, ude
rzyło na kompanję w miasteczku Syra, na prawo bitej 
drogi do Artenay.

Było już po jedenastej z wieczora, gdy nam, biwa
kującym w fermie Grangette pod Chevilly, markiz de 
Tristan de Tascber de la Pagerie ł), jeden z dzielniej
szych naszych oficerów, oznajmił o woli naczelnika i 
polecił mi zebranie stu zuchów do tej wyprawy.

— Za godzinę wszystko ma być gotowe ! rzekł ofia
rując mi cygaro, (podarek mający w owych czasach nie
zmierną wartość z powodu, iż Prusacy, wysyłając olbrzy
mie partye cygar naszych i tytoniu do Niemiec, pro- 
wincye środkowe zupełnie z tego artykułu ogołocili). 
A niech sierżant nie zapomni, że Władysław W. ma 
iść także z nami! Jeżeli się Niemcy podejść nie dadzą, 
to rozprawa będzie gorąca; niewielu zapewne powróci ... 
a on starczy za dziesięciu innych . . .

Podoficer W. jest dziś w tylnej straży kapitanie! 
odparłem zwracając konia w stronę obozu,

— Więc każ go pan natychmiast kim innym zastą
pić; bowiem chcę was mieć obu przy sobie.

W takich razach jak wycieczka na nieprzyjaciela, 
gdy chodziło o zabawkę w szable i w rewolwery — w 
pułku naszym w wyborze ochotników nie było żadnej 
trudności.

Gdy kazałem zatrąbić na szefów szwadronowych 2)

’) Markizowie de Tristan datują z czasów Ludwika XIgo, 
ostatnimi czasy przez rodziny de Tascher i de la Pagerie spo
krewnieni z rodziną Napoleona, przybrali ich nazwiska i tytuły do 
swego.

2) Może niewłaściwie używam tego wyrażenia, lecz polski 
język zupełnie odpowiedniego nie posiada. Pułk francuzkiej kon
nicy składa się z pięciu szwadronów, z których ostatni rezerwo
wy. W każdym zaś szwadronie prócz oficerów, dowódzców plu
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i jako podoficer sztabu (marechal des logis d’Etat-Major), 
powtórzyłem rozkaz otrzymany, prosząc aby go natych
miast w szwadronie zakomunikowali; w dziesięć niespełna 
minut dzielne nasze wiarusy, nie chcąc dobrowolnie ustą
pić miejsca drugim, losowaniem wybrali żądanych stu- 
pięćdziesięciu z pomiędzy siebie.

Wolski jeden z prawoprzewodnych podoficerów puł
ku, ulubieniec pana de la Pagerie, przybył w chwili 
wymarszu.

Wśród głuchój ciszy wyruszyliśmy potem do wsi 
Bróhan, cofnąwszy pierwej wszystkie przednie posterunki 
i pułk cały, aby nieprzyjacielscy ułani (siódmy pułk 
poznański), snujący się po dwóch i po trzech w okolicy, 
nie zbadali naszego zamiaru.

Bróhan leży o pół mili od Lyonu 3) wśród wielkich 
lasów. Obsadzenia okolicy jednak obawiać się nie nale
żało gdyż, jak doniósł dywizyi jeden z tamecznych 
mieszkańców, Niemcy zupełnie się naszej wycieczki a 
tembardziój nocnej, nie spodziewali; mieliśmy więc na
dzieję wydusić ich po kwaterach, jak to mówią: sans coup 
ferir z naszej strony.

Kwadrans na drugą, niedostrzeżeni przez nikogo, 
zajęliśmy karczmę położoną u wejścia do Lyonu. Miasto 
było we śnie pogrążone.

Kapitan przedzielił nas na dwie połowy, z których je
dna zsiadła z koni mając atakować piechotę, część zaś 
drugićj krążyć dokoła miasteczka a reszta strzelać z 
koni w ulicach w razie potrzeby.

Wolski, przy którym jechałem od początku marszu, 
był chmurny i małomówny, choć zwykle bywał dość weso
łego usposobienia.

tonowych, najstarszy podoficer nosi tytuł: ,,marechal des logis 
chef”, którego krótko ,,szefem” nazywają. Pierwsza to figura po 
dowódzcy szwadronu, zarządza wewnętrzną administracyą i w 
boju, w razie potrzeby, prowadzi jeszcze wszystkie drugie plutony.

3) Mała kolonja podobnego nazwiska jak owe miasto sławne 
wyrobami jedwabnymi.
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— Obywatel jakoś nie w humorze ? rzekłem doń juz 
niedaleko od miejsca naszego przeznaczenia.

— Sam nie wiem dla czego, ale tak jest istotnie I 
Trochę znużenie i niewywczas, ale . . . jeżeli ci mam 
prawdę powiedzieć ... to jakiś smutek mnie ogarnia . . . 
może przeczucie?

— Przeczucie czego ?
— Czy myślisz, że te djabły Bawary dadzą się tak 

podejść znienacka ?
— Wszystko jedno ! odparłem śmiejąc się z zasępio

nej miny towarzysza, Jak się nie poddadzą, to ich uwę- 
dzimy podpalając miasteczko na cztery rogi; w każ
dym razie liczę wiele na przestrach nocnego ataku i nie- 
wiadomość co do liczby atakujących.

— Być może .... jednak nie mogę się pozbyć złego 
przeczucia! rzekł znów cichym głosem Wolski.

— Pochylając się w siodle na bok, spojrzałem w 
oczy towarzyszowi.

Blady był i jakby niepewny siebie, co mi tern dzi- 
wniejszem się wydało, bo znałem go zawsze jako czło
wieka nieustraszonćj, szalonćj niekiedy odwagi.

Na dalszą rozmowę czasu nam zabrakło.
Wezwani od kapitana, z nim razem i z pięćdziesię

ciu ludźmi ruszyliśmy w ulicę.
Trzech mieszkańców należących do spisku, ułatwiło 

nam drogę, uprzątając przed półgodziną niemiecki po
sterunek.

Zaledwie jednak minęliśmy dwa domy, na których 
brak kart kwaterunkowych oznajmiał, że nieprzyjaciela 
w nich nie ma — grzmot kilkudziesięciu strzałów przerwał 
ciszę nocną i jednocześnie, przy błysku rusznic dostrze
gliśmy w głębi o kilkaset kroków tylko, mniej więcej całą 
kompanję Bawarów.

Straszliwój sceny jaka teraz nastąpiła opisać niepodo
bna! Po pierwszój chwili zamieszania, z pomocą reszty 
oddziału, rzuciliśmy się na nieprzyjaciela .... i nie wiem, 
czy to śmiałość nasza sprawiła, czy też przypuszczenie, 
że nas więcej być musiało w odwodzie — dość że nie
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przyjaciel zmieszany, chroniąc się do domów, zaczął je 
z zewnątrz barykadować.

W kilka chwil potem, rzęsisty grad knl posypał się 
z okien otaczających nas domów.

Szczęściem, noc bardzo ciemną była, więc przestraszo
ne Niemcy, na ślepo tylko mierzyli w ulicę.

Nie było czasu do stracenia.
Ezuciliśmy się bez namysłu ku drzwiom domów w 

prawo i w lewo rozpołożonych, wyłamując je z pomocą 
dodanych nam jeszcze kilkunastu saperów, lecz grzmot 
obustronnych wystrzałów był tak ogłuszający, że nie
podobieństwem było usłyszeć odgłos trąbki o kroków 
kilkanaście.

Ja z Wolskim i pięcioma innymi, dotarliśmy do bra
my narożnego domu, przy ulicy prowadzącój do rynku; 
dwóch saperów będących z nami, pomimo setnych ude
rzeń potężnymi toporami, rozbić bramy nie zdołało.

— A to istna forteca, ta buda!—mruknął Wolski 
próbując jakimś drągiem naruszyć zamek przynajmniej.

W tej chwili wydałem okrzyk radosny! Dolne okno, 
niedalekie od nas, było oświecone.

Suterena, na kuchnię zapewne przeznaczona, pustą 
była w tój chwili, a żywo płonące ognisko i rozrzucone 
po stołach naczynia, jasno świadczyły, że przerwaliśmy 
komuś przygotowania do późnćj uczty wieczornej.

Zwróciłem saperów w stronę okna.
Dwoma uderzeniami toporów, sztaba, cienkie kraty i 

ramy okna zostały potrzaskane.
Wolski, nie czekając na nas, z rewolwerem w ręku 

rzucił się pierwszy do kuchni.
I jakby za dotknięciem czarodziejskiej różczki, za

gasł raptownie przed chwilą jeszcze płonący ogień.
Wyznam prawdę, że nikt w tę czarną otchłań, która 

pochłonęła naszego towarzysza, skoczyć nie miał ocho- 
ty; gdy zaś w minutę może, skupieni u otworu, waha
liśmy się co czynić należy, — kilkanaście czerwonych błys
ków tuż przy naszych twarzach, oślepiło nas prawie zu
pełnie.
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Gdy chmura zaraz potem uderzającego na nas dymu 
przeszła trochę, spostrzegłem że sam jeden zostałem nie
tknięty.

Towarzysze moi zalegali w koło mnie chodnik -— 
bez życia.

Lecz co się z Wolskim stało?
Na razie zbadać jego zniknięcie było niepodobień

stwem; tembardziój że garstka naszych, mimo straszliwego 
ognia, dalój ,się w ulicę posunęła.

—- A gdzie Wolski?—zapytał kapitan, gdym go od
szukał zabierającego się z ludźmi do wyforowania nie
przyjaciela z czwartego już domu podobno.

— Pewno zabity w tój budowie na rogu!-—i w kilku 
słowach opowiedziałem co zaszło przed chwilą.

Lecz już w około nas rozświetlać się zaczynało; kilku 
bowiem z reszty oddziału, użyło zapałek dla ułatwienia 
nam roboty.

W pół godziny potem, bogaci w stu szesnastu jeńców, 
między którymi było pięciu oficerów, dwa granatniki 
małego kalibru z uprzężą, dwadzieścia furgonów sławnych 
konserwów i innych mięsnych, niemiekich przypraw, 
sami straciwszy trzydziestu ludzi tylko — siadaliśmy na 
konie śród płonących gruzów miasteczka.

Ulice były dość szerokie, pomimo więc silnego upału 
wytrzymać było jeszcze można.

— Lecz nie opuścimy placu bez zbadania pierwej co 
się z podoficerem stać mogło ! No chłopcy, żywo! wyła
mać mi te drzwi przeklęte! — krzyknął pan de la Page- 
rie, kierując konia w tę stronę.

Dom, w którym przepadł Wolski, nie stał się jeszcze 
pastwą strasznego żywiołu — rozkaz więc kapitana wykona
no z większą" niż przed godziną zręcznością.

Na wszystkich piętrach połamane meble, podziura
wione posadzki, potłuczone lustra i szablami poprzecinane 
pościele, słowem, wkoło zupełny obraz zniszczenia, świad
czył wymownie że tu z nader cywilizowanej narodowości 
kwaterowali żołnierze. Wolskiego jednak odszukać było 
niepodobna; w nieszczęsnój zaś kuchni wszystko było jak
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poprzednio ; widzieliśmy tylko wywrócone wiadro na komi
nie (przyczyna nagłego zgaśnięcia ognia), a struga krwi 
oraz kilkanaście miedzianych rurek od wystrzelonych na
bojów, pozwalały domyślać się, że cofający się Bawarowie, 
rannego Wolskiego lub też jego trupa z sobą unieśli.

— ,,Maintenant cjue nousayons fait notre devoir — 
a cheval Messieurs!u—zawołał kapitan zwracając się do 
nas i wyszedł z sutereny.

Adjutant jego, porucznik z 3-go szwadronu i ja, stali
śmy chwilę jeszcze, starając się zrobić jakie odkrycie, 
mogące nas naprowadzić na ślad naszego kolegi. Lecz 
napróżno ! Z żalem więc, lecz musieliśmy wracać ku Bre- 
han . . . bez Władysława.

II.
W pięć dni po wypadkach, które opowiedziałem, dla 

Orlóanu nastąpił dzień Termopilów, tylko że nowi Sparta- 
nie byli tym razem po większćj części nad Wisłą urodzeni, 
a Leonidas bratem sławnego mówcy i adwokata Dra 
Arago.

W płonącem i bombardowanem przez ośmdziesiąt 
d,ział przedmieściu Banniers, 5. batalion Legji zagranicznćj, 
strzelcy nasi z pół batalionem mobilów Girondy, dwoma 
kompanjami strzelców pieszych i pół bateryą 2 ldlowych 
granatników, bronili od ośmiu już godzin przystępu bawar
skiemu korpusowi pod dowództwem von der Tann’a.

Każdemu werblowi bębnów niemieckich bijących do 
ataku, odpowiadał tysiąc ku] niosących pewną śmierć w 
ścieśnione kolumny nieprzyjaciela.

Blade, jesienne słońce, chyliło się ku zachodowi oświe
cając wspólnie z płomieniami strasznego pożaru, nieliczne 
kaski Prusaków (Prusacy w ostatniój kompanji wtedy 
tylko naprzód się posuwali, gdy już pod ręką żadnego 
ze sprzymierzonych batalionów odszukać nie można było), 
całe setki lakierowanych hełmów z kitami, oraz stosy 
trupów, które zalegały główną ulicę przedmieścia.
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Pod wieczór, masy wrogów przerzedzać się zaczynały 
i pożar sła!bnął już powoli, tylko garstka walecznych 
stała niestrudzona z bronią gotową do strzału ; zdziesiątko
wana, głodna i na wskroś zmoczona deszczem, lecz jak 
niegdyś, jak wczora, jak zawsze, spełniająca swą powin
ność bez szemrania.

Generał de Lamotte-Rouge, cofając się z pierwszą 
armią Loary, powiedział majorowi Arago:

— Zatrzymajcie tu Niemców jak najdłużej, abym 
mógł spokojnie dokonać odwrotu.

Zatrzymano ich więc i to tak dobrze, iż gdy o 
świcie, pierwsza brygada Ktitgerta weszła do grodu 
dziewicy z Dom-Remy i powiedziano dowódcy ilu było 
obrońców w przedmieściu:

— ,,Himmel-Sakrament! wir haben ja gemeint, dass 
die ganze Lamotte-Rouge-Armóe sich hier verbarikadirt 
hatte!u zawołał naiwny zjadacz kapusty.

Wiemy jednak na co się podobne czyny nadludzkiej 
odwagi przydały! wiemy, że po usuniętym za niedołęztwo 
Lamotte-Rouge’u nastąpił późniój za tę samą cnotę usunię
ty D’ Aurelie de Paladines — i podczas gdy pierwszy dopro
wadził całe, choć do ,,La Pertó-Perrandu swe dywizye, 
drugi, miasto dążyć na odsiecz Paryżowi, czekał dni 
ośmnaście na armję Fryderyka-Karola, śpieszącą forsow
nym marszem z pod Metzu, i dając się rozbić w czterech 
z rzędu potyczkach i to w pozycyi w jakiej by garstką 
nawet walecznych ludzi zwyciężyć można, — wydzierał 
ojczyźnie swej ostatnią nadzieję, oddawszy nawet wszystkie 
zapasy żywności w ręce wroga. Przez grzeczność, przy 
moście śród Orleanu, zostawiono jeszcze Niemcom pięć 
ogromnych parowych kanonjerek, nie mając odwagi puścić 
ich z biegiem wody.

Lecz wracam do opowiadania:
W dni siedm po dokonanym odwrocie nocnym, znale

źliśmy się w La Fertó-Ferrand, w środku na nowo organi
zującej się armji Loary.

Jednego z chmurnych poranków, w końcu październi
ka, jeśli mnie pamięć nie myli — posunięto naszą
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brygadę do Magnaut, o pięć kilometrów od przednich 
straży bawarskich.

Następnego dnia, mnie przypadł najdalszy posterunek 
w udziale i o świcie, w dwadzieścia koni, wyruszyłem 
na stanowisko.

Była niem wioska Nogueyille, w nocy jeszcze przez 
Niemców nawiedzona.

Zmęczony kilkogodzinnym marszem śród ulewnego 
deszczu z wiatrem, porozstawiałem placówki, następnie 
zaś położyłem się na godzinę w mieszkaniu Maire’a nie- 
rozebrany, nakazując by mnie obudzono w razie potrzeby. 
Zaledwie jednak zmrużyłem oczy, przerwał mi pierwszy 
zaraz sen, drugi podoficer, mój podkomendny.

— Cóż tam nowego? — zawołałem opuszczając z 
żalem miękką sofę.

— Landau i Depreux przytrzymali Wolskiego w tćj 
chwili.

—- Jakto ? odparłem, przecierając oczy.
— A tak, ubrany był po cywilnemu, a oto co miał przy 

sobie! I stary wiarus rzucił mi na stół dwie ćwiartki 
papieru.

Były to przepustki tam i napowrót, jedna pruska, 
druga zaś nasza, datowana z 20-go.

Lecz już i więźnia wprowadzono de saloniku Maire’a.
Spojrzałem na papier noszący nagłówek" ,,Etat-Major 

genóral, l’Armóe de la Loire." Przy podpisie generała 
była pieczęć właściwa, lecz podpisu dyżurnego adjutanta 
widocznie postawić przepomniano.

Struchlałem.
Zanim jednak mogłem rozmówić się z bladym i wynę

dzniałym nad wyraz towarzyszem, krzyk szyldwacha 
,,qui vive!w i zaraz potem ,,aux armes! le Colonel du 
Regiment!u wyrwały mnie ze zdumienia,

— Pułkownik przyjechał.. . jesteś zgubiony Władysła
wie! — szepnąłem przyjacielowi patrząc smutno na 
stojącego pomiędzy dwoma zbrojnymi — chyba . . .

Chyba co? — podchwylił prędko, także pół
głosem.
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— Że masz pewne usprawiedliwienie, . . bo przepustka 
nasza, sądzę że . . . podro!biona,

Nic nie odpowiedział nieszczęśliwy, uścisnął tylko 
dłoń mą serdecznie,

Nazajutrz, pięciu członków sądu doraźnego brygady, 
w którym przewodniczył dowódzca naszego pułku, sądziło 
Władysława.

Oskarżony jednak, mimo iż sąd był mu bardzo 
życzliwy i usiłował pogodzić względy okazywane więźniowi 
z obowiązkiem zastosowania się do przepisów wojennego 
regulaminu — większą część zarzutów odpierał głuchem 
milczeniem.

Opowiedział szczerze, otwarcie, iż lekko rany, wzięty 
został przez Bawarów w niewolę, że zostawiono go w 
Orlćanie (co dziwnem się wydało, ile że nie był oficerem) 
i że pragnąc wrócić do swoich, użył podstępu . . . pruskiej 
przepustki.

Dotąd rzeczywiście nic nie było karygodnego.
— Bardzo dobrze; — rzekł przewodniczący, lecz 

chciój nam pan wytłumaczyć, co znaczy druga przepustka z 
podpisem generała Deplanąue, znaleziona przy panu i 
dla czego, poznawszy wedetę swego pułku, starałeś się 
ukryć w zaroślach przy wiosce ?

— Nadto, dorzucił pan de la Pagerie, reporter sądu, 
przepustka ta jest podrobiona!

Wypatrzył się Władysław z podziwieniem na mówią
cego.

— Podrobiona? . . -- powtórzył machinalnie.
— Tak! i to jest główny zarzut obciążający pana. 

Najlepszym zaś dowodem że wiedzieć musiałeś o tej 
okoliczności, jest właśnie pańska niepewność co czynić 
w chwili ujrzenia naszćj wedety i usiłowanie ukrycia się 
przed nią.

— Zaręczam że nie wiedziałem! — odparł spokojnie 
Władysław . . . zresztą ... w jakimże celu? . . .
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— Różnych domniemywać się możemy, tem bardziej 
że ona widocznie do przechodu. przez nasze linje służyć 
miała a wypadkiem tylko trafiłeś pan na mych ludzi.

— Cóż odpowiesz pan na to ? — zapytał znowu 
pułkownik rzucając na więźnia surowe choć życzliwe 
spojrzenie.

Władysław zmieszał się trochę, potem jakby pod 
wpływem nagłego postanowienia :

— W Orleanie -— rzekł zwolna -— dozwolono mi 
zająć w mieście kwaterę, stanąłem więc u znajomnych, 
gdzie jeden z oficerów francuzkićj Intendentury 4) dobry 
mój przyjaciel, leżał ranny walcząc prawie między życiem 
a śmiercią. Na moje wezwanie, ponieważ chciałem ocalić 
wiele niegdyś przysług wyświadczającego mi towarzysza, 
przybyli doń pruscy doktorzy (mam do nich zaufanie) 
dodał nawiasem, orzekli że operacya będzie nieuniknioną. 
Zapewnienia jednak że ją wytrzyma, dać mi nie mogli.

Oficerowie słuchali z zajęciem.
— Ranny miał na wsi matkę i siostrę — opowiadał 

dalej Wolski — i od dni kilkunastu już żył myślą 
ujrzenia jeszcze drogich mu osób.

Chodziło więc o ich sprowadzenie, gdyż operacya 
dopełniona, stanowczo na życie oficera wpłynąć miała.

Mimo iż znajomi moi, u których ambulans urządzono, 
przeznaczyli dość wysoką sumę za przedarcie się w te 
strony i uwiadomienie i przyzwanie rodziny rannego — nikt 
trudnej misyi podjąć się nie chciał, potrzeba bowiem 
było żądać przepustki od generała przednich naszych 
straży a czas naglił i każda chwila mogła była życie 
kosztować nieszczęśliwego.

Ja więc . . . podjąłem się w dwudziestu czterech 
godzinach dostawić matkę i siostrę do łoża przyjaciela . . .

4) W prowincyach i w miastach departamentalnych, zajętych 
przez Prusaków, pozostawiano zawsze sekcye naszej Intendentury, 
dla załatwiania potrzeb rannych, płacenia żołdu szpitalnej polowej 
posłudze i t. d.
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-- Ali! teraz rozumiemy! zawołało dwóch członków 
sądu -— i podrobiłeś pan . . .

Młody człowiek podniósł głowę i spojrzał po obec
nych z rodzajem wyrzutu.

— Ja? — rzekł robiąc ruch oburzenia prawie.
— Lecz pan chciałeś uż;yć tej przepustki . . . prawda ?
— Zaręczono mi że jest dobrą, tylko . . . podobno 

raz już służyła przed miesiącem . . .
Sędziowie spojrzeli po sobie znacząco.
— Tak, tak, była wystawiona na imie jakiegoś 

agenta G-ambetty . . . pomnę to dobrze ! — powiedział 
pułkownik do towarzyszów, — Pan Deplanque nakreślił 
ją w restauracyi a nie było przy nim adjutanta . . . lecz już 
i wtedy. przednie straże robiły trudności . . .

—- Lecz zkądże ? — dodał zwracając się do oskar
żonego .rrr- zkądże w pańskie ręce się dostała?

— Już powiedziałem że mija za nieubiegłą wręczono.
— A możesz nam pan wskazać osobę?
-— Nie, pułkowniku! — przerwał Wolski rumieniąc 

się lekko przy tych słowach.
— Jednakże pan wiesz kto ci ją dawał?
— Osoba ta równie w dobrćj myśli działała . . . 

Słowem, moja wina panowie że, przed powrotem do pułku, 
chciałem spłacić dług przyjaźni . . .

Pułkownik popatrzył uważnie na młodziana.
— Lecz pan wiesz dobrze, że sąd doraźny żadnych 

pobocznych względów przyjąć nie może, bo działa tylko 
w myśl jasno określonych paragrafów prawa?

Podoficer spuścił głowę w milczeniu.
— Zal mi pana . . . żal! . . bo byłeś żołnierzem jakich 

mało — szepnął pan de la Pagerie, postępując bliżej 
ku obwinionemu. — A wiesz co cię czeka . . .

Tu ozwał się dzwonek przewodniczącego i więźnia 
do sąsiedniego wyprowadzono pokoju.
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III.

Wieczorem, około godziny dziesiątej, otrzymawszy 
pozwolenie naczelnika, wszedłem do celi przyjaciela.

Mały, schludny pokoik na dole, w La Ferte-Ferrand, 
tuż przy mieszkaniu dowódcy — przeznaczony mu był na 
więzienie.

Warty pod oknem i przed drzwiami — prócz tego 
służbowy brygadyer siedział w pokoiku.

Gdym wszedł, Włądysław pisał pochylony nad sto
likiem.

Usłyszawszy kroki, obejrzał się i skinął ręką, abym 
poczekał trochę.

Po chwili złożył zapisany arkusik papieru, dołączył 
doń drugi jeszcze i oba włożył w jedną kopertę, poczem 
położył adres.

Monsieur le Lieutenant X . . . (de la Gardę) a Or- 
lóans.

Podniósł się i podając mi rękę:
— Czy mogę liczyć, że w tak ważnej dla mnie 

chwili, zechcesz się podjąć wypełnienia kilku próśb moich, 
które ci zaraz wyjawię ? szepnął z niejakiem wahaniem 
w głosie, patrząc mi w oczy, jak gdyby chciał odgadnąć 
myśl moje.

— Zupełnie . . , co będzie w możności mojej ! odpar
łem także półgłosem, dając brygadyerowi znak do zosta
wienia nas samych w pokoju.

— Lecz wyrok jeszcze niepotwierdzony; odpowiedzi 
z dywizyi aż jutro spodziewają się . . , dodałem po 
chwili.

Uśmiechnął się smutno.
— Ja przynajmniój się nie łudzę i nie uwodzę na

dzieją . . . szef dywizyi nie podług serca, lecz podług pa
ragrafu postąpi z pewnością. Daj pokój pocieszaniu, do
dał spokojnie, ja wiedziałem przecie co mnie czeka bio-
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rac tę nięszczęsną przepustkę, ale . . . nie mogłem inaczój. 
Zresztą, kto wie ? może gdy ona się dowie . . . Lecz po
słuchaj :

Ten list wręczysz podług adresu, Żeby zaś uniewin
nić się choć przed tobą, opowiem ci w kilku słowach 
całego nieszczęścia przyczynę.

Podał mi cygaro, zapalił drugie i zaczął w te słowa:
,,Przed rokiem, gdy jeszcze nie myślano o wojnie, 

byłem jak wiesz, oddzielony od pułku do arabskiego 
biorą w Lala - Maghrnia i tam to, w jednem spotkaniu z. 
dysydentami z Maroko, ranny i uwikłany w strzemieniu 
pod zabitym koniem moim, byłbym pewno, jak wielu 
innych, miał uciętą głowę, gdyby nie podporucznik na
szego sztabu, grenadyerski oficer, niedawno z Francyi wraz 
z matką i siostrą przybyły.

Poczciwy, mimo że znajomość nasza kilka dni trwała 
dopiero, zauważył mą nieobecność, z narażeniem włas
nego życia odszukał w zamieszaniu, i pod gradem kuł 
na własnym uniósł koniu.

W tydzień potem, wzmocnieni nadeszłymi posiłkami 
z Bel-Abbós, rozbijaliśmy oddziały Si-Hamzy pod Arba- 
Chellah. Tu los dozwolił mi spłacić dług wdzięczności, 
wyswobodzić porucznika, rozbrojonego przez trzech kawa- 
lerzystów, z bandy rozbójników. 5)

— Więc pokwitowaliśmy się, rzekłem z uśmiechem, 
podając rękę panu X.

— Niekoniecznie, mój młody przyjacielu! masz je
szcze prawo do wdzięczności mojój matki i siostry, boś im 
ocalił opiekuna.

Niedługo, gdy na kilka miesięcy znów spokój przy
wrócono, wszystkie wolne chwile spędzałem w towarzy
stwie pana X. i jego rodziny; ustąpiono mi potem nawet 
mały pokoik przy ich kwaterze.

5) Bandy dysydentów Si-Hanzy, wywodzącego ród swój fał
szywie od Getoulów, nie mają żadnego związku z powstaniami 
Arabów; są to oddziały rabusiów, które zarówno mordują i gra
bią naszych kolonistów jak i bogate plemiona Tellu.
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Powiedzieć ci że obcy, sam zawsze, zdała od swoich, 
rzucony na kraniec stepu, pokochałem siostrę mego przy
jaciela, byłoby niedostatecznem, mój drogi. Dziewczę 
to obecnie jest wszystkiem dla mnie; marzenie że kiedyś, 
niedługo moźe, nazwę ją moją, zastępowało mi już utra
coną rodzinę, szczęście przeszłego życia i o lepszem ju
trze budziło sny pełne wiary.

Zaraz po wojnie mieliśmy się połączyć . . . nie my
ślałem porzucać służby, lecz narzeczonój epolety i krzyż 
może na placu boju zdobyty, przynieść w ślubnym po
darunku.

Los jednak zrządził inaczej.
Z bratem rozdzieliliśmy się jeszcze w Algieryi . . . one 

pojechały do swój małćj pod Fertó-Clórmont posiadłości. 
Cóż więc dziwnego że, gdym znalazł przyjaciela w Orle
anie i w takich jak wiesz okolicznościach — chęć ocalenia 
go może od śmierci i nieprzezwyciężona żądza zobacze
nia narzeczonej, popchnęły mię w tę przepaść, którój wyj
ściem . . . pluton wykonawczy i śmierć bez zaszczytu!

Pochylił smutnie głowę i łza mu w męzkiem zaświe
ciła oku.

— Lecz ta Ferte-Cłermont ztąd o kilka ,,lieuesu zale
dwie, możeby jeszcze . . .

Uścisnął mi dłoń serdecznie.

— Dzięki ci przyjacielu za twą gotowość i chęć usłu
żenia mi, lecz już dziś rano zawiadomiłem Klemencyę 
przez Wacka o wszystkiem. Chodziło mi o jój brata i 
o tę nieszczęsną operacyę . . .

Poczciwy Wacek (żołnierz posługujący Władysławo
wi) nie zawahał się i chwili: ,,Niech djabli frejcuzów 
porwą — zamruczał swym zwyczajem — psa zjedzą, jeżeli 
cały przez ich i przez pruskie straże tam i z powrotem 
się nie przewinę !u

Spojrzał na zegarek.
— Jednakże w pół do jedenastój ... a on nie wraca 

jeszcze!
9
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— Czemużeś przynajmniej nie zdarł tych przepustek 
i po co było posługiwać się już ubiegłą?—szepnąłem 
markotny całą tą sprawą.

— Nie mogłem tego dokonać, gdyż wedeta twoja, 
mierząc do mnie z rewolweru, wezwała do dobrowolnego 
poddania się i każdy ruch mój był przez nią śledzony...

W tej chwili, z przepustką od pułkownika, wszedł 
oczekiwany sługa Wolskiego.

Salutował po wojskowemu, poczem wydobył kartkę 
z kieszeni i położył ją w milczeniu przed Władysławem.

Skazany pochłonął ją raczój niż przeczytał, drżąc 
cały ze wzruszenia.

Była ona krótka lecz zwiastowała nadzieję; nadzieję 
niepewną ... bo zależną od okoliczności, ale zawsze na
dzieję!

Lice Władysława rozpogodziło się odrazu.
— Czytaj ! — rzekł promieniejący prawie.
Na małym skrawku papieru, drżącą kobiecą dłonią, 

były skreślone następujące wyrazy:
,,Generał X... jak ci wiadomo, jest moim ojcem 

chrzestnym . . . zaraz jadę do niego . . . Mój Boże! . . 
drżę cała na myśl samą ... i to dla Józefa znów życie 
dajesz w ofierze ! Bądź jednak dobrej myśli mój drogi.. . 
Generał X . . . człowiek zacny i prawy, jeżeli cię nie 
ułaskawi zupełnie, to przynajmniej uwolni na słowo i spra
wę po wojnie zwykłemu wojennemu sądowi przekaże . . .

Zobaczymy sie niedługo. 
 K.a

IV.

Około godziny szóstej z rana, ułan przywożący papiery, 
wręczył w sztabie naszej brygady dwie depesze do dy
wizyjnego naczelnika.

Jedną z nich było potwierdzenie wyroku na Włady
sława wydanego, drugą nakaz wymarszu naprzód, cała 
bowiem armja około południa zmieniała swe fronty.



131

Obie depesze podpisane były w nieobecności głó
wnego dowódcy, przez jakiegoś pułkownika generalnego 
sztabu.

Usłyszawszy tentent konia i ruch przy kwaterze puł
kowego naczelnika, wybiegłem z mej kwatery.

Na schodach głównego biura, spotkałem pana de la 
Pagerie.

Był blady i szarpał siwe wąsy uparcie, a to u niego 
wielki smutek oznaczało.

— Czy co nowego! panie kapitanie ? — wyszeptałem 
mocno wzruszony.

— Za półgodziny, rozstrzelać trzeba Wolskiego! a 
potem, zaraz naprzód wymaszerujemy—odparł biorąc mnie 
za rękę.

— Więc potwierdzono? . .
Schodzący ze schodów pułkownik przerwał naszą ro

zmowę
— Panie X .. . — rzekł suchym głosem, spostrzega

jąc mnie w sieni — obudzić pierwszego majora (le gros 
major) i zakomunikować te dwie depesze. Więzień będzie 
pod murem kościoła rozstrzelany. Pluton wykonawczy: 
3-cia sekcya 1-go szwadronu a pan . . .

-- Pułkowniku!—zawołałem zmieszany.
— Pan — ciągnął dalej dowódzca — masz komendero

wać plutonem . ,.
Postąpił ku mnie i nachylając się;
— Lżój będzie biedakowi umierać . . . pan byłeś je

go przyjacielem . . .

Smutny obowiązek przypadł mi w udziale.
Gdy niespełna w godzinę wyprowadzono przed front 

pułku skazanego, bez komendy, jak jeden człowiek, wszy
stkie szwadrony broń mu sprezentowały.

Pułkownik odwrócił milcząc głowę, nasz zaś poczciwy 
de le Pagerie, choć żołnierz taki stary, miał łzę w szcze- 
rem, jasnem oku, i mruczał coś kręcąc się tu i owdzie 
na koniu.

9+
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Gdy przystąpiłem aby zawiązać oczy Wolskiemu — od
suwając ręką opaskę:

— Co tam — odezwał się głosem, w którym niezna- 
lazłem żadnej zmiany; i bez tego rozstrzelać mnie mo
żecie.

— Taka forma Władysławie!
Spojrzałem na pierwszego majora.
Skinął ręką że niepotrzeba.
— Jest tam list do Klemencyi. . u podoficera mojej 

straży . . . biedna . . . widać nic zrobić nie była w stanie ...
Westchnął ciężko, wspomniawszy narzeczoną.
-— A to — i zdjął z piersi mały krzyżyk bronzowy — 

to pamiątka od mojój matki. . . weź ją, niech kiedyś do 
niój powróci. . . weź i powiedz . . . Nie !—poprawił się - 
nic jej nie mów, to lepiój.

Ze skrwawionem sercem, chwiejąc się, skinąłem na 
pluton. Dwunastu strzelców, podkomendnych Władysława 
z karabinkami do nogi, ustawiło się o sześć kroków od 
skazanego.

On zaś podniósł głowę i bez przesady, bez wyracho
wania na wrażenie, stanął spokojnie z prawą nogą lekko 
naprzód wysuniętą, prawą ręką opuszczoną wzdłuż ciała, 
z lewą w tył założoną.

Wróciłem na prawe skrzydło plutonu, i dobywając 
szabli, spojrzałem na pułkownika.

Ciągle jeszcze odwróconą miał głowę ; lecz w tej chwili, 
trębacz służbowy zrobił znaną odbitkę.

— ,,Peloton — portez . . . armes !U:łs) — szepnąłem 
nareszcie.

I znów nasłuchiwałem czy okrzyk ,, łaskau nie 
nadleci.

— ,,Appretez — armes!14— wybąknąłem zaledwie, 
śród głuchój ciszy dokoła.

 ) Właściwie: ,,portez vos armes,44 również jak i poniżej ,,ap
pretez vos armes,u być winno; dla dobitności jednak w komendzie, 
regulamin ;,vosu wyrzuca zupełnie.
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Jeden z żołnierzy spuścił broń z pod ręki i ocierał 
łzy rąkawem. To mi pozwoliło wyczekać jeszcze z pół 
minuty.

Lecz oczekiwanie moje było nadaremne.
— ,,Joue!..14
I dwanaście luf skierowało się ku skazanemu.
Komenda ,,feu" przez usta przejść mi nie mogła; 

lecz nim szablą poruszyć zdołałem, grzmot strzałów 
ogłuszył mnie prawie.

Nieszczęśliwy, dla którego męczarnią były te zwłoki, 
choć dobrą myślą powodowane, sam dobitnie ostatnie 
wykrzyknął słowo a żołnierze, z palcem na cynglu, 
mimowoli dali doń ognia, przywykli do głosu swego pod
oficera.

Przedemną było drgające, dymiące parą z krwi ciało 
Władysława i.. smutny obowiązek nstrzału łaskiu 
(coup de grace), który dać trzeba do ucha rozstrze
lanego.

Zamiast wziąć jeden z ponownie już nabitych kara
binków, zasłoniłem sobie twarz rękami . . .

Nie wiem jak długo pozostawałem w tym stanie bez
władności, utraciwszy przytomność obecnćj chwili, lecz 
sądzę, że wkrótce zapewne, turkot powozu przywrócił mi 
zmysły.

G-dym spuścił ręce, pluton mój, oparty na karabinkach, 
otaczał zwłoki Władysława; w pobliżu stał pojazd za
przężony piątką pocztowych koni, z którego dwóch ofi
cerów wynosiło zemdloną młodą damę, doktór zaś nasz, 
klęcząc przy rozstrzelanym, opatrywał mu rany starannie.

Lękałem się domyślać prawdy, tembardzićj, że wszy
scy oficerowie pośpiesznie, zsiadając z koni, zbliżali się 
ku nam.

Pierwszym z nich był nasz zacny de la Pagerie.
— Oby tylko ta łaska przydała się na co ? — mru

czał zniecierpliwony, rozpychając ciżbę przy Władysławie.
Lecz już i doktór powstał z ziemi.
Rzuciłem mu w oczy badawcze spojrzenie i wszyst

kie usta jednocześnie prawie ,,eh bien?ct — wymówiły.
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— Boję się dać wam w tej chwili zadowalniającą 
odpowiedź, tembardziój, źe stanowczo nic jeszcze wyrzec 
nie mogę . . . Dotąd żyje, oto wszystko. Chłopcom na
szym widocznie ręce drżały ogromnie, gdyż na dwana
ście kul, trzy go tylko dotknęły ... Ma strzaskany 
obojczyk, żebro złamane i pierś pod prawą brodawką na 
wylot przestrzeloną . . .

— Lecz czy jest nadzieja? . . — zapytał gwałtownie 
pułkownik.

— Zobaczymy! trzeba go najprzód zanieść do ambu
lansu . . .

— Co za nieszczęście, że egzekucyi choć z piętna
ście minut wstrzymać nie było można! — biadał de la 
Pagerie, sam pomagając żołnierzom do zaimprowizowania 
noszy z karabinków i z łopat, które do kopania dołu 
służyły.

Z odniesieniem rannego do ambulansu, gdzie powró- 
cona do zmysłów narzeczona jego podążyła, wszystko 
znikło z pod murów kościoła, jak senne przeszło ma
rzenie.

Przy dźwiękach hucznój fanfary, uformowane szwa
drony ruszyły szosą w kierunku Orleanu a na placu, 
który przed chwilą był świadkiem strasznego dramatu, 
pozostała tylko poorana głęboko tysiącami kopyt ziemia 
i przy murze kościoła — kałuża świeżćj krwi.

— Ciekawym jednak, gdzie ta dama znalazła gene
rała? . . — mówił pan de la Pagerie, podjeżdżając ku mnie 
gdyśmy już opuścili miasteczko.

— Prawdopodobnie oglądającego pozycye swój dy- 
wizyi, — na drodze.

a— A co ona za jedna?
— Narzeczona Wolskiego.
Chciał jeszcze rzucić mi pytanie, może celem dowie

dzenia się całej prawdy, lecz nagły grzmot dział w od
daleniu i komenda: ,,kłusem— naprzód przeszkodziły 
naszćj rozmowie.
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Marzec już był, jak to mówią, za pasem a my, zapro
szeni w listopadzie na zwykłe polowanie, bawiliśmy je
szcze w gościnnym zamku Ebersberg — wspaniałej posia
dłości pana Y . . . jednego ze znamienitszych niemieckich 
pisarzy.

Prócz mnie i mego dobrego znajomego Bolesława 
S . . . także Polaka, z Radomskiego — towarzystwo zam
kowe składało się z samego pana Y . . . jego żony, 
uprzejmój i miłej gosposi, czyniącój nam z nieopisanym 
wdziękiem honory domu, ich córki i wychowanicy oraz 
dwóch sąsiadów i pani Emmy B - K . . . autorki nader w 
swoim czasie głośnego niemieckiego dziełka p. t. ,,Laury 
i Cyprysy11 w którem tak sympatycznie o kraju naszym 
niejednokrotnie się wyraziła.

A prawdziwie po królewsku byliśmy w Ebersbergu 
podejmowani. Zupełną obdarzeni swobodą, w osobnych 
apartamencikach w różnyh częściach wspaniałej, staro
żytnej .budowy pomieszczeni — mieliśmy prawo robić 
co nam się żywnie podobało. Dla amatorów myśliwstwa 
była bogata, pełna rożnorodnój broni zbrojownia, rasowe 
psy, rasowe konie i zaraz za olbrzymim, starannie ob
murowanym parkiem, kilkomilowe odwieczne lasy, obfite 
w najróżnorodniejszą zwierzynę. Dwa bilary skracały 
przyjemnie długie, zimowe wieczory — obszerna i staran
nie utrzymywana bibljoteka, dostarczała uroczój umy
słowej rozrywki.

Uprzejmi nasi gospodarstwo wymagali tylko, aby 
każdodziennie z uderzeniem siódmej wieczorem - nikogo 
niebrakło przy obiedzie, w ozdobnój rzeźbionym dębem 
gotyckiój jadalni; — co zaś do śniadania, to mogli-
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śmy je spożywać wspólnie lub w naszych pokojach — 
podług upodobania.

Skutkiem śmierci matki pana Y . . . nasi gospodarstwo 
w żałobie, zaniechali zwykłej pod ową porę podróży 
do Paryża, tak więc — pierwotnie na pożegnalne za
proszeni polowanie — przyjęliśmy w tajemniczych mu- 
rach starego, niegdyś udzielnego zamczyska, gościnność na 
całą prawie zimę.

Po obiedzie, towarzystwo nigdy się już nie rozłączało. 
Gdy podawano kawę -— damy przechodziły do salo
nu, my zaś, podążaliśmy za niemi dopiero po wypale
niu urzędowego cygara i kilku kieliszków kirszu. Ja, 
domięszywałem ten nektar (mówię o prawdziwym z Czar
nego lasu) do kawy — i niemogę wstrzymać się od pole
cenia tego sposobu amatorom.

Palenie — nawet Marylandu, było z salonu wyklu
czone i czasem tylko, od święta, i to jeszcze dzięki pan
nie Matyldzie, córce gospodarzy, która niekiedy litowała 
się nad moim towarzyszem, namiętnym papierosistą —- 
dla osłonięcia tych wybuchów dobrego serca, wszystkim 
nam palić dozwalano.

Bolesława S,... poznajomiłem z szanownym domem 
X . . . przywożąc go bez ceremonji na owe polowanie w 
listopadzie. Pełen delikatności młody człowiek, choć 
serdecznie przyjęty - chciał jednak, w dni kilka, 
wrócić do niezbyt oddalonego miasta, któreśmy zamie
szkiwali. Pan E, ... . jednak, polubił od razu mego mil
czącego, o smutnych oczach towarzysza — a wzrok 
panny Matyldy, sądzę że także zaświecił przelotną pro- 
źbą o zostanie.

Ja sam, poznałem Bolesława na placu boju pod 
Artenay (1870), w dymie pożaru i wystrzałów ręcznej 
broni — śród grzmotu dział pruskich, które nam dziesiąt
kowały szwadrony.

Wyświadczył mi przysługę, zabijając w samą porę 
zręcznym wystrzałem z rewolweru jednego z dwóch 
badeńskich dragonów, którzy widocznie mieli niewymowną 
ochotę wyprawić mię na łono Przedwiecznego.
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Od owej chwili - byliśmy braćmi prawie.
Burze życia wkrótce nas rozłączyły — łatwo więe 

pojąć z jaką radością, najmując mieszkanie w mieście 
X . . . . dowiedziałem się, źe sąsiednie, Bolesław S . . . . 
zajmuje.

Kto był mój zbawca z pod Artenay — niewiedzia- 
łem i, do dziś niewiem jeszcze. O sobie zwykle mówił 
bardzo mało — jeżeli zaś decydował się czasem opo
wiedzieć jaki epizod ze swój długiej po świecie piel
grzymki, to unikał starannie wszystkiego co mogło odnosić 
się do okolicy w którój się rodził i do jego rodziny.

Ja — badać go nigdy nie śmiałem.
W zamku p. X . . . towarzysz mój pażądanym był 

gościem, gdyż posiadał wszystkie prawie talenta towa
rzyskie i umiał ich używać właściwie i w porę. Matylda 
np. utrzymywała, że nikt tak nie gra Chopina i nie 
śpiewa Gounod’a jak Bolesław; p. Marta, wychowanica 
pp. X . . . . iż nikt tak przyjemnie jak ja nie opowiada, 
Tym więc sposobem, bratnio nawet na tern schodziliśmy 
się polu i gdy Matylda śledziła wzrokiem za każdym 
ruchem mego zbawcy — ja, niespuszczałem oczu ze 
ślicznój, blądwłosej Marty, milutkiój Hanoweranki wy
mawiającej Still, Staub, Stimme i t. d. tak jak się piszą 
te wyrazy.

Zawsze wieczorem, po obiedzie, p. X . . . z żoną, p. 
Emmą B—K i jednym z sąsiadów, siadali do urzędowego 
wiska; często przychodzący dzierżawca blizkiój fermy 
do szachowego stołu z drugim, już także podżyłym sąsiadem 
— my zaś, układaliśmy kwartet w drugim kącie olbrzymiój 
sali. I nieraz ztamtąd wesołe śmiechy na wrzawę za
krawające — sprowadzały nam uwagi graczów lub .... 
karę zwijania włóczki albo bawełny, drugiego dnia i to 
jeszcze, z samego rana.

W chwili w której zaczyna się niniejsze opowiadanie 
-—- wiska skończono przed północą jeszcze i p. X . . . 
ze swem poprzedniem ,,vis-a-visu zaczęli przy komin
ku nader poważną rozprawę o niedostatkach karnego pra
wa i o szkodach jakie z tego powodu ludzkość ponosi.
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W ciągu kwadransa, niewinna na pozór polemika przy
brała rozmiary gorącój sprzeczki i już nawet osobiste 
przymówki gradem się sypać zaczęły.

Jeden tylko mój przyjaciel, oparty o bliską konsolę, 
filozoficznie patrzał w żywe kominowe ognisko, rzucając 
szermierzom, od czasu do czasu, pełne politowania spojrzenie.

— A pan? . . czemu pan się do nich nie przy
łączysz? zawołał nagle przeciwnik owego sąsiada, przy
party przez trzech innych do muru. Wszak pan zawsze 
przeciw nam ,.,.z zasady. . .

Przelotny uśmiech pobłażania przebiegł po bladem 
licu Bolesława.

— Pan wiesz, że ja nigdy i w żadnem towarzystwie 
w rozprawy potrącające o te rzeczy nie wdaję się! Mów 
pan o pogodzie, o deszczu . . .

— Ależ wypowiedz twe zdanie! wrzasnął rozgniewany 
na piękne tym żarcikiem.

— Moje zdanie wypowiadam bardzo często, ale ... . 
w kole ludzi którzy mają własne .... którzy, przekonani - 
ustąpić mogą .... Wy zaś, macie od razu wytkniętą drogę 
pojęć i postępowania — cóż więc za korzyść ze sprzeczki w 
w której, choćbyśmy i słuszność mieli, ustąpić nie możecie 
z zasady?

— Ale ja chcę i pana i ich przekonać, przekonać 
koniecznie ! . . . dorzucił nieborak do ostateczności dopro
wadzony. Nie wolno jest pod pozorem, że prawo karne 
usterki posiada, samemu karać nie przewidziane ustawą 
przestępstwa . . . szerzyć dalój bezprawie ....

— Szanowny sąsiedzie, rzekłem spokojnie, chcąc 
wstrzymać wybuch gorzkich, obustronnych przymówek — 
objaśnijmy rzecz na przykładzie: np. Piotr lub Paweł — 
ma siostrę .... Wraca do domu — zastaje pod cichą 
dotąd strzechą rozpacz i łzy; gorzej jeszcze .... sromotę. 
Do sądu obrócić się nie może, bo go pierwszy zaraz

D Całej poniższej rozmowie, nadaje o ila można pozór naj
łagodniejszy i usuwam z niej wszystko coby mogło dotknąć 
ezyje-bądź przekonania.
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sędzia śledczy wyśmieje; bo niema paragrafu odpowiednio 
surowo karzącego nędznika, bo sam pan sędzia, do dziś 
podobne grzeszki miewa na sumieniu. Cóż więc Piotr 
lub Paweł uczynić winien ? . .

— Ja, ja myślę . . .
— Nic — niech pan nic nie myśli! Rozstrzygaj nam 

od razu tę sprawę tak, lub — nie . . . czarno lub biało ; 
teorya tu i uczone rozumowania, zupełnie bezpożyteczne. 
W średnich wiekach ... a la bonheur ! Podjąłeś się bro
nić złój i zawiłej sprawy — broń-że jćj należycie!

— Coź powiem ? . . rzekł przeciwnik spuszczając z
tonu — złe wychowanie dziewczyny  strzedz ją
trzeba było ....

— I oto moralność wasza!! . . ozwał się dźwięczny, 
smutny głos Bolesława. Daruj pan, lecz ja byłbym 
zdania, aby inaczej wyjaśnić tę kwesty ę, a mianowicie:

Oświecać wszechstronnie naród, aby się pozbywał 
stopniowo zachcianek feodalizmu; aby uszanował wszystko 
u bliźnich i rozszerzyć tak zakres kodeksu, karnego, aby 
każdy obywatel kraju, i w- każdym względzie znalazł w 
nim podporę. Głównie zaś, wszczepić takie dla prawa 
poszanowanie aby, jak dziecko pod matki opiekę — 
niewahał się we wszystkiem zwrócić doń i wszelkie nad
użycie, o wielkim dniu poddać pod sąd ogółu ....

— To komunistyczne mrzonki! szepnął przeciwnik jego 
zjadliwie.

— Nie, — odparł z powagą Bolesław, rzucając mu 
spojrzenie politowania — tylko, aby ludzkość do tego 
doszła stanu, trzeba najpierw usunąć przekonanie że: 
grzechy ojców są karane w 3em i w 4em pokoleniu — 
zdjąć odpowiedzialność niewinnych za przestępców — 
piętno hańby które jedni za drugich noszą na czole. 
Nareszcie — uciąć palec, wskazujący na bliźniego: to 
syn łotra! . . . . równie jak i uciąć palec, wskazujący : 
to syn sprawiedliwego! Cóż to bowiem za zasługa dla 
mnie, że byli zacni ludzie w moim rodzie ? Cóż za rękoj
mia, że i ja takim będę? . . I cóż znów za hańba, że 
mi brata za rozbój powieszono ?
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Ale .... oto moralność wasza!! . . .
Wszystkich spojrzenia spoczęły na męzkiej twarzy 

mówiącego,
Lecz już, młody człowiek ochłódł z chwilowego 

uniesienia. Oczy — błyszczące dopiero — znów smutny 
wyraz przybrały — pobladło piękne, klasycznie za
kreślone lice.

Przystąpił do przeciwnika i biorąc go mimo lekkiego 
oporu za rękę, rzekł zwykłym, pół cichym swym głosem:

-— Daruj pan, żem może poszedł za daleko — wiem, 
że inaczój mówić wam nie wolno . . . niemiej więc do 
mnie urazy ....

Ah, i ja także . . . niedawno . . . tak jeszcze cierpia
łem ! , . . dodał ciszój trochę.

Sąsiad, w gruncie widać nie złe człowieczysko — od
parł na uścisk ręki serdecznie.

Oczy p. Matyldy, spoczęły na Bolesławie z wyrazem 
nieopisanego współczucia -— całe zaś towarzystwo, bli
żej do naszej trójki przystąpiło.

— Eh, co tam! rzekł nagle mój towarzysz. Przed 
miesiącem, ostatni aktor mego dramatu zeszedł już w 
mogiłę .... chcecie państwo, to opowiem w jak dziwnem, 
strasznem prawie znalazłem się położeniu. Los wyzna
czył mi rolę, po szyję we krwi prawie ....

Chcecie? . . opowiem jaki węzeł gordyjski do rozwią
zania mi przedłożono, i czy słusznie postąpiłem, przecina
jąc go raz na zawsze.

Wiska, szachów i rozmowy, nikt już nie miał ochoty 
zaczynać na nowo.

Na zewnątrz zamku szumiał huragan śnieżny, bijąc 
białemi płatkami o wysokie, gotyckie okna sali.

Dorzucono kilka polan w komin olbrzymi -— roz
stawiono zabezpieczające od żaru zasłonki i,... otrzyma
liśmy ponętne pozwolenie: zapalić cygara i wypróżnić kilka 
butelek idealnego Xeresu który, wraz ze sławnemi bisz
koptami z K,eims, na tacy w tej chwili przyniesiono.

Damy, dla zbawienia pozorów, wzięły różne robótki 
w ręce i Bolesław zaczął opowiadać temi słowy:
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W roku 1869, zaraz po otrzymaniu francuzkiego prawa 
obywatelstwa — przeszedłem w stopniu podoficera z 
cudzoziemskiej Legji do 3g0 pułku huzarów.

Majorem w naszym szwadronie był młody oficer, 
moich lat prawie 5 nazwę wam go baronem Gastonem 
de Crecy-Brissac.

Ojciec jego, hr. de Crecy, wraz z żoną i córką 
zamieszkiwali wspaniałą rodzinną posiadłość w okolicach 
Orleanu.

Gaston, w pierwszych już dniach przybycia mego 
do m. Algieru, gdzie wtedy cały pułk był na zimowych 
leżach — dowiedziawszy się żem Polak, okazywał mi 
niezwykłe względy. Często bardzo od uciążliwej uwal
niał służby, potem — w kolumnach — przy jego by
wałem boku — gdy zaś został starszym majorem (ad
ministratorem w pułku) co francuzi ,,le gros Major14 na
zywają, wystarał się o przydzielenie mnie do głównego 
sztabu i wziął potem za przybocznego sekretarza.

Zname są wszystkim, istniejące we Francyi do ostat- 
niój wojny ustawy, dozwalające prostemu żołnierzowi 
marzyć najwyższe wojskowe zaszczyty. Smutny one 
wpływ wywarły we wczorajszej kompanji; więcej bo
wiem inteligencya i wykształcenie Niemców, niż oręż ich 
nas pokonały. Nie rzadko, mnie samemu, zdarzało się 
widzieć wyższych nawet oficerów, którzy zaledwie czytać 
i pisać umieli, a o ziemiach obcych, prawie żadnego 
nie posiadali wyobrażenia. Raz nawet, pamiętam iż 
pułkownik Legji, zapytywał mnie z powodu jakiegoś 
sporu co do Polski — czy potrzeba koniecznie płynąć 
przez morze do Warszawy.

Otóż, Gaston de Crócy, w kole oficerów spędzają
cych czas na grze w billard i w karty — był jednym 
z tych ludzi, dla których rozrywka umysłowa wszystkiem 
jest prawie. Znalazłszy że i ja, choć na tak nizkim

Całe opowiadanie Bolesława podaję bez zmiany -— niebiorąc 
odpowiedzialności za dziwną treść nakreślonego tu dramatu.
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szczeblu chierarchji wojskowej, jakie takie jednak po
siadam wykształcenie — nic dziwnego, że zaczął coraz 
częściój poszukiwać ze mną rozmowy; gdy zaś po pa
miętnej wyprawie do Fuiguigu, zostałem podporucznikiem 
w pułku — łączące nas węzły znajomości w ścisłą 
przyjaźń się przemieniły.

Obrazowo pięknej twarzy, Graston posiadał wszelkie 
przymioty: szczere, dobre serce, łagodność usposobienia, 
co zaś głównie — nieposzlakowaną prawość charakteru.

Mimo jednak takiej naszej zażyłości — nigdy o swo- 
jój nie wspominał mi rodzinie.

Raz tylko, otrzymawszy przy mnie list z Crćcy, bo 
tak się rodzinna jego posiadłość nazywała - zerwał się 
z krzesła na równe nogi — on, taki zwykle spokojny 
i umiarkowany, zmiętosił otrzymane pismo i . . . rzucając 
go w kominek, zaczął przygryzać wargi i szybkiemi 
krokami chodzić po pokoju.

— Widać niezbyt przyjemną otrzymałeś nowinę Gras- 
tonie, rzekłem patrząc z podziwieniem i niepokojem na 
zmienioną twarz przyjaciela.

— Ja myślę! . . odparł zgrzytając zębami! I po
wiedzieć że temu zaradzić wcale nie można! dodał jak
by do siebie ...

— A czy wolno wiedzieć o co chodzi? . szepnąłem 
biorąc go za rękę.

Stanął przedemną, popatrzył mi w oczy i po chwili 
wahania :

— Au fait! odparł ze smutnym uśmiechem — dla 
czegóż miałbym ci taić moje zmartwienie ? . . .

— Lecz cóż takiego, Gastonie? . .
— Co ? . . Siostra moja, biedna Lucy — a ręczę że 

przeciw swej woli — ma być wkrótce żoną człowieka 
który .... który . . .

Znów chwila wachania.
— Który, podług mnie, pod żadnym względem nie 

budzi zaufania i żadnej na przyszłość rękojmi dać nie 
może!

— Sądzę że jako brat, powinienbyś przecie . . .
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Właśnie że się mylisz! ojciec mój, człowiek bardzo 
zacny, lecz ma swe słabostki i . . . . żelazną — nie
wzruszoną wolę. On to właśnie zawiadania mię, iż ułożył 
to małżeństwo.

— A czyby mu nie można wytłumaczyć ? . . .
— Pan de Nortonyille, dwudziesto-letni przyjaciel 

hrabiego de Crecy i od lat dawnych, codzienny prawie 
gość w naszym domu.

— A ileż ma lat siostra twoja?
— Lucy, za dwa miesiące, skończy lat siedmnaście.
— A pan de Nortonyille ? . .
— Dwudziesto-letni przyjaciel mojego ojca! powtórzył 

G-aston porywczo. Lat — ze czterdzieści pięć . , . więcój 
może. . . .

—- Mais c’est une monstruosite, que ce mariage! 
szepnąłem zdumiony.

— Je le sais bien, pardieu! lecz znać mego ojca 
potrzeba. Co postanowił, to wypełni choćby z życia 
ofiarą.

-I... poświęci córkę? . .
— Niewiem .... Lucy się zgodziła .... dobrowol

nie przystała na to małżeństwo . . .
Nic już nie rozumiałem.
— To właśnie zgodzenie się jój bez wahania, wpra

wia mnie w podziwienie i tak niepokoi . . .
Dam ci dobrą radę Gastonie, rzekłem po chwili na

mysłu, widząc śmiertelną troskę na licu przyjaciela.
— Jaką? . .
— Podaj natychmiast o urlop, choćby miesięczny 

tylko . . .
— Tak, toby może i dobrem było . . .
Ja jutro jadę do Algieru — postaraj się, żeby dziś 

podanie twe w kancelaryi pułkownika odrobiono, a ja 
sam je zawiozę . . .

Uścisnął mi rękę w odpowiedzi.
Obozowaliśmy wtedy o sto kilometrów na południe 

kolonijalnej stolicy i nazajutrz o świcie, miałem powieźć 
do dywizyi różne raporta z ruchów dotychczasowych

10
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naszój kolumny. Zabrałem więc z sobą i po danie, t opa
trzone przychylną uwagą pułkownika. Co zaś do roz
mowy dotyczącej rodziny Gastona — tyle tylko co wyżój 
przytoczyłem, powierzył mi ze swój rodzinnój tajemnicy.

Może wtedy, a i teraz, opowiadając wam ten smutny 
epizod mego życia, mylę się przypuszczając, iż Gaston 
wiedział lub przynajmniej odgadywał rzeczywistą przy
czynę zgodzenia się Lucy na połączenie z człowiekiem 
starszym od niój o lat trzydzieści—to tylko pewne, że 
stosunki rodzinne zupełnie obce mu nie były.

,,Pojedzie i może tam co zrobi. Jeżeli na ojca wpły
nąć nie zdoła— może z p. de Nortonyille, choćby ze 
szpadą w ręce, wyjaśni ciemną sprawę."

Tak myślałem, wracając w dziesięć dni z Algieru, już 
z urlopem Gastona w kieszeni.

Eskorta moja, składająca się z dwunastu Spahisów 
tak była znużona, iż ostatnich dwóch etapów, w jednym 
dniu zrobić nie była wstanie; niecierpliwy więc co prę- 
dzćj objawić tę radośną nowinę przyjacielowi—zostawiłem 
ludzi moich na ostatniej leży a sam, korzystając ze świe
żego konia, którego znalazłem na posterunku, zdałem 
dowództwo sierżantowi i puściłem się cwałem do Mifji — 
oazy w którój brygada nasza stała obozem.

Niedojeżdżając do przednich straży, uderzył mnie nie
mile dochodzący z wiatrem głuchy łoskot bębnów z re
duty a potem, gdy podjechałem bliżćj — dźwięki żałobnej, 
kawaleryjskiej fanfary.

,,Cóż się tam stało ? — pomyślałem, dziwnem przeczu
ciem tknięty i zmęczonego już konia spiąłem ostrogami 
aby prędzój być na miejscu przeznaczenia.

Droga, kręta i kamienista, szła głębokim jarem, zam
kniętym wzgórzem, po za którem była osada Mifji. Przy 
samem wyjściu z tego jaru, o kilometr od reduty którój 
jednak, z powodu małego zasłaniającego ją lasku i mo
cnego zakrętu wąwozu, jeszcze nie widno było — spotkałem 
się oko w oko z pikietą mego pułku, złożoną z sierżanta 
i trzech szeregowych.
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Wszyscy byli w galowym stroju, z kitą u kołpaka 
— z krepą na lewem ramieniu. Na licach wiarusów 
smutna była powaga — postępowali stępem jakby poprze
dzając większy oddział kroczący za nimi.

— Kto umarł w pułku ? wyszeptałem zatrzymując 
tchnienie.

Stary sierżant popatrzył na mnie i otarł łzę co mu 
w oczach zaświeciła.

- Miej odwagę mój poruczniku! rzekł niezatrzymując 
konia, to biednego Majora de Crócy chowamy.

Jego? .... ależ to niepodobna ! krzyknąłem obłąkany 
prawie, zostawiłem go zdrowego -- urlop mu do Francyi 
przywożę ! . . .

- Onegdaj na polowaniu, odłączył się od innych 
i. . . . znaleźliśmy go pod palmą przy marabucie, z arabską 
kulą w piersiach! Biedny major ! . . .

I pikieta stępem pojechała dalej.
Lecz już i tony marsza pogrzebowego doleciały do 

mnie a za chwilę, spotkałem i kondukt cały.
Wiernego Midżę Majora prowadzono za uzdę za 

trumną, dalój — wszyscy oficerowie i oddziały wszystkich 
broni.

Złamany tym widokiem, ze łzą w oku — podążyłem 
za innymi.

Tu, Bolesław, zatrzymał się chwilę w opowiadaniu.
— Ach, jaka smutna historya! szepnęła Matylda, 

patrząc na chmurną wspomnieniem twarz mego towarzysza,
Wszyscy słuchaliśmy z zajęciem pana S,... ten zaś 

zaczął opowiadać dalej :
,,Gdy spuszczono trumnę do grobu i ksiądz pułkowy 

zaśpiewał Salve Regina — usłyszeliśmy nagły szum tuż 
za nami i sygnałowa rakieta, sypiąc potoki iskier, wzniosła 
się w górę opisując łuk olbrzymi.

Niewiedzieliśmy co to znaczy...........
Opodal, odprzodkowywano dwa górskie granatniki 

dla poźegnalnój salwy nad mogiłą — nasze huzary nabi
jali karabinki.

10 
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Lecz w tójże chwili przeciągły grzmot plutonowego 
ognia od strony reduty, sprawił nieopisane zamieszanie.

Rzuciliśmy się do koni — myśląc, że Arabi na obóz 
napadli.

Uspokójcie się panowie! zawołał generał D . . . . 
głównokomenderujący, biorąc właśnie grudkę ziemi, aby 
ją rzució na trumnę G-astona—to ja kazałem rozstrzelać 
sześćdziesięciu jeńców wojennych z plemienia, z którego 
był morderca pana de Crćcy. Rakieta była sygnałem 
egzekucyi! Przynajmniej umarł zemszczony! . . . dodał 
z nerwowem skrzywieniem twarzy, które mu w chwilach 
gwałtownego wzruszenia było właściwe.

Zadrżeliśmy wszyscy na te słowa, i niejeden z nas 
pomyślał pewnie, że sześćdziesiąt ofiar za jedno życie
— może trochę i za wiele! Lecz głuchą ciszą przyjęto 
słowa pana D . . . . znanego z nieubłaganej nienawiści dla 
Beduinów, którzy mu przed rokiem, brata, także pod
stępem zamordowali. Prócz tego, Gaston był ulubieńcem 
generała.
- A wy chłopcy, rzekł jeszcze głównodowodzący: 

przygotujcie się dobrze; pojutrze pojedziemy w odwie
dziny do zbójeckiego plemienia Beni-Arfa a biada z was 
temu, który mi choć jednego jeńca przyprowadzi!

Wieczorem, po pogrzebie p. de Crecy - pułkownik 
oddał mi dużego rozmiaru opieczętowaną kopertę z moim 
na wierzchu adresem, napisanym ręką Gastona.

— Biedak, umarł dopióro w siedm godzin po strzale
- pisał długo jeszcze pod palmą gdzie go znaleziono ; 
a jakiego on potrzebował wysilenia, aby dokonać tego 
aktu przyjaźni ... i w takiem położeniu! — rzekł patrząc 
jak drżącą ręką rozrywałem kopertę.

List ten, pamiętam cały; każde słowo wryło się w 
pamięć moją — powtórzyć go wam mogę:

,,Mój drogi Bolesławie,
,,Już się nie zobaczemy !
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,,Niemam czasu na opisywanie ci mej przygody, 
gdyż jeszcze do Lucy kilka słów dodać muszę i. . . . do 
rodziców moich. Biedna Lucy! Koledzy opowiedzą ci 
wszystko co tu się stało. Ja zaś — od razu przystępuję 
do proźby, którą mam do ciebie.

,,Bolesławie! wierzę twój przyjaźni — więcój : wierzę, 
że długo będzie ci mnie brakowało w życiu, a pewny 
jestem, że nikt i nigdy tak cię kochać jak ja nie będzie
— rzecz dziwna, przywiązałem się do mego b. sekretarza 

jak do żony jak do — kochanki.
,,Niemam jednej, druga się prędko pocieszy — zo

stawiam więc dwa skarby : Lucy i. . . . ciebie.
,,Bolesławie! umierający, zaklinam cię, żebyś czuwał 

nad biedną siostrą moją i wszelkiemi sposobami — sły
szysz, wszelkiemi sposobami (każdy będzie godziwy) 
przeszkodził połączeniu się jej z p. de Nortonville. ’Wobec 
śmierci — ja — człowiek uczciwy, chłodno i bezstronnie 
sąd ci o nim wydaję: to nikczemnik w całem znacze
niu tego słowa.

,,Bolesławie, wręcz z dołączonych tu dwóch listów
— jeden rodzicom moim — wyrobi ci on serdeczne 
przyjęcie w zamku; drugi, oddasz Lucy lecz nie pier
wej, aż sam przekonasz się, że ona jest lub ma być ofiarą
— aż znajdziesz środek uwolnienia jej od tego człowieka.

,,Cóż więcej napiszę?.............. Czas mój policzony.
Podaj zaraz o urlop trzymiesięczny i jedź do Orleanu. 
Ach, jak mi żal, że ci ręki na pożegnanie uścisnąć nie 
mogę! Trudno, przeczuwam że ci bolesną, krwawą może 
missyę daję do wykonania - powierzam może honor 
mojój biednej rodziny - lecz wiem Bolesławie, że 
poświęcisz życie nawet, aby żadna plama niepostała na 
naszój tarczy — jeżeli zaś . . . ach, drżę na myśl samą, 
już ona istnieje, tym którzy ją znają ..... szpadą 
ją wepchniesz w serce.

,,Pamiętaj o Lucy!
,,Twój: G-aston de Crecy - Brissac.
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,,NB. Po mojej śmierci, ojciec gotów zapisać swój; 
tytuł i imie Nortonville’owi, aby rodzina nie wygasła — 
ach, ta myśl mnie zabija!"

Noc całą rozmyślałem nad straszną treścią tego 
dziwnego listu — przeglądałem papiery Gastona szukając 
bliższych wskazówek .... lecz prócz zwykłych listów 
rodziców Majora i naiwnych, tchnących pensyonarką 
listów Lucy, — nic w nich o stanie rzeczy objaśnić mię 
nie mogło.

Nazajutrz rano, poszedłem do generała D . . . .
— Generale ! rzekłem po kilku chwilach rozmowy; 

Generale, daruj że zmuszony będąc powierzyć ci część nie 
mojej tajemnicy — poproszę o słowo francuzkiego ofi
cera, że zapomnisz co przeczytasz za chwilę.

Dobyłem z pularesu list Majora.
Zacny D . . . . bez wahania i nie obrażając się, dał 

żądane słowo — przeczytał list i rzekł poważnie :
— Urlop pański za tydzień będzie gotów, a co czyta

łem — już niepamiętam! rzekł ze smutnym uśmiechem, 
pozostaje mi t,ylko jeszcze jeden obowiązek do spełnienia:

Pan de Crecy, przed samą śmiercią, kazał sporzą
dzić i podpisał przy świadkach akt, mocą którego, oso
bisty swój majątek po ciotce, w ilości dwudziestu tysięcy 
franków roeznój renty, przechodzi na zupełną pańską 
własność, poruczniku.

Patrzyłem zdziwiony na generała.
— Niepowinieneś się wahać przyjąć tę pamiątkę od 

przyjaciela, ciągnął dalój pan D . . . . nikogo tern nie 
skrzywdzisz — bo rodzina de Crecy-Brissac i bez tego 
posiada Jmiljony — a te pieniądze — w walce może, 
którą ci przedsięwziąć wypadnie, wierzaj — przydadzą 
się z pewnością!

Dobył z szuflady biórka arkusik stemplowego pa
pieru i wręczył mi go ze smutnym uśmiechem.
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We dwa dni późniój, pułk nasz, z pomocą bataljonu 
lekkiej afrykańskiej piechoty i bateryi granatników — 
zdobył szturmem ogromny Auł Beni-Arfa.

Nasze huzary —z szablą w ręku, jak huragan wpadli 
do zajętój osady.

Generał D,... dotrzymał słowa —- a wojsko przy
każ pamiętało; gdy bowiem nazajutrz opuszczaliśmy dy
miące zgliszcza - w gruzach i popiele walało się do pię
ciu tysięcy arabskich trupów, między któremi kilkaset 
ciał kobiet i dzieci.

Wzięto jednego tylko jeńca — Kai’da Ben-Rugo — 
mordercę Majora — którego nam pierwój wydać niechcieli 
arabscy naczelnicy, przenosząc szturm i rzeź potem, nad 
wydanie nam zbrodniarza.

Nieubłagany D,... kazał go rozstrzelać na mogile 
pana de Crócy.

Tak skończył się pierwszy akt dramatu, który dziś 
jeszcze mam w całój swój grozie przed oczami.

W oznaczonym dniu urlop mi przysłano i niebawem, 
wolny na trzy miesiące od służby, wysiadałem na dworcu 
w Orlóanie.

III.

Karol Amaury de Brissac, hrabia de Grecy, ojciec 
biednego Gastona, był z tych coraz bardziój zacierają
cych się typów francuskich magnatów, których przodkowie 
mordowali kobiety i dzieci w nocy St. Bartłomieja a 
ojcowie sprowadzili tak straszną potem rewolucyę.

Żyjąc śród państwa jako tako konstytucyjnego, był 
idealnym obrazem despotyzmu. Tylko, że podobne przy- 
wyczki hrabiego do rodziny, sług i fermerów ograniczyć 
się musiały; za młodu zaś, dzieckiem prawie, należał 
już do wszystkich spisków, któremi sławna Madame zatruła 
panowanie malowanego króla i okrwawiła po raz wtóry 
biedną Wandeę.

Zaciekły jednak szuanista, z ogłoszeniem drugiój 
rzeczpospolitój dał się schwycić na wędkę zręcznemu
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dowcipnisiowi, gdy mu bowiem publicznie zarzucono, że 
jeżeli Algierska armja tak mało liczy arystokratów w 
swych szeregach, to więcej z powodu cywilnój odwagi 
szlachetnego przedmieścia (Faubourg St. G-ermain) niż 
jakich bądź innych względów — dobrem pchnięciem szpady 
położył na miesiąc do łóżka niewczesnego obraziciela, a 
sam zapisał się do pułku wchodzącego w skład kolumny 
Lamoricióre’a.

Nieustraszoną odwagą, poniekąd i niezaprzeczalnie 
gruntownem wykształceniem, szybko przebiegł pierwsze 
szczeble wojenne, i gdy Napoleon posłał swe Legjony do 
Krymu — Amaury de Brissac, już jako pułkownik uczest
niczył wzięciu bastyonu Małachowa.

Śród nieopisanego zamieszania i zaciekłego ręcznego 
boju, spowodowanych nagłem’pojawieniem się kolumny 
Mac-Mahona — dwóch ruskich gwardzistów, ściągnąwszy 
z konia rozbrojonego pułkownika, już go z sobą w od
wrocie uwodzili — gdy niespodzianie, podwójny wystrzał 
z rewolweru oswobodził de Brissaka i ranny, okopcony 
dymem lecz między swemi - znalazł się oko w oko z 
młodym zuawskim oficerem, nabijającym śród gradu kul 
i kartaczy na nowo broń swoją.

— Jak się pan nazywasz, poruczniku? rzekł de 
Brissac, wyciągając rękę swemu zbawcy.

— August de Nortonyille; odparł zapytany.
— Dobrze, szepnął pułkownik — w życiu niezapomnę 

tój usługi!
I siadając na podprowadzonego konia, ranny w bok 

bagnetem ale, jak zawsze, nieustraszony — podniósł 
szablę do góry i wołając ,,naprzód" rzucił się ze swemi 
żuawami na ziejące ogniem działa.

Po skończonej kompanji, Amaury, w stopniu generała 
uwolniony ze służby, zmusił prawie p. de Nortonville’a 
do podania się do dymisyi i biednego oficera, mającego 
szpadę za całe mienie, przywiózł z sobą do Crecy.

W tajemnicy przed młodą swą żoną, hrabia kupił 
w okolicy prześliczną posiadłość, składającą się z pała
cyku i tylko kawałka parku przy nim, lecz dołączył do tego



153

dwanaście tysięcy franków renty i podarował wszystko 
swemu zbawcy.

W zamku, przedstawił go z całym ogniem wdzię
cznego, gorącego serca i od tej pory, dwaj przyjaciele - 
byli nierozdzielni.

Towarzystwo ciągłe prawie p. de Nortonyille, tem 
pożądańszem było dla hrabiego, ile że stosunki domowe, 
niezdawały się umilać mu życia nad miarę.

Około 1845 r. magnat ten, którego przodkowie zali
czeni byli do najbogatszych właścicieli ziemskich w de
partamencie, licząc zaledwie dwadzieścia pięć lat wieku — 
był zupełnie zrujnowany. Olbrzymie dobra wraz z zam
kiem rodzinnym — hotel w Paryżu — urocze wille nad 
Penem, pod Neapolem i nad jeziorem Como, aż do mebli 
i zaprzęgów — wszystko stało się pastwą lichwiarzy. Ma
leńkie tylko pied-a-terre pod Lyonem — rodzaj myśliw
skiego zameczku zawieszonego na skale nad szumnemi 
falami Rodanu, ocalało z ogólnój powodzi i tam to 
potomek krzyżowników udał się z mocnym zamiarem .... 
odebrania sobie życia.

Dla czego właśnie to a nie inne wybrał na ten szla
chetny zamysł Ustronie -— historya nic nie wspomina. 
Hrabiemu jednak nie było sądzone umrzeć taką śmiercią. 
W wigilję fatalnego dnia, w którym postanowił rozstać 
się ze światem — stary sługa, jedyny pozostały z licznych 
darmozjadów czeredy, zameldował mu dość orginalnych 
gości. Byli nimi: p. Laurenceau, jeden z pierwszych 
rękodzielników Lyonu i ojciec Pankracy—jego spowie
dnik domowy.

De Brissac, wbrew samobójcom, w przededniu śmierci 
był w bardzo wesołem usposobieniu.
- Wprowadź tych panów! odparł chłodno. Ils tom- 

bent juste a pic: Tun pour me tirer d’embarras, l’autre 
pour yisor mon passeport, en cas de non reussite!

Nieopisuję wam długiej rozmowy między tą trójką 
szanowną; musiano jednak dobić jakiegoś targu, gdyż 
goście zostali na skromnem śniadaniu, do którego we
zwano i pozostałego w poyfozie Laurenceau — notaryusza 
Remy.
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Spisano zaraz potem akt kupna i sprzedaży a naza
jutrz, de Brissac, zamiast na łonie Przedwiecznego, ujrzał 
się za suto zastawionym stołem u miljonowego przemy
słowca i,... narzeczonym młodziutkiej Maryi — jedynej 
jego córki i dziedziczki.

Lecz rok 1845 był że tak powiem przedświtem 
trzeciej rewolucyi i podówczas już prawo niedozwalało 
wlec dziewczęta gwałtem do ołtarza. )

Przystojny magnat, mimo swój ogłady i świetnego 
tytułu, może dlatego że tak nagle narzucony, dla innych, 
powodów może, lecz wzbudził w biednem dziecku wstręt 
i . . . . czemu niepowiedzieć prawdy ?. . . wzgardę. Ale, 
jak powiedziałem, prawo niedozwalało już wtedy w imie 
źle pojętój chrześciańskiej moralności, gwałcić osobistą, 
czyją bądź swobodę ; użyto więc środków innych, wpływu 
pewnych osób na spaczone pojęcia dziecka i wpływu 
trwogi wobec strasznój, nieznanej dokładnie wieczności, 
i strasznej kary za nieposłuszeństwo rozkazom rodzicielskim.

Ślub wyznaczono za trzy miesiące, wybrano podarek 
ślubny, odrysowano nowy krój liberyi — naradzono się 
w jaki sposób pójdzie odświeżenie starej de Crecych
siedziby zapomniano tylko oddalić p. Galmain,
młodego, przystojnego profesora angielskiego języka 
który, po dawnemu, codzień udzielał lekcye przyszłej hra
binie de Brissac. A był to, jak sądzę, błąd nie do da
rowania.

W dniu oznaczonym, pojechano do Mairie a potem, 
po ślubie — po błogosławieństwo do kościoła.

W siedm miesięcy hrabina, dała przyszłemu gene
rałowi dziedzica, którego Gostonem nazwano, a w trzy
naście lat dopiero potem córkę — Lucy.

s) Przyjaciel mój, bardzo mylnie sądził jakoby prawo po
dobne kiedy bądź istniało. Niesłusznie ,także i niepotrzebnie 
wprowadził spowiednika na scenę. Nadużycia były wszędzie — 
nieprawdopodobnem jest jednak, aby właśnie duchowny 
miał moralnie wpływać na córkę owego fabrykanta.

Niepominąłem tego ustępu, aby nieodstępować od reguły 
,,wierności w opowiadaniu", wątpię jednak, aby był zgodny 
zupełnie z rzeczywistością.
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Pożycie dwojga małżonków, od samego dnia ślubu 
było ściśle arystokratyczne. Widywano się przy śniada
niu i przy obiedzie; czasem składano razem wizyty — 
jeżdżono do Włoch i do Paryża.

Hrabia, w gruncie niezły człowiek — był już z natury 
nader chłodnego usposobienia a bierne zachowanie się 
żony, wyrobiło w nim rodzaj pochmurności charakteru, 
która się z czasem w żelazną, niczem nie ugiętą prze
mieniła wolę. Zapomniał roli męża a nauczył się być 
panem.

Syna tylko kochał szalenie — może dlatego, że mu 
się zjawił tak niespodzianie!

P. de Nortonville, po zamieszkaniu w sąsiedztwie 
zamku de Crecy — wobec rodziny hrabiego trzymał się bier
nej zupełnie roli. Grzeczny w miarę i w miarę także roz
mowny — większą część czasu spędzał z generałem na 
polowaniu, lub na czytaniu angielskich poetów wieczo
rami — za którą to usłużność Mary a, mająca zawsze 
wielką dla tego języka sympatyę, prawie mu nagłe 
wdarcie się w dom i w serce męża, ochotnie przebaczała.

Jedna tylko Lucy, prześliczne szesnastoletnie dziewcze 
o płowych włosach i jak południowe niebo szafirowych 
oczach, okazywało zbawcy ojca wstręt nieprzezwyciężony. 
Wstręt ten powstał z lat najrańszych ; drobną dzieciną 
jeszcze, z rąk mu się wyrywała, drapiąc czasami jak 
rozdrażnione kociątko — czasem kąsając twarz nachyloną 
do pocałunku. Najczęściój, kryła się w kąt za przybyciem 
Nortonville’a i żadne prośbywywieźć ją z ukrycia nie 
zdołały. Gdy wróciła z Sacró-coeur w Paryżu, kończąc 
szesnastą wiosnę — witającego ją ex-oficera, obrzuciła 
!odowatem spojrzeniem — nieprzemówiła doń ani słowa. 
Od tej pory — niebyłaby złamała postanowienia za nic 
w świecie. Pan de Nortonyille zrzec się więc musiał 
przyjemności obcowania z dziewczyną, okazującą mu tyle 
jawnej niechęci.

Na kilkanaście dni przed odebraniem przez Gastona 
listu od ojca, o którym wyżćj wam wspomniałem — po
rucznik, wyświeżony jak na bal. jaki, z uczernionym
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wąsem i starannie skręconą napoleonką, wszedł nie
spodzianie do salonu w którym przy oknie, z robótką w 
ręce, siedziała Lucy, blada, z zapłakanemi oczami — 
śledząc z niezmiernem roztargnieniem gonitwę łabędzi 
po parkowym stawie.

Wszedł i przystępując prosto do dziewczęcia, wziął 
je za rękę i rzekł półgłosem:

— Mówiłem wczoraj z mamą pani czy mogę
więc dziś prosić ojca o twą rękę?

Lucy, pierwszy raz może od roku, podniosła oczy 
w obecności tego człowieka i obrzucając mu twarz
błyszczącem jeszcze od łez spojrzeniem:

— Więc pan jesteś nieubłagany? . . . szepnęła zaledwie 
dosłyszalnie.

Kocham cię Lucy nad życie.
Hrabianka drgnęła na całem ciele i znów spuściła 

głowę w ponurej zadumie, lecz ręki mu nie wyrwała.
Porucznik znów powtórzył natarczywiej pytanie.
— Ojciec w bibliotece i,... pewno oczekuje .... 

rzekła nareszcie.
— Lucy — ty jesteś aniołem! życie ci niebem

szczęścia umilę .... zawołał patetycznie de Nortonville, 
obrzącając płomiennym wzrokiem dziewicę.

Hrabianka powstała wtedy i odstępując krok w tył:
— Mama musiała panu powiedzieć moje warunki! 

Będziesz miał mój majątek, ale więcej .... nie! odparła 
chłodno, patrząc śmiało w rozognioną twarz mówiącego.

Dobyła z kieszonki sukni mały, cudnój roboty 
rewolwer — na oko rzeczywiste pieścidełko — w istocie 
zaś straszną broń dla umiejących nią władać i dodała 
z męzką prawie energją w głosie:

— Przysięgam panu na miłość moją dla matki,
której miarę weź ze zrobionej przezemnie ofiary, że
w chwili w której jako mąż, przestąpisz próg mych aparta
mentów — tą bronią cię zastrzelę! a wiesz że mi ani zrę
czności, ani odwagi nie brakuje.

Po tych słowach, de Nortonville skłonił się głęboko 
i wyszedł z salonu.
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Nazajutrz, uszczęśliwiony generał, pisał list do syna, 
do Algieru, i rzecz dziwna — zaślepiony w swym zbawcy, 
niewidział bladości i rozpaczy córki — nie przy
puszczał, żeby z jego ulubieńcem, biedna Lucy mogła 
być prosto .... ofiarą.

Oto w kilku słowach dom, do którego niechcąc straszyć 
kobiet, przybyłem o świcie i kazałem się zaprowadzić 
prosto do sypialni hrabiego.

Moja dobra gwiazda, mająca wkrótce tak srogo za
wieźć mnie w życiu — przyświecała w tym dniu w pełni 
mojej podróży i planom dla ocalenia Lucy.

De Nortonyille, wezwany przed tygodniem jeszcze 
telegrafem do Nicy, do łoża cierpiącój ciotki — przesłał 
w dniu mego do zamku przybycia list zawiadamiający, że 
przeprowadza suchotnicę do Neapolu i w żadnym razie 
przed jój skonem, obliczonym przez doktorów na czas 
trwania jesieni, do Crócy nie powróci.

Hrabia przyjął mnie w łóżku, blady, wzruszony, 
obrzucając pytającem spojrzeniem, jakby w przeczuciu 
nieszczęścia, którego byłem zwiastunem,

— Co się stało z Grastonem? .... dla czego Gaston 
nie razem z panem ? . . . pan Bolesław S?... pisał mi 
często o panu! . . . lecz co się z nim dzieje .... czy 
chory? . . . Czy ....

Takim szeregiem pytań zarzucił mię nieszczęśliwy.
Milcząc, podałem mu list syna.
Niedokoń czy wszy go, krzyknął i upadł bez przytom

ności na poduszki.
Przy pomocy zwołanej przezemnie służby, przywró

ciłem go do zmysłów.
Biedny ojciec — żelazna dusza — zalał się wtedy jak 

dziecko łzami. Potem wyciągnął mi rękę .... uścisnął 
moją serdecznie i rzekł złamany:

— Syn mój pisze, że pan byłeś jedynym szczerym 
jego przyjacielem ; że jeżeli żal mu życia, to równie dla
nas jak i . . . . dla ciebie — to wiele powiedziane..........
uważaj pan więc mój zamek za twój własny będziemy
mówić często o G-astonie.
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Prosił, żebym zadzwonił na służbę, która się znów 
oddaliła i słabym głosem, wydał rozkazy aby mi przy
gotowano apartament zajmowany poprzednio przez p, 
de Nortonville.

— To jedyny, teraz pozostający mi przyjaciel na 
świecie! rzekł ze smutnym uśmiechem. Gaston, równie 
jak żona i córka moja, miał do niego niesłuszne uprze
dzenie — a jednak ten człowiek ocalił mi życie z nara
żeniem własnego .... Przyszły to mąż Lucy .... teraz 
go tu niema, wróci dopiero za trzy lub cztery miesiące
 Lecz pan musisz być złamany tak daleką podróżą,
poruczniku ?

Skinąłem głową w odpowiedzi.
— Ja żonę i córkę przygotuję do tego ciosu . . . , 

zejdziemy się przy śniadaniu. A smutne będzie .... pra
wda?

Przybywszy do przeznaczonych mi pokojów, odpra
wiłem lokaja i zająłem się rozkładaniem rzeczy z mojój 
podróżnój walizy.

Niewiem jakim wypadkiem, lecz koperta listu Gastona, 
dla Lucy przeznaczonego, znać na Czemś wilgotnem po
łożona, odkleiła się zupełnie.

Dla zachowania wierności w opowiadaniu, ze wstydem 
wyznać muszę, iż niemiałem siły oprzeć się pokusie .... 
wyjąłem papier, rozwinąłem go i drżąc ze wzruszenia 
wyczytałem te słowa:

Mifja, 13. Lipca 186 . . .
Moja droga, biedna siostrzyczko!

Umierający, mają przeczucia. W chwili gdy ten list 
czytać będziesz — a przeczytasz go kiedyś z pewnością 
— wiem, że serce twe będzie należyć do Bolesława. Ufaj 
mu, niemiej żadnój dla niego tajemnicy—on cię wybawi. 
A głównie, kochaj go bardzo, jak on to zasługuje. Zdaje 
mi się, że lżej mi będzie spoczywać tu w obcej, dalekiój 
ziemi, z myślą że moja Lucy w objęciach człowieka, któ
rego kochałem jak brata.
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Wzrok mi słabnie — ubiegają siły moja sio
strzyczko ! pamiętaj, iż umieram spokojnie prawie, powie- 
Tzając cię Bolesławowi.

Twój brat
Gaston.

Co czułem przeczytawszy te wyrazy—-trudno wam 
wypowiedzieć. Gaston, wAlgieryi, często podczas długich, 
bezsennych nocy spędzanych w zasadzce, lub pod wystrza
łami snujących się do koła Beduinów rozchmurzał mi 
ezoło tysiącem opowiadań z życia swój siostry gdy dziec
kiem jeszcze była. Z portretu i z opowiadania przyjaciela, 
znałem niemal tak dobrze hrabiankę, jakbym z nią razem 
lata przebył całe. Czemu nie powiedzieć prawdy? . . . 
Nie wiedząc może, kochałem ją, kochałem namiętnie, nie- 
zdając sobie sprawy z tego uczucia opartego na przyjaźni 
i ciekawości, poczętego śród świetnych na przyszłość 
rojeń ... a mającego otrzymać takie .... krwawe za
kończenie! ...........

Ach, z jaką niecierpliwością oczekiwałem chwili zo
baczenia dziewicy, którą tak dobrze znałem z opisu, 
ciesząc się jak dziecko niespodzianką jaką jój wspomnie
niami uczynię . . . zapominając w szale chwili że mi- 
mowoli, ciężką zmuszony koniecznością, wniosłem pod 
ten dach łzy i żałobę okropną wieścią. Miłość, to słusznie 
nazwane najświętsze uczucie—jest jednak zawsze prawie 
z grubem sobkostwem połączone.

— I pan oddałeś kiedy pismo tej Lucy ? przer
wała nagle opowiadanie Matylda jak trup blada
... i zapominając że- w tćj chwili, wszystkich oczy były 
na nich zwrócone.

Bolesław spojrzał na nią lecz zbył zapytanie
milczeniem, co na twarz dziewczęcia mocny rumieniec 
wywołało.

— Twoje opowiadanie, na straszny dramat zakrawa! 
rzekłem głośno, chcąc wybawić śliczną pannę R . . . z 
kłopotliwego położenia.

— Dalój, dalćj, opowiadaj pan, odezwano się do koła. 
Sąsiad nawet, bliżćj podsunął krzesło — niezapominając
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jednak przy tym ruclru pociągnąć ze sobą i stoliczek na 
którym jeszcze jedna butelka Xeresu go nęciła.

Mój przyjaciel potarł ręką czoło ..... i spojrzał na 
zegar pokazujący drugą ranną godzinę.

— Darujcie i zwolnijcie mnie na dzisiaj ! rzekł bła
galnie prawie. Jestem zmęczony i pod wpływem stra
sznego wspomnienia. Jutro .... dziś niemam siły . . .

Usiadł w kącie sali z cygarem w ręku — sam, a my 
nieśmieliśmy przerywać jego zadumy.

Oczy tylko Matyldy pogoniły za nim z wyrazem 
nieopisanego współczucia .... czegoś więcej może.

Opuszczając z drugimi salę:
— Prawda jak miło, zajmująco Bolesław opowiada ? 

szepnąłem Marcie, która wypadkiem znalazła się przy 
mnie w ozdobnym przedsionku.

— Bez wątpienia! odparło dziewczę. Mnie jednak 
i pański sposób mówienia bardzo .... bardzo się 
podoba.

Oj kobiety! kobiety ! pomyślałem smakując w ustach 
aromat rozkosznego Xóresu, którego lampkę jeszcze wy
piłem na wychodnem z salonu — gdyby wam wierzyć 
tylko można!!

IY.
Nazajutrz wieczorem, po zgraniu dwócb robrów w wiska 

i kilku partyj szachów, znów obsiedliśmy Bolesława,
,,Dla lepszego zrozumienia dalszego ciągu mego opo

wiadania, zabrał głos młody człowiek, pozwólcie państwo, 
że was przeniosę na chwilę do Paryża, na kilka miesięcy 
przed zgodzeniem się Lucy na tak niestosowne małżeństwo.

Były profesor angielskiego języka Maryi Laurenceau, 
późniejszej hrabiny de Crćcy — po za mąż pójściu swej 
uczennicy wyjechał do Ameryki i tam, poznawszy się 
z bogatym Brazylijskim plantatorem, przyjął skromną po
sadę nauczyciela do jego nieletnego syna.

Młody Galmain, o miłój, pełnej wyrazu twarzy, ła
godnego usposobienia, podobał się niezmiernie plantato-
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rowi, i gdy po nagłój śmierci dziecka i ojciec poszedł za 
nim wkrótce do grobu—otwarty testament zrobił pro
fesora dziedzicem olbrzymiego mienia kolonisty.

Galmain wrócił wtedy do Paryża, i odrzuciwszy naj
świetniejsze partye, jakie mu proponowano, został nie 
żonaty, poświęcając się dobrym uczynkom i nauce.

Raz, o pochmurnym listopadowym ranku, siedział 
w swym gabinecie, w pałacyku położonym śród ogrodu 
na przedmieściu Marais, gdy lokaj przyniósł mu wizytową 
kartę na tacy.

Galmain wziął ją i przeczytał: Augustę de Nortonyille.
— Nieznam zupełnie! mruknął niekontent, że mu 

przerwano czytanie. Nieprzyjmuję.
Lokaj był starym sługą jego rodzinym, rzucony z musu 

w dnie niedoli — odnalezionym teraz i używającym przy
wilejów przyjaciela i doradcy prawie.

—-Szkaradne ma ten jegomość spojrzenie, choć bardzo 
przystojny z twarzy! odparł starzec. Podczas rozmowy 
z nim pańskićj, będę tu w bliskości—ale, przyjąć go 
potrzeba — powiedział, że nieustąpi i wejdzie choćby siłą.

Serce profesora ścisnęło smutne jakieś przeczucie.
— Proś — rzekł próbując machinalnie bateryi rewol

weru i kładąc go w prawą kieszeń szlafroka, którym był 
odziany.

Nortonyille był wysokiego wzrostu, z mocnym czar
nym zarostem, z nizkiem czołem, szerokiemi brwiami i 
o pełnem ognia spojrzeniu.

W’szedł, i gdy spytał go chłodno Galmain, czem mu 
służyć może ? w miejsce odpowiedzi rzekł chłodnym, bez
dźwięcznym głosem:

— Czy mam zaszczyt mówić rzeczywiście z p. Pawłem 
Galmain, b. profesorem angielskiego języka w Lyonie ?

— Tak panie, odparł zapytany.
Wtedy porucznik, milcząc wydobył zapisaną ćwiartkę 

papieru z kieszeni i położył ją przed gospodarzem domu 
na biurze.

— Racz pan przeczytać tę kopję, znanego mu za
pewne listu.

11
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Galmain rzucił okiem na podany sobie papier i 
zbladł okropnie; oto bowiem co zawierało złowieszcze 
pismo:

Jedyny mój Pawle!

Tak więc, kość rzucona -— za pięć tygodni będę 
żoną tego człowieka! Mogłabym sama, gdy przyjdziesz 
jutro na lekcyę, oznajmić ci o tern nieszczęściu, ale . . . 
niemam odwagi. Dla szczęścia i spokoju ojca - muszę 
,zrobić tę ofiarę,

Wczoraj upadłam mu do nóg i wyznałam miłość 
moją dla ciebie ! pogłaskał mnie, uśmiechnął się pobłażająco 
i odpowiedział: że takie koleje każda prawie pensyonarka 
przejść musi, lecz że w świetnem kole, w które mnie 
hrabia wprowadzi, szybko . . . zapomnę.

Wtedy — miałam odwagę wyznać mu, że należę do 
ciebie ... i znów ten sam uśmiech pojawił się na 
jego twarzy.

— Hrabia za tytuł swój — bierze twoje miljony -— 
słusznem więc jest, abyś i ty miała coś w zamian za 
poświęcenie, którego dla naszego wspólnego szczęścia 
wymagam od ciebie ! odparł spokojnie. Tylko cię proszę 
Maryo — bądź ostrożną .... przynajmniój do dnia 
ślubu . . . odpowiadam za ciebie. Potem . . , rzecz to 
już hrabiego!

I ja mam siłę pisać ci te słowa Pawle! . . . nie 
sądź smutnych przekonań biednego mego ojca . ... . mój 
Boże, zdaje mi się, że to sen .... sen okropny, z 
którego rozkoszna rzeczywistość mnie obudzi.

Ojciec nieubłagany! . . . - cóż robić nam wypadnie ? 
jak postąpić? Jego zimna krew i . . . lekceważenie 
moich uczuć i .... ach, to wszystko mnie zabija!

Przyjdź jutro wcześniej .... oddalę miss Crethon . . . . 
poślę ją za sprawunkami ....

Ze ja jeszcze niedostałam od wczoraj obłąkania!
Na wieki twoja — Marya.
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Podczas gdy Gralmain pozostawał chwil parę w 
niemem osłupieniu, de Nortonvi]le, z szatańskim wyrazem, 
twarzy, lecz z lodowatem spojrzeniem, śledził za wrażeniem, 
które na nieszczęśliwego wywarła kopja tego listu.

Milczeli obadwa, obrzucając się wzrokiem — jakby 
ważąc wszelkie za i przeciw przyszłej, śmiertelnej walki.

Nakoniec, profesor pierwszy przerwał grobową ciszę 
panującą w gabinecie.

-—- Ten list jest w pańskiem posiadaniu? . . .
— I szesnaście innych jeszcze — z których trzy 

dowodzące prawie, że Gaston, przyszły hrabia de Crócy, 
niema żadnego prawa do tego tytułu i . . .

Gralmain porwał się z miejsca wściekły z oburzenia, 
ściskając konwulsyjnie kolbę rewolweru.

— I . . . dwa pańskie, z niewymowną starannością 
zapytujące o zdrowie malca .... ciągnął najspokojniój 
porucznik, niespuszczając oczu z twarzy i nie tracąc ani 
jednego z gestów profesora.

— Jeden z nas umrzeć musi koniecznie! .... ryknął 
Galmain. Hola, Andrzeju! dwie szpady, i otworzyć 
okiennice sali ....

De Nortonville ruszył wzgardliwie ramionami.
— Pan myślisz zapewne, że ze studentem masz do 

czynienia ?
— Listy — lub życie! . . .
— Ani jedno, ani drugie, póki się co do pewnych 

punktów nie porozumiemy! odparł z flegmą bandyta, 
wskazując rozkazującym prawie ruchem krzesło swemu 
gospodarzowi. Siądź pan i posłuchaj mnie uważnie, a 
wierzaj . . . porzuć twe wojownicze plany — śmierć 
moja, listów ci nie zwróci ... bo nie mam ich przy 
sobie.

Nieszczęśliwy powziął nagłe postanowienie.
— Znajdę je w twojem mieszkaniu nikczemniku!., 

ztąd nikt nic nie usłyszy, a w pałacyku, teraz tylko ja 
i mój Andrzej !

Wydobył rewolwer i skierował go ku piersiom po
rucznika.

ID
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— Zabić zawsze będziesz mnie pan miał czas, przy 

tak sprzyjających okolicznościach! odrzekł szydersko 
zagrożony, lecz z chwilą mej śmierci, złamiesz życie do 
dziś ubóstwianej przez ciebie kobiety — napiętnujesz 
hańbą czoło twego syna!

— Co chcesz powiedzieć ? . . . szepnął Galmain, 
drżąc mimo woli.

— Listy pańskie i listy hrabiny, których posiadanie 
zaraz panu wytłumaczę — są wszystkie w jednym pakiecie 
złożone u pewnego notaryusza. Jeżeli dziś nie poślę mu 
telegramu żem zdrów i cały — jutro rano hrabia de 
Crócy, będzie podziwiał ich styl i tchnące gorącą miłością 
wyrażenia.

Trudno, trzeba się było uchylić przed koniecznością.
Galmain, którego te kilkanaście minut rozmowy, 

starcem prawie uczyniły — ocierając ręką zimnym potem 
oblane piękne swe czoło, upadł złamany na fotel, upuszcza
jąc rewolwer, który wystrzelił na dywanie.

Niespodziany huk strzału, w każdym innym razie 
mogący zrobić pewne wrażenie, przebrzmiał niedosłysza
ny prawie.

— Niedawno, hrabiostwo wyjechali na tydzień do 
Lyonu, zaczął opowiadać de Nortonyille, a że służba 
była nowa w zamku, prócz kamerdynera generała — 
proszono mnie, jako przyjaciela domu, o tymczasowe 
zamieszkanie ich siedziby,

Błądząc po pokojach, zaszedłem i do sypialni hrabiny, 
gdzie wypadkiem, nacisnąwszy ukrytą w złoconćj ściennój 
rzeźbie sprężynę . . . dostrzegłem w otwartćj skrytce 
stalową szkatułkę, która mnie nader mocno zaciekawiła.

— I popełniłeś pan nową podłość . . . wyłamanie?
Zacny porucznik obruszył się widocznie.
— Za kogoż mnie pan bierzesz ! odparł bezczelnie. 

Wszak ci mówiłem że tydzień cały miałem przed sobą. 
Znam się trochę na ślusarstwie , .. jako amator tylko ,. . 
dorobiłem sam kluczyk i . . .

— Podły! mruknął Galmain.
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De Nortonville ukłonił się, jakby usłyszawszy po
chlebstwo.

-I-.-, . sam pan widzisz teraz, jak nierozważnie 
postąpiła hrabina, zachowując pańskie listy i nieniszcząc 
własnych, zwróconych jój przez pana.

Lecz profesor odzyskał już całą przytomność umysłu 
i godząc się z straszliwem położeniem, postanowił jak naj- 
prędzój zakończyć tę oburzającą godność ludzką scenę.

— Do rzeczy mój szanowny panie! . . . . przerwał 
podnosząc głowę. Domyślam się, że chcesz pieniędzy .... 
ile? . . .

— Masz pan rzadki dar odgadywania! ’W’ystawisz 
mi pan zaświadczenie — zaświadczenie notaryalne — 
lubię bowiem niezmiernie te wszystkie prawne formal
ności — że w dniu mego ślubu z panną Lucy de Crócy- 
Brissae ....

— Pan z nią się żenić zamierzasz .... Pan? . . .
De Nortonville wyprostował się jak struna, pogładził

czuprynę i pokręcił napoleonkę.
— Hrabianka żyć bezemnie nie może! odparł zupełnie 

poważnie.
Piorunujący, pełen niemój wściekłości wzrok Galmain’a, 

zatrzymał mu resztę słów na ustach.
— A więc? ....
— Wypłacisz mi pan .... widzisz, Gaston, jako 

pierworodny, większą część fortuny zagrabi .... biednój 
Lucy zaledwo miljon przypadnie w udziale, a ja . . . ja 
nienawidzę liczb nieparzystych .... wypłacisz mi więc . . . 
miljon drugi . . .

— Czy podobne brudy i łotrowstwa są familijne w 
pańskiój rodzinie ? . . . spytał miażdżącym tonem profesor, 
mierząc pogardliwym wzrokiem porucznika.

— Nie panie! odrzekł niemrugnąwszy nawet okiem 
bohater bastyonu Małachowa — mam zaszczyt być 
pierwszy . . .

Zaiste panowie, przerwał opowiadanie Bolesław, gdy
bym całej tej sceny nie słyszał z ust samego Galmaina,
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nieuwierzyłbym, że podobni Nortonville’owi Indzie istnieć 
mogą na ziemi.

I powiedzieć że do fatalnej chwili natrafienia na sprę
żynę skrytki — porucznik był człowiekiem honoru!

Czyby twierdzenie Darwina prawdą było — że pewne 
cienie, równie jak światłe strony naszego charakteru, 
zawdzięczamy często dziedziczności, która czasem zasypia 
wieki całe, aby potem, tem straszliwiój rozbudzić się w da- 
lekiój odrośli zapomnianego setkami lat zbrodniarza?

Niewiem — do dziś jednak pojąć niemogę, jak 
człowiek mający stanowisko w świecie i choć niezbyt 
znaczne, z tem wszystkiem jednak wystarczające mie
nie — mógł postąpić tak niegodziwie.

Niezbadane są tajemice ludzkiej natury!
— Lecz jakaż pewność, że listy istotnie wręczone mi 

zostaną ? spytał profesor — opowiadał dalej Bolesław.
— Moje słowo honoru! rzekł bezczelnie porucznik.
Na to już, Galmain odpowiedział ukłonem.
— Nie panie — mój notaryusz, człowiek zaufany, akt 

sporządzi, wymieniwszy w nim liczbę moich i jój listów 
oraz . . . nazwiska piszących, a wierzytelność ich mojemu 
pozostawiona będzie uznaniu.

— Panie !
— Mógłbyś pan podrobić listy .... jak ów klucz do 

szkatułki, zakończył mówiący, wstając i dzwoniąc na lokaja.
— Andrzej ! . . . . wyprowadź tego pana! Ja będę 

jutro u mego notaryusza o jedenastój rano—oto adres.
I odwrócił się do porucznika plecami.

Podobnie nędzna komedya, z małemi tylko zmianami, 
powtórzyła się w buduarze hrabiny Maryi.

Nieszczęśliwa kobieta, także zgodzić się na wszystko 
musiała, tem bardziej, że szlachetna Lucy, podsłuchawszy 
rozmowę — zaklęła matkę, aby przyjęła jćj ofiarę.

— Musisz mną . .. gardzić w duszy, biedne dziecko ! 
szepnęła pani de Crecy po wyjściu łotra.
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Dziewcze zarzuciło jój obie rączki na szyję, a okry
wając łzami i gorącymi pocałunkami twarz biednej:

— Kochałabym cię teraz więcój jeszcze .... gdyby to 
moźebne było. Cierpiałaś dotąd sama jedna—to smutno! 
Lżój nam cierpieć będzie we dwoje.

Gdy jednak przybyłem do zamku Crócy— nic jeszcze 
niewiedziałem o właściwćj przyczynie nieszczęść, które 
groziły rodzinie hrabiego.

0 dwunastej, sługa, przez szereg wspaniale umeblo
wanych apartamentów, powiódł mnie do jadalńój sali.

Hrabina z córką, przyszły tam już przed chwilą.
Znalazłszy się wobec kobiet, które widziałem raz 

pierwszy w życiu, choć znałem je dokładnie z opowiadań 
Gastona — wobec kobiet, na których twarzach malowała 
się boleść i rozpacz (hrabia bowiem uprzedził je już 
o wszystkiem), niewiedziałem prawie co począć z sobą. 
Szukałem wzrokiem generała — niebyło go jeszcze w ja
dalni,

Wybawiła mnie z kłopotu Lucy.
Z dziecinną otwartością podchodząc ku mnie, podała 

mi swą drobną rękę i rzekła smutnym lecz czarująco 
melodyjnym swym głosem:

— Gaston kochał pana jak brata .... czy chcesz 
przyjąć naszą przyjaźń? z serca ci ją ofiarujemy.

1 duże jój czarne oczy, wilgne jeszcze od łez przed 
chwilą przelanych, zatrzymały się z wyrazem trwoźnego 
oczekiwania na mój twarzy.

Niedola, z tego dziecka zrobiła dojrzałą kobietę. 
Wzrok jój był dziwnie badawczy, jak gdyby chciała 
przeniknąć mnie aż do głębi.

Takim sposobem, obowiązkowe głębokie ukłony i 
chłodne wyrazy towarzyskich formułek, były od razu 
pominięte.

Gdy przyszedł p. de Crócy — zastał nas już do
brymi znajomymi.
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y.

Daremniebym wam opisywał Lucy. Pięknością może 
być i brzydota — gdyż sąd zależy od osobistego smaku 
i poglądów osobistych. Inaczej sądzi artysta, inaczój 
zwykły śmiertelnik, a inaczej jeszcze . . . zakochany. Ja nie 
lubię panien, których piękność ilością funtów się oblicza; 
Yenus Milo jest dla mnie marmurem przedstawiającym 
olbrzymią masę ciała, zdrowego, kształtnego względnie 
do swych rozmiarów — lecz próżnobym tam szukał 
prawdziwych niewieścich powabów. Gdy widzę kobietę 
trzymającą 1 m. 60 c. lub 1 m, 63 c. wzrostu, odpo
wiednio szerokie barki, piersi i biodra — rumiane, pełne 
policzki i kasztanowate na głowie sploty, powiadam 
sobie: będzie dobrą matką i karmicielką — gospodynią 
domu, która się nieulęknie dźwignąć wiadro wody, lub 
wsunąć chleb do pieca; w razie potrzeby rozćwiertować 
udziec wołowy lub dosadnie rozstrzygnąć silną ręką 
każdy spór domowy. I takie są potrzebne w społeczeństwie, 
na mnie jednak nie robią wrażenia.

Może za idealne i za śmieszne mam na wiek dzi
siejszy poglądy ale, o ile w kochance cenię zewnętrzną 
budowę o tyle w kobiecie, która się ku temu celowi 
nie nadaje, lubię słabe strony — przepadam nawet za 
niemi,

Kontrasty na koniec świata mnie zaprowadzą.
Lucy była w tym względzie prześliczym odłamkiem 

francuskiój arystokracyi. Średniego wzrostu, szczupła, 
w miarę blada, jasnowłosa a z czarnemi oczami, przed  
stawiała dziwną mieszaninę słabości i siły — smutku i 
wesela — łez i uśmiechu. Wzrok jój, przez łzy rzucał 
iskrzące promienie, w uśmiechu przebijała się tęsknota — 
w głosie naiwność dziecka — w ruchach, rozwaga doj- 
rzałój kobiety.

Wychowana w klasztorze, powinna była wyjść z niego 
idyotką lub zepsutą moralnie; idąc za przykładem matki, 
niepytać polubionego człowieka czy ją do Mairie za
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prowadzi. Rzecz dziwna, pięcioletnie zamknięcie, posty, 
modlitwy, rekolekcye — przykład bladych, wynędzniałych 
sióstr, kryjących pod welonem namiętnością brzemienne 
twarze, żałujących, nieraz może, w chwili szału wyrze
czonych ślubów, lub rozpaczliwe poddanie się losowi . . . 
wszystkie te wrażenia spłynęły po dziewiczój szacie Lucy, 
jak mętne potoki pierwszój ulewy. Nieletnia jeszcze pen
sy onarka, śród koleżanek marzących ową sławną ,,Varmoire 
h glace" która jest, jak to dowcipnie de Bonville utrzy
muje ,,V infirmite de la femme" śniło dużo miłości, upojeń 
może i trochę ciszy i spokoju w przyszłem życiu. Zba
dawszy tajemnicę matki, powiedziała sobie: jestem pewna, 
że ten, którego pokocham, będzie tak szlachetny, iż nie 
przyjmie podobnej ofiary.

To było wiele i już same te wyrazy, wymownie 
malują nam piękny charakter dziewczyny.

Graston za życia, był dla dwóch kobiet wszystkiem 
prawie; umarły — pozostawił po sobie wspomnienie czcią 
otoczone.

Byłem jego przyjacielem — gorąco przez konającego 
polecony — cóż więc dziwnego, że miesiąc nieminął jeszcze, 
od czasu mego przyjazdu do zamku Crócy, a już zaskar
biłem sobie całą przyjaźń hrabiostwa i może żywsze nawet 
uczucie Lucy.

Inaczój być nie mogło. Dziewczę, postawione wobec 
człowieka, który w niem wzbudzał wstręt i odrazę — 
gorzćj, bo wzgardę i drugiego, o którym brat ulubiony 
pisał w ostatniej godzinie: trzeba go kochać, bo na to 
zasługuje — wybierać musiało koniecznie, a wybór był 
z góry—jeden tylko możliwy.

Ja sam, przywiązałem się do siostry mego przyja
ciela i silny tem uczuciem, wierzyłem że dziś czy jutro, 
lecz wszystkie przeszkody przełamię.

Trzeba mi jednak było wiedzieć tajemnicę rodziny; 
gdyż czułem, że coś w tym rodzaju istnieć musiało. 
Inaczej bowiem, zgodziła-że by się hrabianka być żoną 
Nortonville’a ?

Będąc ciągle prawie w towarzystwie tój rodziny—
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od pierwszego dnia, widziałem rodzące się uczucie — 
śledziłem wzrost jego; pojmowałem straszliwą walkę to
czącą się w sercu Lucy. Czy bowiem mogła wtajemni
czyć mnie w smutną przeszłość matki -— powiedzieć
0 swej ofierze? De Nortonyille przewidział i to nawet, 
że może kiedyś dwie kobiety, zapragną wyłamać się 
z pod jego władzy; zabezpieczył się więc odpowiednio 
w ten sposób, że z dniem jego śmierci, lub tylko napaści 
na jego plany lub osobę—- listy zawsze miały być wrę
czone generałowi.

Ja jednak, nieznając podówczas przeszłości—posta
nowiłem oddać list Gastona biednej dziewczynie, lecz 
mając pewność dopiero, że nie tylko mnie ona kocha ale, 
kocha tak, jak zawsze marzyłem być kochany — bez 
granic.

W początku drugiego miesiąca mego pobytu w Cre- 
cy — siedzieliśmy pewnego wieczora na parterowym ob
szernym balkonie lewego skrzydła zamku, wgłębiającego 
się w odwieczne klony parku. Tego właśnie dnia, sam 
otrzymałem list z kraju i fotografję jednej z mych sióstr 
stryjecznych, wychodzącą za mąż w Galicyi. Kuzynka 
Tadzia była prześliczna a list, przez omyłkę, hrabinej 
zaniesiono.

— Jaki pan szczęśliwy, rzekła nagle Lucy — z po
wodu, niepomne już, jakiego zwrotu rozmowy.

— Dla czego?
— Ze pan ma drogich sercu którzy, z tak daleka

1 tak często, pisują do pana.
1 Szalona myśl przebiegła mi po głowie.

— Niewiele takich pozostawiłem w mym kraju, od
parłem jej na to; w tym jednak razie, odgadła pani, 
że pisząca drogą jest memu sercu.

Rzuciłem przelotnie wzrokiem na twarz hrabianki. 
Lekko pobladła — uśmiech był trochę przymuszony.

— Pewnie ... siostra ? rzekła z niejakiem wahaniem.
— Narzeczona .... i portret mi swój przysłała . . . .
Wyjąłem fotografję z kieszeni.
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— Może panie obejrzą, . . . typ słowiański! dodałem 
podając portret hrabinie.

Lucy wstała pośpiesznie odwracając się, abym nie 
widział jej twarzy, i rzekła głosem cichym, lecz mimo 
tego tak nienaturalnym, że i hrabina podniosła głowę i 
spojrzała na nią uważnie.

— Zmrok już — każę przynieść światło . . . tak nic 
nie widać!

Gdy podano herbatę (letnią porą, podawano ją zwykle 
około jedenastój wieczorem, w saloniku hrabinój), przyszła 
Lola, pokojówka dziewczęcia, oświadczając że Lucy czuje 
mocny ból głowy i dla tego pozostanie u siebie.

Eozmowa rwała się na każdym kroku; hrabia był 
ponury, jakby markotny trochę— on, zwykle jednakowego, 
dość wesołego usposobienia; hrabina spoglądała często 
na mnie, gdy sądziła, żem w inną odwrócony był stronę.

O dwunastój, rozeszliśmy się na spoczynek.
Nazajutrz, używając przechadzki w parku—na ła

weczce, przy wejściu do prześliczój naturalnej groty, napeł- 
nionój wapiennemi soplami, zastałem Lucy samą, z książką 
w ręku.

Gdym podszedł i powitał ją — po odpowiedzi na powi
tanie, wstała chcąc się oddalić. Wziąłem ją za rękę i 
przymusiłem siąść prawie.

Dla czegoś pani tak nagle nas wczoraj opuściła? . . . 
dla czegoś tak dużo płakała, że aż na oczach dziś jeszcze 
pozostały ślady ? rzekłem zniżając głos, lecz prędko, nie- 
dając jój czasu do opamiętania się . . .

— Puść mnie pan! odparła — w krwi cała - usiłując 
wysunąć swą drobną rączkę z mych dłoni.

— Nie prędzój, aż mi pani powie prawdę.
— Pan niemasz litości nade,mną! wyszeptała zale

wając sie łzami.
Wyjąłem list Gastona i otwarty, włożyłem jój w ręce.
Przeczytajmy go razem, rzekłem otaczając ją, nie- 

broniącą się wcale, mojem ramieniem.



172

Darujcie mi, że nieopisuję mojego szczęścia .... bez
graniczne było i może dla tego właśnie, los mi je wy
darł tak skoro!

Po przeczytaniu listu — biedna Lucy wszystko mi 
wyznała. Dziewczę miało taką wiarę w dnie weselsze — 
taką dziwną pewność prawie, że wynajdę sposób roz
brojenia nikczemnika — iż niewahało się ani chwili, złożyć 
w moje ręce honor swej rodziny.

Powiem o wszystkiem mamie! będzie nas odtąd troje. 
A jakie to będzie szczęście! dodała klaszcząc w ręce 
w porywie nagłój nadziei, jak ten brzydki człowiek usu
nie nam się z oczu!

’W biednój, dziwna była mieszanina dzieciństwa i po
ważnych myśli rozwiniętój kobiety.

O ile mogłem, podtrzymywałem w obu kobietach 
nadzieję, choć mówiąc prawdę, sam, wobec takiego sprytu 
i takiój szatańskiój zręczności porucznika, nie miałem 
wielkiój w powodzenie wiary.

W dwa dni po opisanych wypadkach, hrabia oznaj
mił nam, że otrzymał list od Nortonville?a i że jego 
przyjaciel najdalój za miesiąc powróci.

Niebyło więc czasu do stracenia. Wymyśliwszy ważną 
jakąś osobistą sprawę, pojechałem na tydzień do Paryża; 
tu bowiem tylko Galmain mógł mi być pomocnym — 
nikt inny. Zabrałem ze sobą mój i oba drugie listy 
Gastona.

W sile wieku, prawie młody jeszcze profesor, przyjął 
mnie w tym samym co niegdyś i bandytę gabinecie; 
jak Nortonville kopję fatalnego listu, złożyłem przed 
nim, milcząc, trzy listy Gastona.

Przeczytał je drżąc, ze łzami w oczach, na myśl o nie
widzianym nigdy synu i którego tak wcześnie zabrała kula 
Beduina. Gdy przeczytał — powstał i podał mi obie dłonie.

Stary Andrzćj, o wszystkiem uwiadomiony, prosił 
żebyśmy go przypuścili do narady.

Normandczyk wieśniak, przy szóstym swym krzyżyku, 
zachował całą przytomność umysłu i przebiegłość swych 
rodaków a prócz tego, sprężystość muskułów i siłę Bretona.
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Po dwóch godzinach spędzonych na rozbieraniu tój 
nieszczęśliwój sprawy — nic nieuradziliśmy; wszystkie 
bowiem nasze zamysły rozbijały się o fakt nagi — że 
z chwilą jakiego bądź zamachu na osobę łotra, papiery 
wpadną w ręce hrabiego.

A może by mu dać dwa miljony ? rzekłem złamany 
myślą naszój bezsilności. Ja mu chętnie odstąpię posag 
Lucy.

— To daremnie! odparł Galmain wstrząsając głową; 
on zawsze dwa miljony otrzyma, a Lucy się za nic pewno 
niewyrzecze.

Tu, słuchający nas dotąd Andrzój, zabrał głos nagle 
i wy łuszczył nam swój plan ataku.

Było to, coś szalonego pomysłem —szaleńszego jeszcze 
w wykonaniu, lecz bez wątpienia z pomyślnym skutkiem 
w perspektywie.

Galmain spojrzał mi pytająco w oczy.
— To jedyny środek, szepnąłem blednąc na myśl 

już samą . . . jedyny, ale . . .
— Ale to straszliwe bezprawie ? . . to równa podłość 

i — gorsza jeszcze może.
— Bah! wtrącił chłodno Normandczyk. Sposób to 

przed wiekami uświęcony! dziś by go jeszcze odnowiono, 
gdyby tylko można ....

Obrzuciłem ciekawie wzrokiem starego sługę; podobne 
bowiem słowa w ustach wieśniaka i . . . starca, niepoję- 
temi mi się wydały.

— Nie dziw się poruczniku! odparł Galmain ; Andrzój 
ma stare z nimi rachunki; z powodu miejscowego 
w jego wsi proboszcza, w rodzinie biedaka, dawno już 
temu, rozegrał się dramat straszliwy — ztąd ....

— Au fait! rzekłem—jeżeli prawo nie ma władzy 
nas obronić - sami się bronić musimy.

— Co nieprzeszkadza, że w razie nieudania się spra
wy - dodał profesor — sąd przysięgłych i z pięć lat galer 
nas czekają, a rodzinę de Crócy . . . wieczna sromota!

Kto nic nie waży, ten i nic nigdy nióma! zakończył 
filozoficznie zacięty sługa.
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VI.

Listem do hrabiego, tak ułożonym żeby z jego na 
pozór obojętnej treści, biedne kobiety pojąć mogły, że 
zbliża się chwila ich oswobodzenia, zawiadomiłem mie
szkańców de Crócy, że z górą miesiąc jeszcze może zmu
szony będę przemieszkać w Paryżu — gdzie rzeczywiście 
rozgościłem się u Galmaina, a na tydzień przed powrotem 
Nortonyille’a, o którym mnie Lucy uwiadomiła — wysła
liśmy przodem Andrzeja.

W trzy dni podążyliśmy tam sami.
La Briche, posiadłość Ńortonville,a-—była prześlicz

nym pałacykiem, niegdyś przystankiem myśliwskim księcia 
de Claryille — cała zagrzebana w olbrzymim lesie, z jedną 
tylko od wioski prowadzącą do niej drogą.

W Odległości pięciuset metrów od mieszkalnego budynku, 
był maleńki pawilonik w parku nad stawem — niegdyś cie
plarnia — zamieniony przez porucznika na skład starych, 
niepotrzebnych rupieci.

Bandyta, przed wyjazdem do Włoch, oddalił z dwóch 
tylko ludzi składającą się służbę — konie zaś i psy swoje 
oddał do Crecy, tak więc, w chwili gdy Andrzój znalazł 
się w tój okolicy — pan de Nortonville, chwilowo do 
małego chłopca w posłudze ograniczony, przejrzawszy 
piękne świadectwa Normandczyka, przyjął go na kamer
dynera i polecił nawet zawerbowanie reszty potrzebnych 
w pałacyku ludzi.

Lokaj Galmaina, przebrany, ze starannie wygoloną 
twarzą i obciętemi krótko włosami — był nie do po
znania, nawet gdyby de Nortonyille, podczas swej 
bytności u profesora, zauważył był starca z sumiastymi 
wąsami, długą brodą i t. d.

Był pochmurny wieczór sierpniowy — zanosiło się 
na burzę — powietrze przepełnione elektrycznością, 
najlżejszym wiatrem nieporuszone dusiło, swą ciężkością.

Dla uniknienia podejrzeń, zrobiliśmy cztery ,,lieues" 
konno i dostali się około dwunastój w nocy, przez wyłom 
w murze, do parku ,,La Briche", przedzierając się z końmi
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po ścieżkach leśnych, wydeptanych przez węglarzy i 
wąziutkie furki kradzionego nocą chrustu.

Światło na okrągłój wieżyczce pałacyku, miało być 
znakiem że wszystko gotowe.

O pierwszej, ukryci w owym pawilonie, dostrzegliśmy 
zapaloną lampę w wieżowem okienku, włożywszy więc 
maski na twarz, w długich płaszczach, aby ukryć ruchy 
i wzrost nasz, podążyliśmy cicho ku stopniom oszklonćj 
galeryi.

W progu, czekał nas Andrzej.
— Mnie ani mego głosu on nieznał pierwćj — ja 

więc mówić będę a panowie, zaklinam . . . ani jednego 
słowa! Wiecie, iż tu idzie o nasze życie . . . więcej — o 
cześć życia.

Otworzył drzwi — podał nam filcowe kalosze dla 
przytłumienia kroków.

— On śpi teraz ... z rewolweru wyjąłem wszystkie 
ładunki a kindżał i szpady nad łóżkiem małemi żela- 
znemi skobelkami przytwierdziłem nieznacznie do ściany. 
Zresztą, wszystko gotowe! . . .

Tu, Bolesław, zatrzymał się chwilę w opowiadaniu.
W salonie panowała tak wielka cisza, iż można było 

-słyszeć prawie serc bicie. Matylda i Marta przytuliły 
się do siebie — blade, z zimnym potem na czole, z drzącemi 
usty i z przymkniętemu powiekami słuchając strasznego 
opowiadania. Wszyscyśmy czegoś okropnego oczekiwali.

Dwóch minut od naszego wejścia nie upłynęło — 
ciągnął Bolesław — a już bandyta był silnie, mocnymi 
rzemieniami skrępowany.

Wydawał straszliwe ryki — szamocąc się w więzach 
jak opętaniec.

— Krzycz pan głośniej nawet! wiele ci to pomo
że ! . . rzekł z szyderstwem Andrzej —- rozdmuchując 
maleńkim mieszkiem ogień na kominku i dorzucając weń 
drobno porąbanych suchych drewek. Radzę jednak, 
dodał po chwili —- niemęcz się daremnie, bo cię nikt nie 
usłyszy — na milę do koła żywej duszy tu niema, a sił 
ci zaraz będzie potrzeba.
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— W szkatułce pod łożem są moje pieniądze! . . 
bełkotał pieniąc się z wściekłości niegodziwiec.

— A nam co po nich ? . . . odparł drwiąco Normand
czyk — nam wiadomój panu paczki z listami hrabinej 
de Crócy potrzeba.

De Nortonyille umilkł nagle i popatrzał na nas 
wszystkich szyderczo.

— Niepotrzebnieście sobie moi panowie zadawali 
tyle pracy — wiecie, że listy u mnie się nie znajdują a 
śmierć moja nawet ...

— To właśnie co zaraz zobaczymy! przerwał Andrzój. 
Że jednak czas nagli, więc wyłuszczę nasze żądania jak 
można najkrócej — słuchaj pan uważnie:

l° Wydasz pan dobrowolnie wszystkie listy;
2° Napiszesz zrzeczenie się ręki hrabianki Lucy i 

list do hrabiego, że lekkie potłuczenie kilka tygodni w 
łóżku cię zatrzyma ;

3° Zwrócisz akt notaryalny wystawiony panu przez 
p. Galmain w Paryżu;

4° Wystawisz nam tu akt, że co do popełnionego na 
twej osobie gwałtu, zrzekasz się wszelkich poszukiwań, 
uznając żeś łotrem pierwszego rzędu, nikczemnikiem jakich 
mało i że cię spotkało tylko to, na co zasługujesz.

5° Uczynisz zeznanie, iż popełniłeś w sypialni hrabi
nej, kradzież dokumentów, za pomocą podrobionego 
klucza i t. d.

Złożony w fotelu de Nortonyille, z niepojętą krwią 
zimną wysłuchał tego Kyrie. My, staliśmy z tyłu, za
chowując grobowe milczenie.

— Tylko tyle ?... odparł z wybuchem dzikiego śmiechu 
skrępowany. No, panowie! skończcie już tę maskaradę, 
bo mnie to nudzić zaczyna, i za mocnoście mnie trochę 
skrępowali! dodał znów spokojnie, odwracając głowę w 
naszą stronę.

— To pańskie ostatnie słowo ? . . . spytał go równie 
spokojnie sługa Galmaina.

— Najostatniejsze. A i śmierć moja wam nie pomoże! 
Oh! ja dobrzer wszystko ułożyłem i obmyślałem! mówił
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z chłodnym cynizmem, lecz z płomieniami w krwią za
biegły ch oczach.

— Nie wszystko panie! rzekł Andrzój. I zwracając 
się do nas: przybliżcie go tu do og;pia trochę.

Przesunął nieszczęśliwemu nogi przez galeryjkę komina 
i zbliżył do płomieni.

De Nortonyille wydał z piersi ryk hyeny.
— Gdzie listy? pytał Andrzój . . .
Nie było odpowiedzi.
Wtedy, stary, schwycił stopy związanego i włożył 

je zupełnie w płomienie.
Skóra poczęła trzaskać i okrywać się bąblami.
Na twarz nędznika występował pot kroklami . . . 

,,litości" jęknął i bez zmysłów przerzucił głowę na poręcz 
fotelu.

Cofnęliśmy go wtedy od. ognia a Galmain, flakon z 
angielskiómi solami przytknął mu do nosa.

W kilka minut, poparzony wrócił zupełnie do przy
tomności.

Andrzój wyjął z kieszeni małe kleszcze, obcęgi i 
laskę laku.

— Czytałem dzieje hiszpańskiej Inkwizycyi! Znam 
się na rzeczy! mruknął krzywiąc twarz do uśmiechu, jak 
tygrys, który porusza nozdrzami czując ofiarę.

Przerywam opowiadanie tój pełnej zgrozy sceny, — 
mówił Bolesław widząc nasze pobladłe twarze, — a powiem 
tylko, iż de Nortonville z rzadką odwagą znosił straszne 
katusze.

Męka godzinę już trwała — lecz Andrzej był nie
ubłagany. Zresztą, cofać się było niepodobna.

Dowiedzieliśmy się nareszcie, że paczka jest złożona 
u notaryusza w G . . . . miasteczku o trzy lieues od 
,,La Briche  oddalonem. Pół żywy porucznik, z prze- 
palonemi do kości stopami, z palcami lewój ręki pognieco- 
nemi w kleszczach, napisał upoważnienie do natychmia
stowego jój odbioru i spełnił resztę warunków co do joty.

12



178

-; Zostaniecie tutaj na straży tego nędznika — ja zaś, 
siadam na konia i choćby mi go zabić przyszło, za dwie 
godziny będę tu już z powrotem.

I rzeczywiście, zaledwie pół godziny upłynęło a już 
usłyszeliśmy tentent konia i niebawem ujrzeli Andrzeja.

De Nortonyille, oswobodzony z więzów, spał na łożu, 
wypiwszy szklankę wody zaprawionej trochą morfiny.

Przygotowaliśmy się do powrotu; Andrzej tymczasem, 
zapalił krótką fajeczkę i usiadł spokojnie w fotelu.

— A ty Andrzeju? rzekł Galmain.
— Ja zostaję jeszcze! Bądźcie panowie o mnie spokojni. 

Muszę przyjąć nową służbę, która rano dziś tu przyjedzie.
— Lecz ten opryszek! rzekłem wskazując na Nor- 

tonyille’a.
— Bah! odparł chłodno Normandczyk. On teraz, 

wcale nie niebezpieczny i ze dwa tygodnie jeszcze przej
dzie, nim będzie mógł choć w łóżku poruszyć nogami. 
Ja opuszczę ,,La Bricheu dziś wieczorem dopiero.

— Niebój się pan o niego, powiedział mi Galmain, 
gdyśmy się wydostali na drogę do G . . . już on się 
ze wszystkiego wywinie. Zresztą, w interesie samego 
Nortonyille’a leży pokryć całą sprawę milczeniem ; wszak 
otrzyma 500,000 franków w dniu wyzdrowienia, a teraz 
gdy na miljon Lucy liczyć już nie może — ręczę ci, że 
opryszek za takie pieniądze, jeszcze jedną podobną prze
trzymałby łaźnię.

W tydzień po wyżej opisanych wypadkach — Lucy, 
promieniąca szczęściem, rzuciła mi się w objęcia.

Nortonville, odwiedzony zaraz nazajutrz przez hrabiego, 
upozorował dobrze swą chorobę, więcej jeszcze, zrzekając 
się ręki hrabianki podał za przyczynę, iż wie że go ona 
nienawidzi i że honor mu tego związku w podobnych 
warunkach zabrania.

Generał złościł się trochę — groził nawet, ale w 
końcu uległ łzom Lucy i gdy porucznik, przeleżawszy 
dwa miesiące w pościeli, otrzymał swoje półmiljona i . . .
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przepadł bez wieści -- z radością prawie pobłogosławił 
nas oboje.

Ślub nasz wyznaczono za miesiąc od pierwszego dnia 
zaręczyn, gdyż zbliżał się koniec mego urlopu a Lucy, 
już jako żona miała mi towarzyszyć do Afryki.

VII.

Okoliczności jednak, na spełnienie najgorętszyck mycli 
życzeń niepozwoliły.

Wezwany nagle do Algeryi, dla wzięcia udziału 
z mym pułkiem w wyprawie na pogranicze Maroku, — 
wróciłem z wycieczki po stepie dopiero w przededniu strasz
liwej walki z Niemcami, a wtedy - o małżeństwie — 
naturalnie że i mowy być nie mogło.

Po krwawych dniach Sedanu, z których pan Mac- 
Mahon wypłynął jak"o nowy ,,Cheyalier sans peur et 
sans reprocheu — choć do dziś, nikt i zapytać go nie 
śmió, dla czego po radzie wojennej w Ctólons (na którój 
Bonaparte miał tylko głos doradczy), jako naczelny 
wódz, z zimną krwią wprowadził swą armję w pułap
kę -— między innemi i nasz pułk, zdziesiątkowany trzy-

Jakkolwiek Mac-Mahon, prócz osobistej odwagi - prawie 
żadnego wojennego wykształcenia nieposiada, czego dał najlep
szy dowód pod Weissenburgiem — trudno zaiste przypuścić, aby 
bez przyczyny, 60,000 zdolnego do boju, najlepszego żołnierza 
i 100 dział prawie, poprowadził pod Sedan t. j. we wprost prze
ciwnym kierunku od tego, w którym się cofał Bazaine, i tym 
niczem nieusprawiedliwionym, niestrategicznym ruchem, od
słaniał Paryż dobrowolnie.

Bój pod Sedanem, przyjęty nie na ciasnej równince, pod 
wałami forteczki, lecz o 3 lieues, na chalońskiej drodze -— zupełnie 
inne mógł był sprowadzić następstwa. Pod Sedanem — dwie 
dywizye piechoty, pięćdziesiąt dział i trzy tysiące kawaleryi, dzia
łać wcale nie mogły". .... dla braku miejsca, a na skrzydłach 
dywizyi de Wimpffen, nagromadzone wozy pociągowe, niedo- 
zwoliły ustawienia granatników na siąg Niemców, skutkiem czego, 
nasze pociski, do nieprzyjaciela wcale niedochodziły.

Mac-Mahon, przypadkowo ranny, zdał z pośpiechem dowódz
two Wimpffenowi i w historyi pozostaną zanotowane słowa b.

12 
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krotną szarżą na hanowerskie armaty, dostał się do nie
woli. Mój szwadron jednakże, sprowadzony do ilości 
trzydziestu tylko koni — ze sztandarem przedarł się około 
wieczora, i po piętnastu dniach trudów i nadludzkich 
wysileń, dla uniknięcia spotkania z kolumnami Niemców, 
dotarł nareszcie do Orlśanu, gdzie przybyły już jego 
kadry z Konstantyny.

A właśnie, i dla środkowój armji, zbliżały się dnie 
przekupstwa i zdrady.

Do la Motte-Rouge, cofał się uporczywie przed Ba
warami — najlepsze pozycye im oddawał bez boju, aż 
nareszcie, rzucając w Orleanie piąty bataljon Legji za
granicznej przeważnie z Polaków złożony, dwie kom- 
panje 36 ° pułku i bataljon Mobilów Girondy, sam, wsiedm- 
dziesiąt tysięcy ludzi i 120 dział prawie, opatrzonych kom
pletem ostrych nabojów — z założonemi rękami patrzał na 
heroiczną obronę winnic przedmieścia Banniers, niechcąc 
posłać tym nowym Spartanom francuzkieh Termopilów, 
jednego nawet żołnierza — jednego nawet działa.

Gdy nazajutrz o świcie — na dymiących zgliszczach 
do piwnic zbombardowanego przedmieścia, zatknięto na- 
jezdnicze sztandary — generał z salonów przedmieścia św. 
Germana, umiejący tylko modlić się i intrygować na 
korzyść Rzymu -- drapnął haniebnie, rozpraszając lub 
zostawiając ,,d la gardę de Dieuu swe kohorty.

naczelnika prowincyi Oranu, wypowiedziane do generalnego sztabu: 
,,Et dire, qu’il ne nous a pas laisse meme la triste consolation 
de mourir sous le drapeau! . . c’est indigne !u I biedny de Wimp- 
ffen, jeden z wyksztafceńszych generałów Francyi, przed 4ma 
miesiącami prowadzący garstkę swego żołnierstwa po stepach Sa
hary, śród stu tysięcy rozwścieczonych tą śmiałością Beduinów, 
rzucił się w ogień ze sztabem, zkąd go dopiero odwołał wyraźny 
rozkaz Napoleona. Przypominam tu odpowiedź pewnego deputo
wanego, daną małemu swemu synkowi, gdy patrząc na jakiś afisz 
w Paryżu z podpisem: ,,Duć de Mac-Mahonw spytał: czy to ten 
książę, co zwyciężył pod Magenta ? . . Nie, mój synu ! to ten, co 
oddał 60,000 naszych, 100 dział i sztandary pod Sedanem w ręce 
nieprzyjaciela! była gorzka odpowiedź.

Historya, może kiedyś krwawy ten dramat oceni należycie, 
i rzuci właściwe światło na okropną tajemnicę.
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Wtedy to, resztki mego pułku, zabarykadowane w pysz
nym zamku de Crecy, postanowiły łącznie ze starym 
generałem i jego rodziną, bronić się do ostatka.

Huk dział odmłodził generała — nadzieja niesienia 
ulgi nowym nieszczęśliwym ofiarom walki, wywołała 
żywe kolory na bladą twarz mojej Lucy, zajmującej się 
już obowiązkami nadzorczym zamkowego ambulansu.

Pierwsze trzy dni przeszły nam na umocnianiu i tak 
już od przyrody silnego stanowiska — na sypaniu ziem
nych wałów — uzbrajaniu murów w kilka dział uprowa
dzonych — przemianie niższych okien w strzelnice - za
słanianiu wyższych faszyną -— układaniu darniny pod zer
wanym dachem głównój budowy i dwóch pawilonów.

Ozdoby przepysznych apartamentów hrabiego, jako to : 
dzieła sztuki — cenne jedwabne lub korduanowe obicia, 
malakitowe wierzchy stołów i konsol — pysznie rzeźbione 
złocone lamperye, kosztowne ze skalnego kryształu świecz
niki, srebro ręką B. Celliniego rzeźbione lub rytowane 
i t. p. arcydzieła — starannie upakowane spuszczono do 
obszernych piwnic zamkowych i zamurowano ich wejścia 
dla uchronienia skarbów przed grabieżą. To samo zro
biono z posadzkami z różanego drzewa, z weneckiemi 
lustrami w ciężkich, całych srebrnych oprawach, z odrz
wiami i gzymsami kominów, na które składały się całych 
wieków genjusze. Tysiąc rąk bez przerwy, dzień i noc 
pracowało; gdy zaś pozostały już tylko nagie mury, 
hrabia z uśmiechem uścisnął nam wszystkim rękę mówiąc: 
,,teraz niech przyjdą ! . . . prędzej się tu zagrzebię niż 
zatknę białą chorągiew na wieży mój siedziby!14

Czwartego dnia, o świcie, pierwsze bawarskie gra
naty utknęły w stosach ziemi nagromadzonej na miejscu 
rozebranego pokrycia zamku.

Po południu, pierwsza kolumna szturmowa, pod przy
kryciem bateryi osypującej zamek pociskami, podstąpiła 
pod terasę, jedyną przystępną stronę tej na prędce 
zaimprowizowanój reduty.

Dopuszczona na sto metrów prawie, przyjętą została 
morderczym ogniem pięciuset chassepot’ów; mimo tego
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przystawiających szturmowe drabiny Niemców, ugoszczono 
strumieniami nafty, wylanej na rzucone w szeregi zapalone 
wiązki łuczywa.

Nam samym drżały ręce — i pot zimny spływał po 
twarzy, na ten widok okropny i straszliwe skutki morza 
płomieni, pośród których wiły się ciała osmalone — 
pękały z grobowym łoskotem kartaczownic, całe torebki 
nabojów żołnierzy .....

W pół godziny, pochyleni za poręczą terasy, posyła
liśmy spokojnie, z nienawiścią w krwią zabiegłem oku, 
ostatnie strzały za uciekającą garstką Niemców, z których 
kilku, o zgrozo ! . . tarzało się z płonącą odzieżą po roz
miękłej od deszczu ziemi.

Nazajutrz, parlamentarz niemiecki, oświadczył na
szemu naczelnikowi, iż jeżeli niezaprzestaniemy używać 
nafty i łuczywa, oraz strzelać wybuchającemi kulkami 
ze sztućców amerykańskich, to po wzięciu zamku, wszyscy 
jeńcy będą rozstrzelani.

— Najpierw zdobyć ten zamek potrzeba! mruknął 
pan de Crecy-Brissac w odpowiedzi, i odwrócił Się ple
cami od parlamentarza.

Oblężniczych dział ci panowie z sobą nie mieli, po 
dwóch więc jeszcze nieudałych napadach — głodem 
garstkę naszą wziąć postanowiono.

Zapasy tylko na dni piętnaście były obliczone; lecz 
granaty pruskie, burząc pawilon lewy, w którym je zło
żono, zmniejszyli ich ilość o tyle, iż dla przedłużenia 
na dni kilka strasznój chwili poddania — po pół racyi 
tylko rozdzielano.

A czyż wam mówić potrzebuję, ciągnął dalój zni
żając głos mój przyjaciel — że duszą obrony była moja 
Lucy?

Dziewczę, wyszłe zaledwie z dzieciństwa, kilka mie
sięcy niedoli ojczyzny — widoki krwi tak na marne 
przelewanój - poświęceń i ofiar tylu obok takich po
dłości i zdrad codziennych prawie, na bohaterkę przerobiły.

Mimo próźb i zaklęć moich i ojca, czas cały u łoża 
rannych przepędzała; gdy zaś zagrzmiały rusznice lub
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deszcz pocisków zionął śmierć i kalectwo do koła, w 
ogniu i w dymie pękających granatów, jak biały aniół 
miłości i pociechy, można było widzieć moją blądwłosą 
narzeczone, często gnącą się pod ciężarem żołnierza 
którego, w krytycznej chwili, przenieść w bezpieczne 
miejsce niebyło komu.

I powiedzieć że na bladem licu dziewczęcia była wieczna 
pogoda — czarne oczy rzucające strumienie promiennój 
nadziei, patrzały na goszczącą u nas śmierć, bez trwogi 
— koralowe usta miały potoki słów pociechy, drobne 
rączki zawsze były gotowe rozdzielać bandarze i leki cier
piącym — zdrowym zaś, gorące uściski, zachęty i uznania.

Pan do Crócy, niechcąc pozbawiać córki jej panień
skiego apartamentu — kazał pozostawić w nim wszystko 
jak było; że zaś salon i sypialnia Lucy, na urwiska 
i niedostępne wąwozy części parku nad Loarą były 
obrócone — niemieckie granaty, na ten pawilon wyzna
czone, najczęściej padały w wezbrane nurty rzeki.

Dziewiątego dnia obrony, Lucy, cierpiąca trochę, 
wcześnićj się położyła i w jej to sypialni, na stoliku 
przysuniętym do łoża, podano obiad około ósmój z wieczora.

Na zewnątrz szalała straszna jesienna burza. Wiatr 
rzucał strumienie deszczu na kolorowe, w ołów oprawne 
szyby wysokich okien w gotyckim stylu; kilkowiekowe 
olbrzymy parku, trzeszczały pod naciskiem nieustannój 
nawałnicy.

Za Loarą błyszczały dogasające ognie wroga — jak 
sądziliśmy smołą podtrzymywane — z drugiej strony, 
z wioski zajętej wczora, w kwadransowych przestankach 
odzywały się pojedyncze działowe strzały, nieprzynoszące 
nam żadnćj szkody.

Spożywając obiad, rozmawialiśmy o okropnem naszem 
położeniu — układaliśmy plany na jutro, troskali się o los 
resztek armji, od której żadnych niebyło wiadomości.

Lucy była tego wieczora, przeciw swemu zwycza
jowi, trochę smutna — czarne jej źrenice zachodziły 
łzami — spoczywały na mej twarzy co chwila — drobna 
dłoń szukała mojej bez ustanku.
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Właśnie, tylko co zdjęto naczynia ze stołu i podano 
czarną kawę, gdy nagle, na wewnętrznym dziedzińcu zamku, 
uderzono w wielki dzwon alarmu i ozwał się zagłusza
jący huk wymienianych z szybkością błyskawic kara
binowych s.trzałów.

Bawarskie bronie, ze starych na odtylcowe przerabiane 
i jeszcze za pomocą pistona i kurka dające wystrzały, 
miały głos przy wybuchu zupełnie od naszych chassepo- 
tów odmienny; jakież więc było nasze zdumienie, gdy w 
jednej chwili, rozeznaliśmy ich głuchy łoskot w obrębie 
zabudowań.

— Niemcy się wdarli do zamku! . . ryknął generał, 
chwytając rewolwer z blizkiój konsoli, i wybiegając z 
sypialni.

Hrabina zemdlała.
Ja jednak, nim zdołałem wyjść z osłupienia, poczułem 

na mej szyi rączki mojej Lucy, okalające ją z namiętną 
rozpaczą i głos jej pieszczony, szepczący w łzach, które 
mi twarz rosiły :

— Mój jedyny — ty, zostań tu . . .ja się boję . . .
— Lucy, mój obowiązek tam! odparłem — z żalem 

starając się uwolnić z czarownego objęcia.
— Chwilę . . . chwilę jeszcze . . . modliła nie

szczęśliwa.
Złote pierścienie dziewicy, przytulone do mego lica 

— oddech mi tamowały — żelazny uścisk miękkich, ob
nażonych ramion narzeczonej, mimo tak strasznej chwili, 
zażegał w żyłach płomienie.

A na dworze wrzawa upornej walki —- ogłuszający 
huk wystrzałów i przeciągłe ,,hurau wroga.

I nagle, purpurowe światło pożaru, łamiąc się 
w snopy o najdzikszych barwach płomieni, wdarło się do 
sypialni - kilkanaście kul, trzaskając szyby balkonowego 
okna, wprowadziło za sobą potoki deszczu, iskier i dymu, 
w przed chwilą tak cichą, pełną spokoju komnatę.

Z nadludzkiem wysileniem, składając ostatni pocałunek 
na marmurowo bladem licu Lucy, wyrwałem się z jćj 
objęcia.
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Jednocześnie prawie, padł strzał z drugiego końca 
sypialni, i w złowrogiem świetle pożaru, dostrzegłem czło
wieka . . . ,

Trzymał dymiący rewolwer w prawicy — kierując 
go ku mój piersi, wykrzywiając twarz do szatańskiego 
śmiec!iu.

Lucy, chwytając się obydwowa rękami za piersi, 
wydała jęk głuchy i padła na poduszki bez życia.

I ćwierć minuty nieupłynęło, a już miałem pod sobą 
rozbrojonego mordercę.

— Nortonville!! . . jesteś podły .... bo zdrajca! 
mruknąłem przykładając mu do ucha jego własną broń 
wyrwaną mu przed chwilą.

Odwróciłem na jeden mig głowę, ściskając kolanami 
i lewą ręką, jak w kleszczach rozbójnika.

Czarne, szeroko rozwarte oczy mćj narzeczonćj, 
spoczywały na mćj twarzy . . . ale, te oczy, były jak 
szklanne — cudne zawsze, lecz bez tych rozkosznych 
promieni, które im taki niebiański wyraz nadawały.

Dwóch moich strzelców wpadło do sypialni.
— Związać tego łotra! krzyknąłem puszczając Nor- 

tonville’a. A co tam z bojem na dziedzińcu?
— Nous sommes en train d’achever cette canaille! . . 

odparł jeden ocierając pot i krew z czoła. Dwustu z nich, 
ktoś wprowadził przez podziemie, z myśliwskiego pała
cyku La Bricbe; łotry! pawilon tu na przeciw zapalili 
ale, na szczęście, odcięliśmy ich od tego podziemia. 
Zaraz się wszystko skończy.

Strzały rzeczywiście rzadziój się odzywały .;.a choć 
w miarę ich ustawania, mimo ulewy, grzmieć na dobre 
zaczęły niemieckie działa, śród padającego żelaza, trzysta 
rąk błyskawicą pożar opanowało.

Niebieskie upusty zastąpiły pożarne sikawki.
— Ależ Lucy, ta biedna Lucy! . , . cóż się z nią stało ? 

przerwała p. Matylda, wisząc pytającym swym wzrokiem 
na ustach Bolesława.

Młody człowiek odwrócił głowę, może aby ukryć 
łzy lub stłumić westchnienie.
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— Czuję jeszcze na ustach jej ostatni pocałunek, 
szepnął cicho, i . . . . mam kwiatek zerwany na jej 
mogile . . .

I długo siedzieliśmy w milczeniu, marząc o krwawym 
dramacie słyszanym przed chwilą — pełni współczucia 
dla człowieka, którego życie w ten sposób złamane zo
stało.

Bolesław, postał w otwartych drzwiach sali . . . po
wiódł po nas dziwnym, błędnym trochę wzrokiem i tak 
zakończył opowiadanie :

,,Nazwisko zdrajcy i jego osobę ukryć kazałem przed 
wzrokiem hrabiego, który byłby cierpiał za bardzo, do
wiedziawszy się, że jego zbawca i przyjaciel, dla zemsty, 
do tak nizkiój zszedł roli.

W trzy dni potem — wróg, zagrożony oddziałami ge
nerała de Chanzy — odstąpił ze wstydem oblężenia; ja 
zaś, cofając się na Salbris, uprowadziłem jeńca z resztką 
mojego szwadronu.

Ze stryczkiem na szyi, przywiązanego do konia, 
powlokłem tak nędznika, zawieszając mu na piersiach 
napis ,,zdrajca.u

W owem Salbris dopiero znalazłem . . . kata.
Morderca Lucy, oniemiał z wściekłości . . . może 

z boleści i z żalu, dowiadując się, że go nawet niepowieszą 
żołnierze.

Zażądał mówić ze mną.
Poszedłem, aby się jeszcze nasycić widokiem rozpaczy 

nikczemnika. Rzucił się na kolana, jak o łaskę błagając 
o ustronienie mistrza od egzekucyi.

Byłem nieubłagany.
Nazajutrz, o świcie, potwierdzony wyrok doraźnego 

sądu w mym oddziale, został w raz z degradacyą woj
skową, co do joty wykonany.

De Nortonyille zemdlał dwa razy pod szubienicą . . . 
ale go otrzeźwiono.
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A kazałem wieszać zbrodniarza bez kaptura, wolno . . . 
jak najwolniej nawet — kończył Bolesław z niesłychaną 
dzikością w głosie - upoważniłem kata, aby go wieszał 
przez rękawice, i kat powiedział mu, iż czyni to dla tego, 
że się lęka skalać dotknięciem . . . zdrajcy!

Ucichł głos mówiącego — wyniosła, tak sympatyczna 
postać Bolesława, znikła za ciężką portyerą.

p. X . . . przystąpił do mnie, wziął za rękę i po
wiódł w drugi kąt sali, gdzie ciemniój i puści ój było.

— Panie K . . . szepnął cichym, złamanym głosem : 
moja Matylda kocha pańskiego przyjaciela! W tej chwili, 
może już za późno to spostrzegam. Powiedz — co się 
z tern biednem dzieckiem stanie?

— Czy mam . . . wybadać Bolesława?
— Niewiem — cóż ja wiedzieć, czegóż żądać mogę ? 

Zabrał mi serce Matyldy, lecz powiedz pan, myślisz-że 
iż ją choć trochę lubi? . . .

Zal mi się zrobiło poczciwego p. X . . .
— Chcesz pan, to delikatnie, postaram się o coś 

stanowszego w tój drażliwój sprawie, rzekłem ściskając 
dłoń gospodarza.

I znów, jak wczora, rozeszliśmy się na spoczynek.
Córka p. X . . . była zadumana i smutna . . . za

dumaną i smutną była może także i ładniutka Marta.
Gdybym zaś dziś miał wam powiedzieć, czemuśmy 

się obaj wtedy nie pożenili — czemu w odjazdu dobie, 
gdy nas łzawe żegnały spojrzenia, gorące dłoni uściski 
i ciche lecz wymowne ,,do widzenia14 tak ślicznemi 
usteczkami wymówione — w kłopotliwem znalazłbym się 
położeniu.

Czemu ?
Któż pyta czemu o wiośnie wracają do swych sie

dzib ptaki wędrowne, w rodzinnój stronie wiją gniazda 
i w rodzinnej stronie szukają towarzyszek życia ?
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Każda obca, jeżeli dobrze znana, mile dźwięczy 
mowa; w upojeniacb miłości równie zachwyca: ,,je tfaimeu, 
jak ,,ich liebe dichu i klasyczne ,,t’amo" cudnej ojczyzny 
Petrąrki, ale . . . gd,y dłonie mają być na wieki 
związane, gdy po życiu motylem śród róż i jaźminów, 
trzeba zacząć życie pracy . . . pracy dla drugich 
może . . ., gd,y nas nareszcie wiatr pól rodzinnych 
owieje," rozkoszne lat dziecinnych odżyją wspomnienia — 
wtedy npaja . . . jedna tylko mowa!

Czcionkami Karola Prochaski w Cieszynie.
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